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P o k ó j  światu
Jak św ia t d łu g i i  szeroki ro zw ija ją  się i  potężnieją s iły  

walczące o pokó j. Od w ybrzeży A tla n ty k u  po Jang Tse, 
od m roźnych fio rd ó w  N orw eg ii po spaloną słońcem ziemię 
Czarnego Lądu, a naw et na sprofanowanej przez am erykań­
skich zbrodniarzy w ojennych i  agresorów ziem i Waszyng­
tona —  wszędzie toczy się bój o poko jow ą przyszłość 
św iata. Toczy się on wśród ludów  w szystkich ras i ko n ty ­
nentów . W kra jach  socjalizm u i. dem okrac ji ludow ej na­
rody um acniają pokój, rea lizu jąc w ie lk ie  p lany gospodar­
cze, budując nowe m iasta i  fa b ry k i. W  świecie k a p ita li­
stycznym  w alka  o pokój —  to w a lka  przeciw  po lityce  
zb ro jeń : i  przygotowań w ojennych, to w a lka  o chleb 
i  wolność.

Oczy całego św iata zw racają się ku  M oskw ie —  nadziei 
i  przyszłości św iata, ku M oskw ie, k tó ra  przewodzi w  w a l­
ce o pokój. Walczą o pokój budowniczow ie je j nowych 
dzie ln ic  m ieszkaniowych, je j m łodzież zapełniająca szko­
ły , domy k u ltu ry  i  p a rk i, je j uczeni opracow ujący w  ciszy 
gabinetów  gigantyczne p lany przeobrażenia przyrody. 
W alczy o pokój „naród stu narodów “ , k tó ry  w yda ł boha­
te rów  Października i 'obrońców S ta lingradu, naród k tó ry  
tw o rzy  dziś gigantyczne budowle kom unizm u.

W aiczy o pokój w ie lka  ojczyzna Mao Tse-tunga, je j bo­
haterscy żołnierze, robo tn icy  i  chłopi. Walczą o pokój 
tkacze szanghajscy i  rybacy znad M orza Żółtego, walczy 
cały potężny p ó łm ilia rd o w y  naród ch ińsk i —  naród zw y­
cięzca w  w ie lk ie j walce wyzwoleńczej.

W alczy o pokój umęczona, nieustraszona Korea i  je j 
żołnierze wolności, Korea, w  k tó re j m iasta i wsie zburzo­
ne zostały bombam i Trum ana.

Walczą o pokój m łodzi budowniczow ie bułgarskiego 
D ym itro w g ra d u  i czeskiego G ottw aldow a, robo tn icy  ru ­
m uńskich szybów naftow ych  i ch łopi w ęgierskich rów n in , 
m ieszkańcy ju r t  m ongolskich i w łókn ia rze  pierwszego 
albańskiego kom binatu  tekstylnego.

W alczy o pokój lud, k tó ry  dał św ia tu  Kom unę Paryską, 
k ra j „p a r t i i  rozstrzelanych“ , ojczyzna Raymonde D ien 
i  H en ri M artina .

Walczą o pokój robo tn icy  sycy lijsk ich  kopalń  s ia rk i 
i  ch łop i znad Padu, dokerzy L ive rpoo lu  i  pasterze ir la n d z ­
cy, górn icy W estfa lii i ch łop i bawarscy. W alczy o pokój 
p iękna m łodzież FDJ, m łodzież k tó ra  ze słowem „F reund - 
schaft“  zwycięża spuściznę ̂ h itleryzm u.

W alczy o pokój nasza rozkw ita jąca  Ojczyzna — Polska 
Rzeczypospolita Ludowa. "Warszawa, w  k tó re j na m ie j­
sce zgliszcz i gruzów  w yrasta ją  piękne gmachy, budow n i­
czowie Żerania i MJpM, chłopi z Mazowsza i  górn icy ze 
Śląska, górale z Podhala i  rybacy z H elu, budowniczow ie 
Nowej H u ty  i stoczniowcy z Wybrzeża. Pokój budu je  i o 
pokój w alczy cały nasz naród, k tó ry  po raz pierwszy 
w  swych dziejach krocząc po drodze socja lizm u buduje 
trw a łe  fundam enty swego by tu  niepodległego, naród, 
k tó ry  zdobył ojczyznę — m atkę w szystkich pracujących.

Pokój! We w szystkich językach św iata słowo to roz­
brzm iew a z coraz większą mocą napawając strachem pod­
żegaczy w ojennych i hand larzy bronią.

N igdy jeszcze w  dziejach ludzkości nie by ło  ruchu rów - j 
nie  potężnego i rów n ie  wszechogarniającego, ja k im  jest 
dzisiejszy ruch obrońców pokoju. I  n igdy jeszcze w dzie­
jach ludzkości, nie b y ły  poruszone jedną myślą i wolą 
dzia łania tak o lbrzym ie, w ie iom ilionow e  masy.

Z górą 5G2 m ilio n y  podpisów zebranych pod Apelem  
Św ia tow ej Rady Pokoju daje św iadectwo potęgi ruchu 
obrońców pokoju. S iła tego ruchu jest niezwyciężona, 
bo w yrasta  ona z najgorętszych pragnień całej ludzkości, 
bo oparciem je j jest w ie lk i K ra j Rad — niezwyciężona 
tw ierdza pokoju i wolności narodów. S iła ‘ tego ruchu jest 
niezwyciężona bo przewodzi mu Józef S ta lin , wódz mas 
pracujących całego świata.

Ostatnie wydarzenia potw ierdza ją  z całą jaskrawością 
postępujący rozkład i narastanie sprzeczności w  łonie obo­
zu im peria listycznego. Rośnie jednocześnie n iepow strzy­
m anie potęga k ra jó w  obozu pokoju  i socjalizm u, k ra jó w  
k tó re  reprezentu ją już dziś 800 m ilionów  ludzi, i k tó rych  
p o lityka  cieszy się sym patią i poparciem całe j postępowej 
ludzkości.

Każdy dzień wzmacnia przewagę sił obozu pokoju  nad 
siłarń i agresji i w o jny . Napawa to otuchą serca m ilionów  
ludzi na całym  świecie. A  zarazem z każdym dniem, im  
bardzie j kurczą s ię ^ iły  agresorów —  ty m  bardzie j wzmaga 
się ich agresywność, ich gorączkowe w y s iłk i, by  zahamo­
wać marsz ludzkości ku  poko jow i i  szczęściu. M o b ilizu ją  
podżegacze w o jenn i przeciw  ludom  s iły  zła i  ciemności, 
tłum iąc  —  tam , gdzie są u w ładzy —  ruchy wolnościowe, 
knu jąc  p rzy  pomocy agentur i  d yw e rs ji sp iski przeciwko 
w ładzy ludow ej.

Te ich w y s iłk i .skazane są na niepowodzenie. Wiedzą 
narody, że jeś li u jm ą w  swe ręce sprawę pokoju i będą je j 
b ro n iły  do końca — daremne będą niecne know ania  pod­
palaczy św iata. Wiedzą narody, że pokój setkom m ilionów  
prostych ludzi —  oznacza zarazem nieprzejednaną w alkę 
przeciw ko siłom  agresji. W ie i nasz naród, że nasz w k ład  
ma rów nież w ie lką  wagę w tych św ia tow ych zmaga­
niach. W ie, że Umacniając naszą ludową Ojczyznę uma­
cnia pokój, że walcząc przeciw  wrogom  naszej w ładzy lu ­
dow ej — w alczy o pokój. I  w ie  nasz narpd, że w  walce 
te j nasze będzie zwycięstwo.

Ponad 80.000 widzów obejrzało 
występy artystów chińskich

Chiński młodzieżowy zespół artystyczny
opuścił

(d l Dnia 23 bm. no przeszło 
miesięcznym pobycie opuścił 
Polskę 215 osobowy Młodzieżo 
wy Zespół A rtys tyczny C h iń ­
skie.! R epub lik i Ludowej.

Na Dworcu G łów nym  w W ar 
sza w ie " zespół żegnali: przedsta- j 
w ic ie le  K om ite tu  W spółpracy j 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą z am ­
basadorem Wende pa czele, 
przedstaw iciele Zarządu Stole 
cznego ZM P oraz Domu Wojska J 
Polskiego.

Obecni b y li również przedsta­
w ic ie le  Ambasady Chińskie j Re. | 
p u b lik i Ludow ej w Warszawie, i

M łodzieżowy Zespół A rtysty- j 
czny C bińskie i R epublik i Ludo j 
w ej udał sie na _ tournee po 
Zw iązku Radzieckim.

Odjeżdżających a rtys tów  w | 
serdecznych słowach pożegnał ] 
ambasador Wende. podkreślaiac 
w  swym przem ówieniu, że po- 
by t zespołu chińskiego w Pol 
sce przyczyni sie _ do dalszego 
zacieśnienia więzów przyjaźni 
m iędzy narodam i ch ińsk im  i 
polskim .

W odpowiedzi k ie row n ik  ze­
społu chińskiego Czou W ei-tieh 
z łożył serdeczne podziękowanie 
za opieke i gościnność, ja k ie j do. 
znał zespół w  czasie  swego do 
by tu  w  Polsce. W ym iana i

Polskę
współpraca ku ltu ra ln a  miedzy 
naszymi k ra ja m i — powiedział 
k ie row n ik  zespołu — jest w y ­
razem stale rosnącej i  pogłębia 
jącej sie przy jaźn i miedzy na­
rodam i polskim  i chińskim . 

..jest ona poważnym wkładem  w 
dzieło u trw a len ia  pokoju na ca­
łym  świecie.

Po przemówieniach długo 
wznoszono ok rzyk i: na  ̂cześć 
przyjaźn i narodów polskiego i 
chińskiego, na cześć Prezyden­
ta RP — Bolesława Bieruta, wo. 
dza chińskich mas ludow ych— 
Mao Tse-tunga. oraz Chorążego 
pokoju — w ie lk iego Stalina.

*
M łodzieżowy Zespół A rtys ty  

czny C hińskie j R epublik i Ludo 
wei podczas swego pnbvtu w 
Polsce dał 76 występów które 
obejrzaio ponad 80.000 widzów 
Zespół występował w Warsza 
wie. Poznaniu. K rakow ie. Wro 
cław iu. Łodzi. Gdańsku. G dvn i 
Bydgoszczy. Rzeszowie. Lu b lin ie  
i O lsztynie daiac także liczne 
przedstawienia w zakładach 
pracy M. in w kopalni ..Wie 
czorek“  w Zabrzu i w Zakła 
dach im  Stalina w Poznaniu

W czasie pobytu w Polsce 
członkowie zespołu odbyli sze 
reg spotkań z przedstawiciela 
m i młodzieży polskie j

Imię Stalina symbolem walki o pokój
i szczęście ludzkości

Wypow iedzi laureatów Międzynarodowych Stalinowskich Nagród Pokoju
(f) Laureaci Międzynarodowych Stalinowskich Nagród 

Pokoju w gorących i serdecznych słowach, w imieniu wła­
snym i w imieniu swych narodów, wyrażają wdzięczność za 
wielki zaszczyt i wyróżnienie, które przypadły im w udziale. 
W wypowiedziach przepojonych dumą i radością, laureaci 
Międzynarodowych Nagród Stalinowskich zobowiązują się 
do dalszej, jeszcze bardziej ofiarnej walki o zachowanie po­
koju i umocnienie przyjaźni między narodami.

R ZY M  (PAP). W łoskie dzień- | 
n ik i dem okratyczne zam ieściły > 
pod o lb rzym im i nag łów kam i j 
wiadomość o przyznan iu P ie tro  
Nenni.emu M iędzynarodowej 
S ta linow skie j Nagrody Pokoju. 
„Paese“  pisze, że wydarzenie 
to jest źródłem  dum y i zado­
wolen ia dla narodu włoskiego. 
„A v a n t i“  podkreśla, ż.e S ta li­
nowska Nagroda Pokoju, p rzy­
znana Nenniem u za niestrudzo­
ną działalność w  obronie poko­
ju  przynosi zaszczyt całemu na­
rodow i w łoskiem u, uczestniczą­
cemu z entuzjazmem w  ruchu 
obrońców pokoju, którego je d ­
nym  z przywódców jest w łaś­
nie Nenni.

Depesza Nenniego 
do Radzieckiego Komitetu 

Obrońców Pokoju
Jak donosi „A v a n t i“ , Nenni 

wystosował do Radzieckiego 
K om ite tu  Obrońców Poko ju de-, 
peszę następującej treści: „P rz y ­
znanie S ta linow skie j Nagrody 
Pokoju jest dla mnie dowodem 
sym patii, z jaką  w ie lk i ruch 
narodów radzieckich w  obronie 
pokoju śledzi m ą skrom ną dzia­
łalność. Z g łębokim  wzrusze­
niem  dzięku ję za przyznanie 
m i nagrody i  zobowiązuję się 
ponownie wszystkie me s iły  po­
święcić w ie lk ie j spraw ie obro­
ny pokoju, sprawie, k tó ra  zb li­
ża nas poprzez kordony granicz­
ne“ .

W  w yw iadzie  udzie lonym  „A -  
va n ti“  Nenni ośw iadczył: „P rz y ­
znanie S ta linow skie j Nagrody 
Pokoju nie jest uznaniem moich 
osobistych zasług, lecz zasług 
w łoskiego ruchu obrońców po­
ko ju  —  jednego z na jpotężn ie j--

szych na Zachodzie, ruchu, k tó ­
ry  niedawno dał dowody swe­
go w p ływ u  na społeczeństwo, 
zbierając 16 m iln . podpisów pod 

| apelem Św iatow ej Rady Poko­
ju  o zawarcie Paktu Poko ju 
m iędzy pięcioma w ie lk im i m o- 

I carstwam i1“.
I K om ite t W ykonawczy W ło- 
| skie j P a rtii Socjalistycznej u - 
! chw a lił rezolucję, w  k tó re j w y - 
: raz ił życzenie, aby w  związku 

z uroczystością wręczenia na­
grody Nenniem u do M oskwy 
w yjechała delegacja socjalistów 
w łoskich.

Oświadczenie 
| /  prof. Ikuo Ojama

M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS cytu je  za rozgłośnią to ­
k ijską  oświadczenie prof. Ikuo 
Ojama, złożone w  zw iązku z 
przyznaniem mu M iędzynarodo­
w ej S ta linow skie j Nagrody „Za 
u trw a lan ie  pokoju m iędzy naro­
dam i“ . „Nagroda Stalinowska— 
oświadczył prof. Ikuo  O jam a— 
jest nagrodą pokoju. Obecnie, 
gdy pragnę ostatnie la ta mego 
życia poświęcić ruchow i w  obro­
nie pokoju, z radością przyjm ę 
tę nagrodę i  nie będę szczędził 
sił, aby wykazać możliwość po­
kojowego w spółistn ienia dwóch 
św ia tów “ .

Wypowiedź Moniki Felton
M O S K W A  (PAP). B ry ty jska  

i działaczka społeczna M onika 
Felton w  w yw iadzie  udzie lo­
nym  korespondentow i agencji 
TASS w  związku z przyzna­
niem je j nagrody pokoju, o- 
świadczyła m. in .: „N ie mam 
słów dla wyrażenia radości, ja ­
ka ogarnęła mnie, gdy dowie­

działam  się o przyznaniu m i 
M iędzynarodowej Nagrody Sta­
linow sk ie j. Uczyniłam  ty lk o  to, 
co uczyn iłby każdy, m ając ta ­
k ie  same możliwości. Każda ko­
bieta, k tó ra  zobaczyłaby to, co 
w idzia łam  w  Kore i, postąpiła­
by tak  samo. Dlatego też p rzy­
znanie m i M iędzynarodowej Na­
grody S ta linow skie j tra k tu ję  
ja ko  uznanie dla zasług wszy­
stk ich obrońców pokoju w  A n ­
g l i i “ .

M on ika  Feiton podkreśliła , że 
przyznanie je j Nagrody S ta li­
nowskie j przyczyn i się w  dużej 
mierze do zacieśnienia więzów 
między narodam i A n g lii i  Zw ią ­
zku Radzieckiego.

W  zakończeniu Felton o- 
świadczyła, że przesyła na.iser- 

' deczniejsze życzenia narodow i 
radzieckiemu, zwłaszcza zaś ko- 

i bietom radzieckim , „k tó re  zro­
b iły  tak  w ie le dla umocnienia 
pokoju i p rzy jaźn i".

Podziękowanie 
Jorge Amado

M O SKW A (PAP). Bawiący 
obecnie w  Pradze, laureat M ię ­
dzynarodowej S ta linow skie j Na- 

j grody Pokoju Jorge Am ado w 
! wyw iadzie  udzielonym  kore- 
i spondentowi TASS oświadczył:

M iędzynarodowa Stalinowska 
Nagroda Pokoju jest zaszczy­
tem, ale jednocześnie związana 
jest z dużą odpowiedzialnością. 
Spotkał m nie w ie lk i zaszczyt. 
Dobrze z tego zdaję sobie 
sprawę.

Ze wszech s ił dążyć będę do 
tego, 'a b y  być godnym zaszczy­
tu, k tó ry  m nie spotkał oraz od­
powiedzialności, k tóra z niego 
w yp ływ a.

D la mnie im ię  S talina od w ie­
lu  ju ż  la t sym bolizuje wszyst­
k ie  dążenia do pokoju i szczę­
ścia ludzkości, symbolizuje! nie­
podległość, postęp i  k u ltu rę  dla 
wszystkich narodów.

P rzy jm u jąc nagrodę, k tóra 
nosi to w ie lk ie  im ię. pragnę 
przede wszystkim  podziękować 
Generalissimusowi S ta linow i za 
ten o lbrzym i w kład, k tó ry  wno-

I si on do sprawy pokoju. S ta lin  
! jest w ie lk im  źródłem pokoju 
: powszechnego, tak  samo ja k  
f  jest twórcą nowego świata, w  
I k tó rym  każdy może żyć swobo­

dnie i szczęśliwie, 
j  Wszystko to m ów ię nie ty lko  

w  m oim  w łasnym  im ieniu. M ó- 
j wię to w  im ien iu narodu b ra­

zylijsk iego , albowiem  ogromny 
| zaszczyt, k tó ry  przypadł m i w j 
| udziale p rzy irop ję  w  im ien iu 
| narodu brazylijsk iego. To naród 
i b ra zy lijs k i odznaczony został | 
! M iędzynarodową Stalinowską 
| Nagrodą Pokoju. W zruszony 
; do głębi p rzy jm u ję  tę nagrodę 
i w  im ien iu  mego narodu, zw ła- 
i szcza zaś w  im ien iu  tysięcy 
obrońców pokoju, k tórzy, po- j 

I m im o gróźb i przemocy po lic ji,
I k ie ru ją  w a lką  narodu b ra ż y lij-  j 
! skiego o pokój. Spośród tych 
i tysięcy im ion pragnę w yodręb- I 
nic im ię. k tó re  jest" symboiem 
w a lk i narodu brazylijsk iego o 
pokój i  wyzwolenie narodowe
— im ię Luisa Carlosa Prestesa
— Rycerza Nadziei mego naro- 
rodu. Jestem szczęśliwy, bez­
granicznie szczęśliwy, że przy-

j noszę narodow i brazy lijsk iem u | 
! M iędzynarodową Stalinowską ’ 

Nagrodę Pokoju, i

Kobiety niemieckie 
gratulują Annie Seghcrs
B E R L IN  (PAP). Dem okra­

tyczny Związek Kob ie t N ie­
m ieckich wystosował do A nny j 
Seghers w  związku z przyzna- i 
niem je j M iędzynarodowej Sta- : 
linow sk ie j Nagrody Pokoju, de- I 
peszę gra tu lacyjną, w  k tó re j I 
stw ierdza m. in . : „D em okra tjrcz- [ 
ny Związek K ob ie t N iem ieckich I 
oraz wszystkie m iłu jące pokój j 
kob ie ty n iem ieckie z og-omną 
radością i  dumą p rzy jm u ją  de- 

i cyzję K om ite tu  M iędzynarodo- 
| wych Stalinowskich ' Nagród Po- ; 
| ko iu , k tó ry  przyznał Pani tę j 
nagrodę. Jesteśmy głęboko I 
przekonane, że ta wysoka i ?.a- | 
szczytna nagroda jest na jw ię - i 
kszym uznaniem Pani mężnej | 
i o fia rne j pracy w  obronie po­
k o ju “ .

Centralny Zarząd Przemysłu Teletechnicznego, załoga 
zakładów włókien sztucznych w Tomaszowie, ZPB 

im. Róży Luksemburg meldują o wykonaniu planu na r. 1951
Coraz więcej zakładów pracy donosi o przedterminowej I 

realizacji zadań drugiego roku planu 6-letniego. 22 bm. , 
wykonał plan roczny Centralny Zarząd Przemysłu Teletech­
nicznego. Zwiększając wydajność zakłady włókien sztucz- 
nych w Tomaszowie Maz. przyspieszyły realizację planu I 
o 10 dni. Dzięki zobowiązaniom dla uczczenia 72 rocznicy I 
urodzin towarzysza Stalina załoga ZPB im. Róży Luksem- ! 
burg w Łodzi wykonała plan jako trzecia z kolei w przemy­
śle bawełnianym.

C entra lny Zarząd Przem yślu j 
Teletechnicznego w ykona ł w  I 
dn iu 23 bm. tegoroczny w a rto - i 
ściowy plan p ro d u k c ji

Na 10 dn i przed term inem  ro ­
czne zadania p rodukcyjne we 
wszystkich działach, i to zarów­
no pod względem ilościowym  
ja k  i  wartościow ym , wykona ła 
załoga najw iększych polskich 
zakładów przem ysłu w łók ien 
sztucznych w  Tomaszowie M a­
zowieckim . Załoga zakładów to ­
maszowskich osiągnęła swe 
zwycięstwo, prowadząc n ieu­
stęp liw ie  przez cały rok  w a lkę 
o wykonanie planu. P lany m ie­
sięczne i kw arta lne- by ły  w y ­

konywane równom iernie. Za-1 
stosowano w iele usprawnień, i 
podwyższających wydajność 
pracy maszyn i urządzeń. Przy 
remontach wszystkich maszyn 
wprowadzono system szybko-1 
ściowy.

O przedterm inow ej rea lizac ji i 
tegorocznych planów zameldo- i 
w ały dalsze 23 zakłady prze­
m ysłu rolnego i spożywczego. 
Są to m. in. w y tw ó rn ie  papie­
rosów w  Radomiu, W rocław iu 
i K rakow ie . Łączna liczba za- | 
k ładów  przemysłu rolnego i j 
spożywczego, k tóre zrealizowały j 
już  swe roczne zadania p ro ­
dukcyjne wynosi obecnie 146.

72 rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina.

Dzień urodzin towarzysza Sta­
lina  uczciło przedterm inowym  
zakończeniem rocznych zadań 
produkcyjnych w iele innych za­
łóg fa b ryk  łódzkich. M. in. ro ­
czny plan w ykona li drzewiarze 
Zakładów im. Buczka w  Łodzi, 
załoga przędzalni i tk a ln i ZPB 
im. Kunickiego, robotnicy przę­
dzaln i odpadkowej i tk a ln i ZPB

im. D y w iz ji T. Kościuszki i 
w ie le  innych.

Ze Szczecina donoszą o w y -  
| konaniu planu przez Nadodrzań- 
| skie Zakłady Przemysłu Odzie- 
i żowego. Sukces ten jest w y ­

n ik iem  wytężonej pracy wszy­
stkich brygad, k tó re  uporczyw ie 

| w a lczy ły  o nadrobienie zaległo- 
I >ci. w  rea lizac ji p lanów  pozo- 
‘ stałych z lipca br.

Sukces warszawskiej wytwórni 
części zamiennych samochodów

Meldunki załóg łódzkich i szczecińskich
Trzecie z ko le i w  polskim  i Łodzi. Do przedterm inowej rea- 

przemyśle bawełnianym  w yko - i liza c ji planu przyczyn iły  się 
na ły  zadania na rok 1951 Za- ! bezpośrednio zobowiązania pod­
k łady  im. Róży Luksem burg w I ję te przez załogę dla uczczenia

(Kor. wł.). 20 grudn ia by ł dla 
załogi w y tw ó rn i części zamien­
nych samochodów w Warszawie 
dniem tr iu m fu . Tego dnia w y ­
konała ona plan p rodukcyjny 
drugiego roku sześciolatki. 
Przedterm inowe w yprodukow a­
nie przewidzianych- planem czę­
ści zamiennych, to przedłużenie 
„życ ia “ tysiącom samochodów.

Sukces ten poprzedzi! w ie lk i 
przełom w  fabryce. Do kw ietn ia  
br. fab ryka była pod planem. 
Dzięki pełnej m ob ilizac ji zało­
gi, dzięki -usprawnieniom  pro­
cesów technologicznych pro­
dukcja ruszyła ostro., b rak i zo­
stały nadrobione.

Duży w p ływ  na skrócenie 
te rm inu  wykonania planu ro ­

cznego m ia ło zastosowanie 
szybkościowego skrawania i 
z likw idow anie  przestojów m a­
szyn. Bardzo dobre rezu lta ty  
przyn iósł również kurs dla to ­
karzy kobiet. Tak np. tow. tow . 
Tkaczyk, Obtułowicz, Chodowi- 
ca podniosły po kursie w yko ­
nanie norm y średnio do 170 
procent.

W ytw órn ia  części zamiennych 
samochodów da państwu do 
końca br. dodatkową produkcję 
wartości 507.000 zł. Załoga po- 

I stanowiła wytężyć wszystkie 
I s iły  by p lan  na rok 1952 w yko- J nać z jeszcze lepszymi w yn ika ­

li.
K . K O S C IE LE C K I

i

\  P r e w e n t o r i a  dla g ó r n i k ó w

Związek Zawodowy G órników  prowadzi w  Szczawnicy k ilk a  
prewentoriów- Od początku is tn ien ia  prew entoriów  tzn. od 
1949 roku przebywało w nich 1792 górn ików  Oprócz tego od­
by ły  się dren turnusy dla kobiet oraz k ilka  turnusów  dla gór­
n ików  z F ranc ji i  Belgii. Na zdjęciu: górnicy przed jednym.

Z bydynków  Foto CAF — Nowosie lski

----------------------------------------------------- 1----------------------------------------------------

Odznaczenie tow. m inistra
Jakuba Berm ana

orderem  ,„Sztandar Pracy“ I  klasy
Prezydent Rzeczypospolitej ! w  zw iązku z 50 rocznicą u ro - 

Polskie j nadał Podsekretarzo- dżin tow. m in is tra  J. Berm a- 
w i Stanu w Prezyd ium  Rady ; na za w yb itn e  zasługi w w a l- 
M in is tró w  tow . Jakubow i | ce o Polskę Ludow ą i w bu- 
Berm anow i order „S ztandar i dow n ic tw ie  podstaw socja liz- 
P racy“  I  klasy. . mu.

Odznaczenie zostało nadane i

W szystk ie  p o w ia ty  w o je w ó d z tw a  
łódzk iego  zw o ln ione  od m ia re k  

i odsypów
22 bm. zostały zwolnione od 

m iarek i  odsypów dalsze dwa 
pow ia ty: Szam otuły (woj. po­
znańskie) i Łow icz (wo j. łódz­
kie). Pow ia t Łow icz jest ostat­
n im  pow iatem  w  w o j. łódzkim , 
k tó ry  został zwolniony od m ia­
rek i  odsypów.

Ogólna liczba pow iatów, zw ol­

n ionych od m ia rek i  odsypów, 
wynosi obecnie — 178.

Liczba wojew ództw , w  k tó ­
rych wszystkie pow ia ty zosta­
ły  zwolnione od m iarek i  od­
sypów, wynosi obecnie — 4; 
Są to : woj. szczecińskie, kato­
w ickie, k rakow skie  i  łódzkie.

Delegacja polskich działaczy 
tealralnych opuściła Moskwę

(f) M O S K W A  (PAP). 23 g ru ­
dnia, po 4-tygodn iow ym  poby­
cie, opuściła M oskwę delegacja 
polskich działaczy tea tra lnych 
z dyrektorem  Centralnego Za­
rządu Teatrów, Oper i F ilh a r­
m onii — Pańskim  na czele. Na 
Dworcu B ia ło ruskim  delegację 
żegnali zastępca przewodniczą­
cego K om ite tu  do Spraw K u l­
tu ry  i Sztuki ZSRR T w ie rdo- 
chlebow i przedstaw iciele am­
basady RP w  Moskwie.

Polscy działacze tea tra ln i pod­
czas swego pobytu w  ZSRR 
obecni b y li na 30 przedstaw ie­
niach tea tra lnych w  Moskwie, 
K ijo w ie  i Leningradzie. Poza 
tym  zw iedzili najważniejsze o- 
środki szkolenia reżyserów i 
aktorów  ja k : Państwowy In ­
s ty tu t Sztuki Teatra lne j im . Ł u -

[ naczarskiego (G IT IS ) i słynną 
j Wyższą Szkołę Teatra lną przy 
i Teatrze M ChAT.

W  przeddzień w yjazdu K o - 
| m ite t do Spraw K u ltu ry  i Sztu- 
| k i p rzy Radzie M in is trów  ZSRR 
! zorganizował spotkanie radziec- 
i k ich i polskich działaczy tea­

tra lnych. Na przyjęciu  obecny 
by ł z-ca przewodniczącego K o - 
m ite tu  do Spraw K u ltu ry  i  

I Sztuki ZSRR Tw ierdochlebow, 
i przedstaw iciele św iata te a tra l- 
! nego M oskwy, reżyser tea tru  
| kuk ie łek  Obrazcow, naczelny 
, reżyser tea tru  „M osow ie ta“  J u - 
! r i j  Zawadzki, w yb itn y  artysta 
; Toporkow  i inni.

W  przyjęciu  w z ię li również 
udzia ł wyżsi pracownicy M in i-  

! sterstwa Spraw Zagranicznych 
I ZSRR.

W alk i w K ore i
(f) M O S K W A  (PAP). Agen- , 

cja TASS donosi z Phenjanu: j 
Naczelne dowództwo K o ­

reańskiej A rm ii Ludow ej w ! 
kom unikacie z dnia 23 bm. po- ! 
dało do wiadomości, że oddzia­
ły  w ojsk ludowych prowadzą 
w  dalszym ciągu w a lk i z nacie­
ra jącym  nieprzyjacielem , k tó - i

ry  ponosi ciężkie straty. Na 
froncie wschodnim  wojska lu ­
dowe rozb iły  doszczętnie od­
dział w o jskow y nieprzyjacie la 
i zniszczyły k ilk a  ciężkich 
dział. Na froncie  środkowym  t 
zachodnim toczyły się w a lk i o 
znaczeniu loka lnym .

P re z y de n t  KP odznaczy ł  M ars z a łk a  Po lsk i  Konstantego Rokossowskiego  
t l r i t p r r w  . . th idow nirzvch  Kolski  i n d o w e j “ „Nie chcemy więcej wracać do Korei“

Żołnierze angielscy potępiają agresorów 
amerykańskich

! (d) LO N D YN  (PAP). Ostatnio
j w ró c ił z fron tu  w  K o re i pu łk  

„G loucester“ , k tó ry  b ra ł a k ty w - 
I ny udzia ł w  agresji am erykań- 
! sko -  angie lskie j przeciwko na- 
| rodow i koreańskiemu. Dzienni- 
! k i podają, że pu łk  ten liczy ł 900 

żołnierzy i s trac ił na froncie 
[ 780 osób. Do A n g lii w róc iło  więc 
; zaledwie 120 żołnierzy.

W w yw iadach udzielonych 
prasie żołnierze b ry ty jscy  o- 
tw arc ie  potęp ia li im peria lis tów  
am erykańskich za rozpętanie 
w o jny w  K ore i i za je j przedłu­
żanie. Szeregowiec Jackm an o- 

| św iadczył: Bardzo w ie lu  żoł- 
| nierzy uważa, że Am erykan ie  
j świadomie u tru d n ia li zawarcie 
| rozejmu. Sierżant H a łl ośw iad- 
j czyi: Nie chcę w ięcej wracać do 
! Korei.

Prasa podaje, że dz ienn ik i 
b ry ty js k ie  --otrzymują tysiące 
lis tów  od swych czyte ln ików , 
k tó rzy  domagają się przerwa­
nia działań w ojennych w K ore i 
i zaprzestania agresji przeciw­
ko narodow i koreańskiemu. Re­
akcy jny  „Y o rksh ire  Post“  p rzy­
znaje, że autorzy powyższych 
lis tów  m ają w iele rac ji. Dowo­
dem, stw ierdzającym , że Am e­
rykan ie  przeciągają rokowania 
jest okoliczność, iż przedłożyli 

| oni lis ty  jeńców wojennych je - 
i dyn ie w  języku angielskim . O - 
j becnie dopiero zaczęli oni prze- 
| pisywać te lis ty  w  języku ko - 
| reańskim  i  ch ińsk im  — i  czynią 
| to bardzo wolno. Opóźnia to i  
I przedłuża rokowania.

Czechosłowacki przemysł lekki 
wykonał przedterminowo 

roczny plan produkcji
(f) PR A G A  (PAP). Czechosło- i cyjnych przez wszystkie gałę- 

w acki m in is te r przemysłu le k - j zie przemysłu lekkiego, 
kiego — A. M ałek złożył p re - I W szystkie zakłady przem ysło- 
zydentow i G pttw a ldow i m eldu- ! we Pragi w ykona ły  przedterm i- 
nek o przedterm inow ym  w yko - : nowo plany produkcyjne 1951 
naniu rocznych zadań p roduk- i roku.
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Strajk pracowników 
francnskipQO loin ctua
(d) PAR YŻ (PAP). We F rań 

Cji rozpoczął się s tra ik  do- 
wszechny pracow ników  Unii lo t. 
niczych „ A ir  France“ . S tra jk  
ob ją ł wszystkie lo tn iska okręgu 
paryskiego, K orsyk i, M arsy lii. 
Tananarivy, Oranu, Tunisu i  Ca 
sa b lank i

S tra jk  pracow ników  l in i i  lo t ­
niczych ooparli m etalowcy w 
Neuves Maisons.

Lo tn icy  amerykańscy przyznali się 
do świadomego pogwałcenia gran icy W ęgier

Proces przed T rybu n a łem  W ojskow ym  w Budapeszcie

T e a tr  w a lczą cy  o p o k ó j

Strajk w Pakistanie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje:
S tra ik  robo tn ików  lahorsk ie j 

fa b ry k i mundurów, wojskowych 
trw a  już  19 dn i. Sekretarz o r­
ganizacji zw iązkow ej ro b o tn i­
ków’ te j fa b ry k i ośw iadczył,, iż 
robotn icy  postanow ili bronić 
swych postula tów  i w ys ła li pe­
tyc ję  do rządu centralnego z 
prośbą, aby in te rw en iow a ł w  tej 
sprawie.

(f) BUDAPESZT (PAP). Węgierska Agencja Prasowa 
podała, że Trybunał Wojskowy w Budapeszcie rozpatrywał 
w dniu 23 bm. sprawę obywateli amerykańskich kpt. D. Hen­
derson, kpt. J. Swift i sierżantów J. Duff, J. Elam — człon­
ków amerykańskich sił lotniczych.

Wzrost bezrobocia 
w ISA

(f) NO W Y JO R K (PAP). 
O statn io dz ienn ik i am erykań­
skie zam ieściły szereg a rty k u ­
łów , om awiających wzrost bez­
robocia w  Stanach Zjednoczo­
nych. *

W edług o fic ja lnych  danych, 
w’ samym ty lk o  przemyśle sa­
mochodowym  w  D e tro it w  po ło­
w ie  listopada br. pozostawało 
bez pracy 103 000 robotn ików , 
t j.  trzy  razy w ięcej n iż było 
bezrobotnych w  tym  samym 
okresie roku ubiegłego. W kró t­
ce po opub likow aniu  tych da­
nych liczba bezrobotnych w  De­
t ro it  znacznie wzrosła. Koncern 
samochodowy „C h rys le r" zw o l­
n i ł z pracy 2500 robotn ików , a 
koncern Forda — 23.000 robot­
n ików . D yrekcje  obu koncernów 
podkreślają, że jest to dopiero 
początek red ukc ji robotn ików .

Prasa am erykańska podkreśla, 
że w7 rzeczywistości w  D e tro it 
jest znacznie w ięcej bezrobot­
nych, niż w ykazu ją  to dane o fi­
cja lne. D ziennik „D a ily  W or- 
k e r“  pisze, iż w  D e tro it pozo­
staje obecnie bez pracy 200.000 
robotn ików , a w  całym  stanie 
M ich igan — 300.000 rob o tn i­
ków  i to ty lk o  w  przemyśle sa­
mochodowym.

D ziennik „W a ll S treet Jou r­
n a l“  zmuszony jest przyznać, że 
to  co się dzieje obecnie w  De­
tro it  w  m niejszym  lub  w ię ­
kszym  stopniu ma miejsce rów ­
nież w  innych okręgach prze­
m ysłowych. Dziennik stwierdza, 
że powodem wzrostu bezrobo­
cia jest przestaw ianie przerriy- 
słu z p ro d u kc ji cyw ilne j na p ro ­
dukcję  wojskową.

M in is te r pracy USA Tobin, 
ośw iadczył niedawno, że w  21 
okręgach k ra ju  bezrobocie 
p rzyb ra ło  poważny charakter.

Wszyscy oskarżeni przyznali, | 
że na am erykańskim  w o jsko-1 
wym  samolocie transportow ym  j 
typu C-47 pogw ałc ili w dn iu 
19.XI. br, w  re jon ie G yula gra j 
nicę W ęgierskie j R epub lik i Lu- j 
dowej i w  ciągu 1 godz. 41 min. 
przelecieli ponad 300 km. nad 
te ry to riu m  węgierskim  O skar­
żeni nie m ogli udzie lić zadowa­
la jących wyjaśnień, dlaczego na 
samolocie zna jdowały sie many 
wojskowe ważnych terenów 
Zw iązku Radzieckiego, lak ró w ­

nież Czechosłowacji, R um un ii 1 
W ęgierskie! R epub lik i Ludowej, 
po co by ła  im  potrzebna przeno­
śna stacja radiowa, dodatkowe 
spadochrony oraz bele z w ie lką  
liczbą ciepłych koców, przygoto­
wanych do zrzutu, co wskazuje 
na to. że przedm ioty te pragnęli 
oskarżeni zrzucić dzia ła jącym  w 
kra jach dem okracji ludow ej sa 
botażystom i dywersantom.

Oskarżeni, k tó rzy  należą do 
85-ej g rupy 12 am erykańskie j a r ­
m ii lo tn iczej, przyznali, że lo tu

dokonali w  dzień przy dobre!
w idzia lności, że urządzenia sa­
m olotu b y ły  w  stanie dobrym  i 
dz ia ła ły  przez cały czas bez za­
rzutu. W  czasie swojego lo tu  
u trzym yw a li łączność z różny­
m i stacjam i rad iow ym i i aż do 
lądowania m ie li s ta ły  kon takt 
rad iow y z am erykańska wojsko, 
wą stacją we F rankfu rc ie .

Oskarżeni przyznali również, 
że w iedzieli, iż lecą w  zasięgu 
obszaru powietrznego W ęgier­
sk ie j R epub lik i Ludow ej W ie­
dzie li oni również o tym . że o- 
bowiązkiem  ich było podać przy 
pomocy odpowiedniego sygnału 
radiowego swa identyczność, a 
następnie wylądować dobrowol 
nie na na jb liższym  lo tn isku  wę 
gierskim . Oskarżeni przyznali.

że tego swego obow iązku św ia­
domie nie w ykona li.

Na te] podstawie Trybunał 
W ojskowy stw ie rdz ił, że oskar­
żeni świadomie pogw ałc ili g ra­
nicę W ęgierskie! R epub lik i Lu- 
dowei i przeto dopuścili sie 
zbrodni naruszenia granicy.

T rybun a ł W ojskow y skazał 
każdego z oskarżonych na g rzy­
wnę pieniężną w wysokości 360 
tys. fo rin tó w  z zamiana w ra­
zie nieuiszczenia grzyw ny na 
karę w ięzienia na okres trzech 
miesięcy. T rybuna ł W ojskowy w 
myśl przepisów ustawy z 1950 r. 
zarządził iednocześnie konfiska 
te wojskowego samolotu trans­
portowego wraz ze znajdującym i 
sie na n im  rzeczami.

Oskarżeni w yrok  p rzy ję li.

Protest W ęg ie r p rze c iw  n o w e j t ito w s k ie j 
p ro w o k a c ji g ran iczne j

(d) BUD APESZT (PAP) Wę­
gierskie M in is terstw o Spraw 
Zagranicznych przekazało po­
selstwu jugosłow iańskiem u w 
Budapeszcie notę treści nastę­
pu jącej:

„D n ia  19 grudn ia br. w godzi­
nach rannych, czterech uzbro­
jonych żołnierzy jugosłow iań­
skie j straży granicznej oraz 10 
osób cyw ilnych  przekroczyło 
granicę W ęgierskie j R epub lik i

Ludow ej i przedostało się na 
wyspę, znajdującą się na rzece 
M ura. Osoby te pod ochroną 
strażn ików  jugosłow iańskich 
sam owolnie ścinały drzewa w 
lesie, będącym własnością Wę­
g ier i dopiero wieczorem tegoż 
dnia pow róc iły  na te ry to riu m  
Jugosławii.

W zw iązku z powyższym, 
rząd W ęgierskie j R epub lik i L u ­
dowej stwierdza, że choclzi tu  o

z góry up lanow any a k t p row o­
kacji. F akt w ycinan ia lasu po­
tw ie rdza ją  zwalone drzewa i 
pozostawione na m iejscu narzę­
dzia, służące do ich ścinania, 
znalezione przez węgierską straż 
graniczną.

Rząd W ęgierskie j R epublik i 
Ludow ej zakłada kategoryczny 
protest przeciwko dokonanemu 
w  celach . p row okacyjnych na­
ruszeniu gran icy Węgier.

Demokraci greccy domagają się powstrzymania 
zbrodniczej samowoli faszystów
Apel Zjednorzonej Demokratycznej Lewicy do 0VZ

(f) MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
Dziennik grecki „Demókratiki“ opublikował apel Zjedno­

czonej Demokratycznej Partii Lewicy (EDA), skierowany do 
Zgromadzenia Ogólnego, do Komisji Praw Człowieka przy 
Radzie Ekonomiczno - Społecznej i do sekretariatu ONZ.

podstawie k tó re j wszyscy zesła­
ni pa trioc i pozbawieni zostali

Oskarżamy rząd G rec ji — 
stw ierdza apel — o zamknięcie 
tysięcy w ięźniów  po litycznych w  
obozach koncentracyjnych. W ię­
źniow ie ci przebyw ają w  obo­
zach już  od dawna i w ładze nie 
zam ierzają px7z.ekazać ich sądom 
lub rozpocząć przeciwko nim  
śledztwa. Przeciwnie, rząd nie­
jednokro tn ie  przyznawał, że nie 
posiada żadnych dowodów w i­
ny uw ięzionych i  obiecywał, że 
zostaną oni w kró tce  zwolnieni. 
Przed osta tn im i w yboram i do 
parlam entu rząd w yda ł sprzecz­
ną z konsty tuc ją  ustawę, na

czynnego i biernego prawa w y ­
borczego.

M im o to, znaczna część naro­
du oddała swe głosy na kandy­
datów demokratyc;. nych, k tó rzy  
zna jdu ją  się w  w ięzieniach i o- 
bozach koncentracyjnych. Cały 
naród grecki protestu je prze­
c iw ko  pozbawieniu obyw ate li 
p raw : po litycznych przez in te r­
nowanie ich w  obozach koncen­
tracy jnych . Ma to rów nież na 
celu pozbawienie p a r ti i opozy­
cy jnych ich k ie row n ic tw a . Do

Szczere wyznanie 
dziennika 

amerykańskiego
(f) NOW Y JO R K (PAP). 

Wychodzący w  N ew ark (stan 
New Jersey) dziennik „S ta r 
Ledger ‘ zamieścił a r ty k u ł swego 
kom entatora wojskowego płk. 
Leonharda Nasona pt.- „N iek ie ­
dy nas łapią. Czy Am eryka 
zajm uje się szpiegostwem? I  ja k  
jeszcze!“

A u to r a rty k u łu  stwierdza 
m. in .: „N ie  w iem  wprawdzie, 
ile  w yda jem y pieniędzy, ale 
w iem  doskonale, że Stany Z jed­
noczone za jm ują się robotą 
szpiegowską i  dyw ersy jną w 
kra jach „za żelazną k u rty n ą “ ... 
Rozm iary naszej obecnej dzia­
ła lności dyw ersy jne j są ogrom­
ne i tym  należy tłum aczyć fakt, 
że tak  często nas się w y łapu je “ .parlam entu zostali w yb ran i na­

stępujący działacze dem okra­
tyczni, przebyw ający w  w ięzie­
niach lu b  obozach koncen tra­
cy jnych: przywódca ruchu opo­
ru  przeciw ko okupantom  faszy­
stowskim  — gen. Sarafis, w y b it­
ny dowódca z okresu w o jny  
przeciwko faszystom — H adżi- 
m iha lis, działacze po lityczn i —
G aw rilid is  i P roim akis, działacz 
zw iązkowy — Tsohas profesor 
f ilo lo g ii Im v r io t it is , adwokat j
I l iu  oraz uw ięziony bohater ru -  i . . , . . . . . .
chu oporu — Giezos, p rzyw ód- ; głosami przeciwko 8 (deputo-
ca związku zawodowego m ary

Parlament qrecki 
zatwierdził prnjekl 

faszystowskiej 
konstytucji

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja
TASS podaje:

22 bm. parlam ent grecki 132

narzy — 
działacz 
kid is.

Arríbatelos i w yb itn y  
m łodzieżowy Tsim bu-

Józef Ploihar 
przewodniczącym 
Czechosłowackiej 

Partii Ludowej
(f) PRAG A (PAP). W  Pradze 

odbyło sie plenum  K om ite tu  
Centralnego Czechosłowackiej 
P a r t ii Ludow ej z udziałem  
przedstaw icie li organ izacji pa r­
ty jn y c h  wszystkich okręgów i 
deputowanych z ram ienia p a r ti i 
ludow ej do Zgromadzenia Naro­
dowego. O tw orzy! obrady w ice­
przewodniczący p a rtii ludowej, 
P lo jha r. k tó rv  uczcił pamięć 
zmarłego przewodniczącego pa r­
t i i  A. Fetra.

Następnie odbyły  się w ybory 
nowego przewodniczącego p a r­
t i i .  Na wniosek Polanskv‘ego, 
przewodniczącym p a r ti i ludowej 
w yb ran y  został jednom yśln ie 
Józef P io jhar.

Posiedzenie Rady Ministrów NRD 
w sprawie planu qospodarczeqo 

na 1952 r.
(d) B E R L IN  (PAP). 22 bm. ,

odbyło się- w B e rlin ie  nadzwy i 
czajne posiedzenie Radv M in i- ! 
strów N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej. Na posiedze­
niu  wysłuchano refera tu wice- i 
prem iera i przewodniczącego : 
Państwowej K om is ji Planowa 
nia Raua o planie gospodarczym j 
R epub lik i na rok 1952 oraz p rzy ­
ję to p ro jek t ustawy dotyczącej 
rozw oju gospodarki narodowej 
NRD w  1952 roku.

Na posiedzeniu zabrał ' głos 
prem ier O tto G rotewohl. o 
świadczając, że plan gospodarczy 
na rok 1952 ma ogromne zna 
czenie dla dalszego podniesie­
nia stopy życiowej ludności 
NRD i w a lk i o pokojowe z.ied 
noczenie Niemiec. Plan na rok 
1952 przew iduje wzrost global 
nej p ro du kc ji całego przem y­
słu o 13,4 proc. oraz wzrost w y ­
dajności pracy w  orzedsiębior 
stwach państwowych o 11.3 
procent.

Eyipsty nhrońcv pokoju 
proteslua przeciw 
terrorowi w Iraku

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje z K a iru :

Egipski K om ite t Obrońców 
P oko ju  wystosował telegram  do 
prem iera Iraku , w  k tó rym  w y ­
raża protest narodu egipskiego 
przeciw ko obecnemu reżim ow i 
te rro ru  wobec narodu Ira k u  
oraz przeciwko okru tnem u tra k ­
tow an iu  w ięźniów  politycznych.

Odpływ z szereqów 
socjaldemokratycznej parli! Indii

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja i Ostatnio, k ilkuse t • chłopów, 
TASS donosi z D e lh i: j będących dotąd pod w p ływ a m i

Przyyyódca grupy socjalistów  j p a rti i socjalistycznej, przystą- 
iew icowych w  mieście L a k n e ,! p iło  do postępowej organ izacji 
R athaur oświadczył, że ostatnio i chłopskie j „K isan  Sabha". 
opuściło H induską P artię  So- i Dzienn ik „N a ia Sabera“  pod- 
cja lis tyczną dalszych 125 człon- ; kreślą, że liczn i ak tyw n i człon­
ków , k tó rzy  p rzy łączy li się do j kow ie loka lnych  organizacji 
grupy lew icow ych socjalistów, i p a rtii socjalistycznej w ie lu
Większość członków p a rtii so­
c ja listyczne j w  okręgu B aray ly  
rozczarowana proam erykańską 
p o lityką  przewodniczącego par­
t i i  M ara jana i je j sekretarza 
generalnego Mehda, wystąp iła  
z m iejscowej organ izacji te j 
p a rtii.

m iejscowości In d ii ze rw a li w ięź 
z tą pa rtią  i  p rzy łączy li się do 
lew icow ych socjalistów.

I  tak w  p ro w in c ji U tta r P ra- 
desz w ystąp iło  z szeregów pa r­
t i i  socjalistycznej 250 osób. 
Wśród nich zna jdu je  się znany 
działacz Salirkam .

jw a n i zjednoczone! dem okratycz- 
| nej p a rtii lew icowej), przy jed ­
nym  w strzym ującym  się od gło­
su. za tw ie rdz ił reakcyjny pro­
je k t kons ty tuc ji.

Nowa konstytuc ja  lega lizu­
je akty  te rro ru  wobec demo­
kra tów  greckich oraz u jarzm ie -

Specja lny tryb u n a ł wyborczy 
un iew ażn ił m andaty w ym ien io ­
nych osób oraz przyznał rządo­
w i praw o aresztowania swych
przec iw n ików  politycznych, co , . . , ,
jest sprzeczne z K artą  N arodów* « «  Jk ra |u  Drzez Am erykanów .
Zjednoczonych oraz Deklaracją  
P raw  Człow ieka i Obywatela.

P rotestu jem y — stw ierdza w  
zakończeniu apel przeciwko 
bru ta lnem u naruszeniu p raw  
człow ieka przez rząd grecki i 
domagamy się od ONZ podjęcia 
k roków  w  celu przyw rócenia 
wolności w  G recji.

Zgodnie z nowa Konstytucją za­
legalizowane zostaną trybuna ły  
wojskowe, ograniczenia w o lno ­
ści prasy itd. U chyla się p ra ­
wo do s tra jku  urzędn ików  pań­
stwowych. Nowa konstytuc ja  
zapewnia p rzyw ile je  o liga rch ii i 
specjalne prawa dla k a p ita li­
stów zagranicznych.

W  sali kam era lne j Deutsches 
Theater w  B e rlin ie  grana jest 
obecnie „Z w y k ła  sprawa“ . T re ­
ścią m oje j sztuki, k tó rą  n iek tó ­
rzy czyte ln icy może pam iętają, 
jest zdemaskowanie ohydy fa ­
szyzmu, ukryw ającego się pod 
maską am erykańskie j „dem o­
k ra c ji“ .

Byłem  na n iem ieckie j pre­
mierze te j sztuki. D yrekcja  tea­
tru  pisała do m nie przed je j 
wystaw ien iem  — i  jednocześnie 
zasięgała op in ii w yb itnych  
p ra w n ików  — by się upewnić, 
że wszystkie szczegóły am ery­
kańskie j procedury sądowej, na 
k tó re j opiera się fa b u ła , sztuki, 
są zgodne z rzeczywistością. Nie 
ulegało bowiem kw estii, że m a­
r io ne tk i am erykańskie w  N iem ­
czech zachodnich skorzysta łyby 
z każdego potknięcia, z każdej 
nieścisłości, by okrzyczeć sztu­
kę jako  paszkw il, bzdurę, fałsz 
— chociaż m ogłyby to uczynić 
również bez żadnego pretekstu. 
Poza tym  tea tr liczy ł się z du ­
żą frekw encja  berlińczyków  ze 
s tre fy  am erykańskie j — i m ia i 
rację.

Oczywiście, n ie trudno było 
przewidzieć wzmożoną frekw en­
cję publiczności z Zachodu. Pu­
bliczność ta stale uczęszcza na 
przedstaw ienia Deutsches Thea­
ter. Nie ty lk o  dlatego, że w  za­
chodnim  B e rlin ie  repertuar te ­
a tra lny , poza n iew ie lką  dawką 
k la syk i n iem ieckie j, jest oparty 
na szmirze, na niew ybredne j 
rozrywce, na konku renc ji z pa­
noszącą się tam  pornogra fią ; ále 
również dlatego, ja k  o tym  
świadczy o lbrzym ie  powodzenie 
sztuk Brechta, lu b  „N iem ców “  
Kruczkowskiego, że tea tr w  
NRD jest teatrem  walczącym  o 
pokój i demokrację, teatrem  
pełn iącym  służbę społeczną i 
św iadom ym  swojej ro li.

Jasne było, że berlińczycy z 
Zachodu, od la t ka rm ien i przez 
propagandę amerykańską, og łu­
p ian i pornogra fią  i  pseudo-wol- 
nościową frazeologią, skorzystają 
ze sposobności, by zobaczyć na 
scenie, ja k  wygląda ta rzekoma 
wolność amerykańska. Po paru 
już  dniach pobytu w  Berlin ie , 
przekonałem się, że rachuby 
Deutsches Theater są słuszne. 
W ystarczyło  rzucić okiem na 
k iosk i z gazetami. Barw ne o- 
k ła d k i pism ilustrow anych z pół 
nagim i kob ie tam i; powieści 
k rym in a ln e  o „m rożących krew  
w  żyłach“  fo tografiach na o- 
kładce; powieścidła o ty tu łach  
w rodzaju „Zw ierzenia dz iew i­
cy", „Ta jem nica syp ia ln i“ , ' z 
nieodzownym riadrukiem : T y l-

Arfam T arn

ko dla dorosłych. W ystarczyło 
również rzucić okiem  na ru in y  
na K urfu rstendam m ie, W  czę­
ści wschodniej B erlina , siedzi­
bie rządu NRD, odbudowa po­
stępuje w  sposób widoczny. 
Rozpoczęto w łaśnie masową ak­
cję dla przyśpieszenia odbudo­
w y stolicy, staw iając jako wzór 
przysłow iowe „tem po warszaw­
skie“ .

W  części zachodniej nato­
m iast, k tóra zresztą mnie,] u- 
c ie rp ia ła  od w o jny, odbudowa 
postępu-je żó łw im  krokiem . 
Owszem, na K urfu rstendam m ie 
są piękne kaw iarn ie , luksusowe 
sklepy z ga lanterią męską (dla 
n iem ieckie j burżuazji i am ery­
kańskich turystów ), salony sa­
mochodowe, eleganckie hotele. 
Lecz o k ilk a  k roków  od te j re­
prezentacyjne j u licy, gdzie rzę­
dam i Etr^ą samochody dyp lom a­
tyczne, a nawet na samym K u r ­
furstendam m ie przeraża pustka 
i  ru ina . Nad perfum eriam i, nad 
gablotkam i, nad wspan iałym i 
w ystaw am i ananasów, czekola­
dy szwajcarskiej i  szkockiego 
w h isky — ru iny , które w tym  
przepychu dla spekulantów i 
cudzoziemców wyglądają tak, 
ja k  zachodnio-berlińscy robot­
n icy wobec zamorskich panów 
i rodzim ej burżuazji. O lb rzy­
m ia część zachodniego Berlina 
zaopatru je się w  żywność w  
B erlin ie  wschodnim. Życie w  
NRD jest bowiem  o w iele tań­
sze. niż w  T rizon ii.

A le  nie ty lk o  szmira, porno­
g ra fia  i  nędza m usiała zapro­
wadzić mieszkańców zachod­
niego B erlina  na w idow nię  tea­
tru , gdzie „dem okrac ja " am ery­
kańska ukazuje się w  swej o- 
hydzie i  zgrozie. Sztuka została 
wystaw iona w chw ili, gdy rząd 
NRD w ysunął propozycję rozp i­
sania w yborów , k tó re  ob ję łyby 
całe Niemcy. Wszędzie w  Re­
publice, na dworcach, na gma­
chach, w idać olbrzym ie trans­
paren ty z v  napisem: „Deutsche 
an einen T isch!“  (dosłownie: 
N iem cy do jednego stołu!). Z jed­
noczone, pokojowe Niemcy, to 
naczelne hasło rządu i ludności 
NRD. A le  zjednoczenie Niemiec, 
oczywiście, nie leży w  in te re ­
sie podżegaczy wojennych. Im ­
peria liśc i amerykańscy zbro ją 
N iem cy zachodnie, wzniecają 
nienawiść m iędzy Niemcami, 
podsycają ogień w  samym ser­
cu Europy. Toteż, na propozycją 
wspólnych w yborów , m arione t­
k i  z Bonn poczuły dreszcze w

krzyżach. Szczekaczki amery­
kańskie w  języku n iem ieckim  
zaczęły tra jko ta ć  na komendę, 
W szystkie p ły ty  gramofonowe, 
nagrane przez „G łos A m e ryk i“ , 
puszczono zrazu na eter, by sła­
w ić „zachodnią dem okrację“  I  
by rzucać oszczerstwa i  ka lum ­
nie na ustró j k ra jó w  walczą­
cych o pokój.

Sztuka polska, wystaw iona 
przez Deutsches Theater, m ia ła  
jako zadanie, w  sy tuac ji obec­
nej, dopomóc w  uśw iadom ie­
niu tysiącom obywate li, że „de­
m okrac ja “  am erykańska to ty l­
ko fasada. D yrekcja  tea tru  nie 
szczędziła też trudu , by sztukę 
wystaw ić realistycznie i przeko­
nująco. Że ten cel osiągnęła, 
że salę kam eralną tego teatru  
zapełnia w  znacznej mierze pu­
bliczność z Zachodu, o tym  
świadczy bodaj fak t, że prasa 
zachodnio - berlińska zamieści­
ła recenzje ze sztuki. Prasa ta 
po prostu nie mogła przem il­
czeć, że sztuka demaskująca im ­
peria lis tów  am erykańskich idzie 
tuż za m urem  granicznym , o 
k ilk a  m in u t jazdy pociągiem 
m ie jsk im  S-Bahn. Co prawda, 
uczyniła to prasa, kon tro low a­
na przez A ng lików , nie przez 
Am erykanów . Trzeba było w i­
docznie wyręczać Jankesów. 
Może* też była to dla A ng lików  
okazja, by Jankesom przypiąć 
łatkę. W  każdym  bądź razie, po 
recenzji, jaka się ukazała w  za­
chodnim  piśm ie „D ie  W elt“ , 
zw róciło  się do tea tru  pismo i lu ­
strowane „D e r Spiegel“ , w y ­
chodzące w  Hanowerze (an­
gielska strefa okupacyjna), z 
prośbą, by autor „Z w y k łe j spra­
w y “  ud z ie lił w yw iad u  jego 
przedstaw icie low i.

N ie tu ta j miejsce na szcze­
gółową relację, co zrob ił 
Deutsches Theater, by osiągnąć 
cel, k tó ry  mu przyśw iecał przy 
wyborze po lskie j sztuki p o li­

tycznej. Jestem niezm iernie 
rad, że po znakom itym  w y ­
staw ien iu m oje j sztuki w Pań­
stw ow ym  Teatrze Współcze­
snym w  Warszawie, mogłem 
ją  zobaczyć tak  św ietn ie zagra­
ną na inne j scenie, na scenie 
n iem ieckie j. I chciałbym , by 
słowa serdecznej podzięki, k tó ­
re po prem ierze be rliń sk ie j zło­
żyłem d y re kc ji i aktorom , i re ­
żyserowi, i dekoratorow i, b y ły  
przez ruch przyjęte nie ty lko  ja ­
ko s ło ifc  zachwytu autora, lecz 
również — i  to przede wszyst­
k im  — jako  wyrażające tow a­
rzyszom n iem ieckim  wdzięcz­
ność i  solidarność polskiego 
obrońcy pokoju.

Strajk powszechny w Tunisie
(f) P A R Y Ż (PAP). W piątek 

21 ’g rudn ia br. rozpoczął się w  
Tunisie trzydn iow y s tra jk  po­
wszechny, ogłoszony na znak 
protestu przeciwko francuskie­
mu uciskow i ko lon ia lnem u i 
pod hasłem niepodległości T u ­
nisu. S tra jk  ob ją ł wszystkie 
w a rs tw y ludności. B iorą w  n im  
udzia ł zarówno organizacje de­
m okratyczne z P artią  K om un i-

Bnstateczna re k o m e n d a c ja
L o n d y ń s k ie  k l i k i  e m ig ra c y jn e  p ro p o n u ją  »we u s łu g i o dw e to w com  
z B o n n  (Z  P R A S Y ) _

styczną Tunisu na czele oraz 
zw iązki zawodowe, ja k  i zrze­
szenia rzem ieśln ików  i  d rob­
nych kupców.

M im o prowokacyjnego skon­
centrowania w  Tunisie znacz­
nych s ił p o lic ji przez francuskie  
władze ko lon ia lne, s tra jk  odby­
wa się w  ca łkow itym  spokoju.

W  p ią tek po po łudniu odbył 
się w  Tunisie w ie lk i w iec zor­
ganizowany przez P artię  K om u­
nistyczną. M ówcy, występujący 
na wiecu, podkreśla li zdecydo­
waną wolę ludu  tum skiego w a l­
k i  przeciwko kolon izatorom  o 
niepodległość Tunisu. Uchw alo­
no jednom yśln ie  rezolucję, k tó ­

ra stw ierdza, że naród tu n lsk i 
będzie w a lczy ł o wolność aż do 
zwycięstwa.

Biuro Polityczne KC Francu­

skie j P a r t ii Kom unistycznej o- 
głosiło w  Paryżu oświadczenie, 
w  k tó rym  stw ierdza, że zw y­
cięstwo ludu tum skiego bę­
dzie także zwycięstwem  ludu  
francuskiego. Dlatego też F ra n ­
cuska P artia  Kom unistyczna 
wzywa wszystkich ludz i pracy, 
wszystkich aem okratów  i  wszy­
s tk ich  p raw dziw ych pa trio tów  
do okazania czynnej so lidarno­
ści z w a lką  narodu tun iskiego 
o wolność i  niepodległość.

f'akty i wnioski

—  Sądzę drog i panie, ie  nasza współpraca  
rekomendacją...

gestapo w  czasie okupacji będzie dostateczną
Hy». C H A R L IE

Za 30 s r e b r n i k ó w
Swoistej „konsekw enc ji" nie | 

można im  odmówić. Zaczęli 
jeszcze przed pierwszą wojną 
św iatową, ja k o  agenci różnych 
„H . K. S telle“ , w ykonaw cy roz­
kazów zaborców. K on tynuow a­
l i  w okresie m iędzywojennym  
sprzedając Polskę temu, k to  
w ięcej p łac ił, doprowadzając 
wreszcie do ka tastro fy  wrześ­
n iow e j wespół z h itle row cam i. 
K on tynuo w a li w  czasie w o jny 
współpracu jąc z okupantem, 
przy b łogosław ieństw ie anglo­
saskich sojuszników — ja k  to j 
w ykaza ł raz jeszcze proces P ajo- ! 
ra  i w spóln ików . K on tynuu ją  o- | 
becnie, o fe ru jąc Adenauerow i 
Z iem ie Zachodnie, knu jąc z Gu- 
derianam i, up raw ia jąc k o n ­
szachty z rew iz jon is tam i t r i-  
zońskim i — pod tym  samym 
„w y s o k im " pro tektoratem  a- 
m erykańskich im peria lis tów  
Mogą się różnić m iędzy sobą 
„p rog ram am i“  i  osobistym i za- 
w iśc iam i, mogą się k łócić o 
szpiegowskie do la ry  i o dojście 
do różnych żłobów. A le  pełna 
jednom yślność panuje u nich, 
je ś li chodzi o robotę a n ty p o l­
ską, jeś li chodzi o zdradę in te ­
resów narodu.

„H onorow e" m iejsce — Jak 
przysto i — zajm uje tea tr k u ­
k ie łek , m ianu jący się „rządem " 
londyńskim . Jeszcze w  paździer- 
n ik iH  1949 r. m iko ła jczykow - 
ski „N arodow iec“  donosił, że 
„ta  otoczeniu p. Zaleskiego e- 
wentua lna ugoda w  sprawie  
granic zachodnich jest poważ­
nie brana w  rachubę jako ce­
na... uznania z powrotem  rzą ­
du polskiego w Londynie“ 
To znaczy że grupka ba nkru ­
tów , m ianu jąc siebie po dziś

„rządem “ , gotowa Jest oddać 
Szczecin i W rocław , Gdańsk i 
Bytom . Podobnie ja k  Czang 
Kai-szek, za cenę am erykań­
skiego poparcia już  sprzedał 
Ta iw an (Formozę) a m arzy o 
sprzedaniu całych Chin — tak  
„po lscy“  zdra jcy gotow i są do 
oddania po lsk ie j ziem i za do la­
ry  i m ark i. T y lko , że polscy 
Czang K ai-szekow ie nie mają 
Taiwanu...

W myśl tych w ytycznych
„rząd “  londyńsk i posyłał do A -  
denáuera jednego emisariusza 
za drug im . B y ł tam  i L ipsk i, 
przedwojenny ambasador Bec­
ka w B e rlin ie  i ja w n y  agent 
h itle ro w sk i; by ł C at-M aekie- 
w icz i Hutten-Czapski „sym ­
patycy“  im peria lizm u niem iec­
kiego jeszcze sprzed pierwszej 
w o jny  św ia tow e j; by ł — m im o 
gorących zaprzeczeń i sam A n ­
ders, o k tó rym  prasa donosiła, 
że pod komendą G uderiana ma 
objąć dowództwo nad garstką 
szumowin w yp lu tych  z różnych 
k ra jó w  Europy wschodniej; byt 
chadek Sopicki, tzw. m in. „ska r­
bu“  — czyli „m in is te r"  od roz­
dzielania am erykańskich sub­
w enc ji szpiegowskich — k tó ry  
nawet w wyw iadzie  udzielonym  
„A llgem e ine  Koeln ischer Rund­
schau“  (4.XI.1949 r.) s tw ie rdz ił: 
„na jrńększa przeszkoda w  po­
rozum ieniu polsko - niem ieckim  
tezy w  obecnej granicy polsko- 
niem ieckie j..." I dlatego w ypo­
w iedzia ł się za rew iz ją  obecnej 
granicy. Tenże Sopicki na po­
siedzeniu tzw. Rady Narodowej 
londyńskich bankru tów  okreś lił 
przyłączenie do Polski .Ziem  
Odzyskanych jako „niechrześ­
c ijańsk i za l ór ziem niem iec-

| k ich "; b y ł i beckowski amba- 
I sador w  Londynie, hrabia Pa-
| czyński, jeden z w inow ajców  
| k lęsk i w rześniowej, k tórem u 
j jak w idać mało .jedne j zdrady 
na rzecz im peria lizm u niem iec­
kiego.

Można by tę lis tę  przedłużyć
o w iele jeszcze nazwisk. Każdy 
z nich wyjeżdżał do trizońskich 
odwetowców z „m is ją “ : że to 
w łaśnie on może na jtan ie j sprze­
dać ziemie polskie, na na jlep ­
szych dla neoh itlerowców  w a­
runkach. Każdy z nich, jako 
ra jfu r  domagający się dla sie­
bie wyższej łapów k i — udzie­
la ł w yw iadów , ogłasza) ośw iad­
czenia, pisał m em oria ły, zaw ie­
ra ł um owy z rew iz jon is tam i z 
Bonn.

Nie m ogły oczywiście pozo­
stać w  ty le  inne g ru p k i zd ra j­
ców. Skoro sanacyjna k lika , 
grająca rolę londyńskiego nie­
rządu tak bardzo ak tyw n ie  sta­
w iała na Bonn — nie m ogły 
inne „s tronn ic tw a “  pozostać na 
uboczu. W im ien iu  endeków 
złożony został jeszcze w 1949 r. 
m em oria ł do USA, F ranc ji i A n ­
g lii („M yś l Polska", V I .1949 r.) 
s tw ie rdza jący , że „by łob y  n ie ­
dopuszczalne rozstrzygać spra­
w y d >tyczące zachodniej gra­
n icy Polski teraz..." C zyli: n ie­
dopuszczalne jest uznanie ist­
niejącego stanu faktycznego, 
sankcjonowanego układem  pocz­
dam skim  i uznanego przez 
NRD. W arto  przypomnieć, że 
jeden z autorów  m em oria łu — 
F o ik ie rsk i — w  czasie w o jny  
u trzym yw a ł ścisłe stosunki z 
Petainem i poprzez francuskich 
kolaboracjon istów  'zap ro po no­
w a ł w ładzom  h itle ro w sk im

współpracę. T rzym ając się na­
dal te j lin ii ,  tw ie rdzą endeccy 
faszyści obecnie, że sprawa 
granicy jest o tw arta . To samo, 
domagając się re w iz ji granic — 
m ów ią neoh itlerowcy z Bonn 
i ich am erykańskie n iań k i z 
Waszyngtonu.

Nie m ilczą, oczywiście, I m l- 
ko ła jczykow cy. Ich herszt, bę­
dąc jeszcze w  Polsce, u k ry ł 
s łynny „dokum ent Cadogana", 
w  k tó rym  rząd b ry ty js k i uznał 
de facto granice na Odrze i N y­
sie. M iko ła jczyk  u k ry ł ten do­
kum ent po to, by u ła tw ić  swo­
im  anglosaskim rozkazodawcom 
i neoh itle row skim  przyjacio łom  
prowadzenie kam panii rew iz jo ­
nistycznej, Teraz on i jego g ru p ­
ka kon tynuu ją  zdradziecką 
działalność na em igracji. M i-  
ko ła jczykow cy uczestniczą w 
tzw. K om itecie  W olnej Europy, 
którego patronem  jest generał 
Clay, osław iony p ro tekto r od­
wetowców w  T rizon ii. N ic tez 
dziwnego, że w chórze tych, 
k tó rzy  p row adzili nagonkę prze 
c iw  działającem u we F ranc ji 
„T ow arzystw u Obrony G ranic 
nad Odrą i Nysą" — znalazł się 
również redaktor m iko ła jczy- 
kowskiego „Narodowca", K w ia t­
kowski. No, bo jakże można 
pogodzić obronę naszych granic 
zachodnich z w ysług iw aniem  
się am erykańskiem u w yw iado­
w i? Jakże można stać na g run­
c ie  granicy Odra — Nysa, szu­
ka jąc poparcia u Adenauera?

Rzecz jasna, nie mogło za­
braknąć w  tym  „zacnym “ to ­
w arzystw ie również i W RN- 
owców. Jeszcze przecież na d łu ­
go przed in nym i odłam am i re­
akc ji em ig racyjne j nestor zdra­
dy, Arciszewski, w  1945 r. w y ­
rzekł się wprost Ziem Zachod­
nich. N ic więc dziwnego, że je -

go kam rac i — Zaremba, C io ł-
kosz i in n i, zasiadający, w raz z 
SPD w  socjaldem okratycznej 
„m iędzynarodówce zdrajców** 
—- go rliw ie  popierają rew iz jo ­
nistów. Oni również uczestni­
czą w  tzw. Kom itecie W olnej 
Europy, którego cele — ja k  
musi przyznać nawet reakcyjne 
pismo „D z ienn ik  P o lsk i" z De­
t ro it  — są „niedwuznacznie  
sprzeczne z p o lityką  polską“ 
Na rew izjonistyczne, polakożer­
cze wypady swego ideologicz­
nego sojusznika — Schumache- 
ra — „po lscy“  W RN-owcy m il­
czą, ja k  zaklęci, w, myśl „so­
lidarności“  agentów płatnych z 
te j samej kiesy. Natom iast o- 
gień swój k ie ru ją  przeciwko 
tym  układom  m iędzynarodo­
wym , k tó re  m ają żywotne dla 
Polski znaczenie. I tak rezolu­
cja k ilk u  wysłużonych agen­
tów m ianu jących się 7 em igra­
cy jną „PPS", uchwalona w Lon­
dynie 1.IV  1951 r. stw ierdza:

„...domagamy się . wobec 
św iata całego... unieważnienia  
krzywdzących Polskę postano­
w ień układów  zaw artych przez 
wielfkie mocarstwa w  Tehera­
nie, Jałcie  i Poczdamie..."

A więc unieważnienia tych 
układów , w k tó rych  Anglosasi 
uznali nasze granice zachodnie, 
zaakceptowali repa triac ję  lu d ­
ności n iem ieckie j itd.

Czegóż w ięcej żądać może 
druh Schumacher od druhów  
Ciołkosza i Zaremby? Jak ie j 
jeszcze próby iście psiej u le­
głości wymagać może Depar­
tam ent Stanu?

Trzeba przyznać, że Adenauer 
należycie ocenił te starania re­
akc ji po lskie j we wszystkich
wcieleniach. W  wyw iadzie , u- 
dzielonym  niedawno am ery­
kańskiem u tygodn ikow i „N e w -

sweek“  1 ogłoszonemu w pra­
sie po lskie j, Adenauer s tw ie r­
dza, że władze z Bonn naw ią­
zując kon tak ty  z organizacja­
m i em igranckim i „w ych od ią  z 
założenia, że rew iz ja  granicy  
n iem ieckie j jest konieczna..."

A  rew izjonistyczna „Schlesi­
sche Rundschau“  uzupełnia w y ­
wody kanclerza neoh itle row - 
ców w ygadując szczerze, że re­
akcja londyńska „s to i na naszym  
stanow isku: z w ro tu  ziem wscho- 
dn io -n iem ieck ich  — Niemcom“

K o ło  zamyka się. A le  koło 
byn a jm n ie j nie błędne. W a- 
m erykańskich planach dyw ers ji 
przeciwko Polsce Ludow ej n ie­
małą rolę gra nagonka przeciw ­
ko naszej granicy, za wieczną 
1 niewzruszalną granicę poko­
ju  uznaną przez przedstaw icie l­
stwo narodu niem ieckiego — 
NRD przez wszystkie bratn ie 
k ra je  > obozu pokoju, przez siły 
postępu na całym  świecie. W 
te j nagonce czołową rolę grają, 
rzecz jasna, SS-m ani i „fachow ­
cy“  z „G eneralgouvernem ent“ , 
doradcy Adenauera, k tó rzy  cu­
dem u n ikn ę li stryczka w  No­
rym berdze i „S oldatenbundy“ , 
grupujące kad ry  starych h it le ­
row ców  dla nowego W ehrm ach­
tu. N iepoślednią rolę również, 
jako  lizybu ty  Adenauera, gra ją 
reakcyjne szum owiny em igra- 
ckie — kon tynua to rzy b iisko 
półw iecznej „ t ra d y c ji“ w ys łu ­
giwania się obcym wyw iadom  
i sprzedawania Polski obcym 
im peria listom .

T y lko , że inny zbankru tow a­
ny pup ilek Departam entu Sta­
nu, Czang Kai-szek jeszcze 
chw ilow o trzym a Taiwan. A 
„po lscy" bankruci nie m ają nic 
do sprzedania Co na jw yże j m o­
gą spieniężać samych siebie.

STAB

SS -ocj aliści
H itle row cy w  czarnych m un­

durach z napisem SS i ich po- 
magierzy z tzw. „ fo rm a c ji w o j­
skowych SS" (W affen-SS) znie­
nawidzeni b y li przez społeczeń­
stwa wszystkich okupowanych 
k ra jó w  umęczonej Europy. SS 
stało się symbolem na jbardzie j 
w yra finow anego okrucieństwa, 
na jpotworn ie jszego zezwierzę­
cenia.

JV Niemczech zachodnich 
próbowano ju ż  w ie lokro tn ie  
w yb ie lać czarnych zbrodniarzy. 
A le  n ik t  nie czyn ił tego w  
sposób tak  cyniczny 1 tak  o- 
tw a rty  ja k  n ie ja k i dr. O llen- 
hauer, d rug i przewodniczący 
scbum acherowskie j p a rtii so- 
c ja l - dem okratycznej SPD. 
Przem awiając .na zebraniu tzw. 
„M iędzynarodów ki Socja listycz­
ne j“  w  B rukse li, O llenhauer 
w yg łos ił w prost hym n pochw al­
ny na cześć m orderców z SS. 
Oświadczył on, że nie ty lk o  sze­
regow i członkowie „W affen-S S “  
a le ' i  ich przywódcy — a więc 
ci k tórzy  organizow ali zbrodnie 
i k ie row a li n im i — cytu jem y 
„n ie  podzie la li h itle row sk ich  po­
g lą d ó w “. Przez to oświadczenie 
socjaldem okracja zachodnio- 
niem iecka po tw ie rdz iła  w  w y ­
ją tko w o  cyniczny i ja skraw y 
sposób, że nie ty lk o  nie potępia 
h itle ryzm u i jego zbrodni, ale 
owszem — nie w idz i w nich nic 
zdrożnego.

O llenhauer — na posiedzeniu
M iędzynarodów ki Socja listycz­
nej — b y ł rzeeby można — ' u- 
czestnikiem szczególnie honoro­
wanym . N ic w ięc dziwnego, że 
tego rodzaju towarzystw o po­
wzię ło szereg uchwał, k tóre — 
pod płaszczykiem frazesów o 
„po ko ju “  i „ob ron ie“  — fa k ­
tycznie domagają się kon tynu ­
owania dzieła H itle ra  przy po­
mocy metod SS ...za am erykań­
skie do lary.

I  tak, „Socja listyczna M ię ­
dzynarodówka“  poparła w całej 
pe łn i po litykę  zbrojeń m ocarstw 
zachodnich i p ro jek t a rm ii eu­
ropejsk ie j. Że ta „a rm ia  euro­
pejska“  ma wzorować się na 
przykładach SS — dał do zro­
zum ienia ju ż  O llenhauer. Do­
powiedział zaś to do końca nie­
ja k i p. G ille  by ły  generał SS 
k tó ry  wg p. O llenhauera ró w ­
nież „n ie  wyznawał ideologii 
h itle ro w sk ie j". Otóż ów p. G il­
le na łamach organu związku 
b. SS-manów „W ik in g  R u f“  o-

św iadczył dosłownie, łe  „a rm ia  
europejska pow inna wzorować 
się na oddziałach SS. k tóre w  
czasie osta tn ie j w o jny  by ły  w 
rzeczyw istości „a rm ią  europej­
ską“ .

Żeby sprawa ta nie pozostała 
na papierze, „socja liśc i“  z B ru k ­
seli w ypow iedzie li się za „ ró w ­
noupraw nien iem “  Niemiec za­
chodnich w  agresywnym  pakcie 
a tlan tyck im . Co to „rów nou pra ­
w n ien ie“  oznacza nie trudno 
zgadnąć, zwłaszcza jeże li zna 
się poglądy ollenhauerów 1 g il-  
lów : oznacza ono odbudowę 
W ehrm achtu i  hegemonię tegoż 
W ehrm achtu w Europie zachod­
niej.

Pod ta k im i to uchw ałam i 
podpisują się całym  sercem 1 
„polscy socjaliści“  z Clolkoszem 
i  in n ym i na czele. Czują się oni 
znakom icie w  tow arzystw ie p- 
O llenhauera. N ic dziwnego — ł  
on i oni spiskują wspóln ie prze­
c iw ko Polsce.

A le  na tym  nie wyczerpał się 
byn a jm n ie j „boga ty“  program  
„socja listycznych“  agentów im ­
peria lizm u am erykańskiego. I  
tak ta „M iędzynarodów ka 
zdra jców “  uchw a liła  specja lny 
fundusz na finansowanie „p a r­
t i i  socja listycznych" w  A z ji. 
Nie jest przypadkiem , ie  u - 
chwałę tę podjęto w łaśnie te ­
raz i że pierwszym , k tó ry  się 
pod nią podpisał b y ł labourzy- 
sta M organ P h illips . W c h w ili 
gdy na D a lekim  i B lisk im  
Wschodzie rośnie ruch narodo­
wo - wyzwoleńczy — w ie rn i ar 
genci im peria lizm u am erykań­
skiego przy pomocy judaszo­
w ych sreb rn ików  próbu ją do­
konać rozłam u w tym  ruchu. 
A le  jakże śmiesznie 1 nędzhle 
w yg lądają te próby w  obliczu 
potężnej fa li, k tó ra  zm iata na 
sw ej drodze większych i m riic j- 
szych agentów W all Street, bez 
względu na szyld, pod ja k im  
występują.

U chw ały zdra jców  z B rukse li 
m ia ły ty lk o  jeden skutek: jesz­
cze bardzie j jaskraw o obnażyły 
praw dziw e ..oblicze socjaldemo­
kratycznych przywódców, jako  
agentów im peria lizm u, jako po­
pleczników odwetowych N ie­
miec. jako wrogów pokoju. U - 
czestnicy brukselsk ie j im prezy 
raz jeszcze pokazali czym są w  
istocie: socja listam i przez dwa 
S; SS ocja listam i.

B. Z.
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Ż o łn ie r z  na u r lo p ie
Stała więź wo jska z narodem I przed terenow ym i organlzacja- 

• ta now i jedno ze źródeł s iły  L u -  m l, budząc uznanie dla w y ro - 
dowego W ojska Polskiego. I bienia politycznego żo łn ie rzy 

Swoje wysokie uśw iadom ienie j W ojska Polskiego, 
po lityczne i  ak tyw ną pa trio - , w ie lu  spośród żołnierzy prze- 
tyczną postawę, w ykazu ją  żoł- ■ byw ających na u rlop ie  wykaza- 
nlerze, nie ty lk o  w czasie służ- j  j 0 dużą czujność i z‘ miejsca re- 
by, ale i na urlop ie . : agowało na wrogą plotkę w  te-

W ielu urlopowanych żołn ie- renie, oraz działalność elemen- 
rzy  — samorzutnie zgłasza się tów  spekulacyjno-ku łackich.
do kom ite tów  pow iatowych lub 
gm innych PZPR z prośbą o 
przydzie lenie im  zadań społecz­
nych. Prowadzą oni pracę 
uśw iadam iającą wśród swych 
rodzin  — wśród mieszkańców 
swojej gromady.

Przytoczm y dla przyk ładu ka­
pra la Pisarzaka z gm iny Czajki, 
pow. Siedlce, szeregowców Fre- 
la gromady Irena, pow Dęblin, 
Jądackiego z gr. G ładczyny i 
M irow skiego z gm iny Kleszcze­
w o i w ie lu , w ie lu  innych, k tó ­
rzy  swoim i wystąp ien iam i na 
grom adzkich zebraniach w spra. 
w ie  skupu zboża i ziem niaków, 
swoją pracą ag itacyjną przyczy­
n i l i  się w  w ie lk ie j m ierze do 
wykonania przez te gromady 
obowiązków wobec państwa!"

Żołn ierze — członkow ie pa r­
t i i  i  ZMP, korzysta jąc z pobytu 
na urlop ie, zapoznają się z p ra­
cą i  osiągnięciami m iejscowych 
organizacji pa rty jnych  i ZM P - 
owskich. Dzielą się doświad­
czeniami zdobytym i w  wojsku, 
a nieraz b iorą udzia ł w  rozw ią­
zaniu zagadnień, stojących

K pr. Budzowski w  pow. zło­
tow skim  u ja w n ił i zdemaskował 
publicznie spekulantów, k tórzy  
szerząc plo tkę o rzekomej w y ­
m ianie pieniędzy, chcie li zaha­
mować dostawę zboża do punk- 
tów -skupu .

P lu tonow y M isio z likw idow a ł 
próbę w yw ołania pan ik i przez 
elementy kułacko - spekula­
cyjne, k tóre usiłow ały podnieść 
ceny na ziem niaki.

P rzyk ładów  tak ich  można by 
przytoczyć wiele.

Naród po lski z dumą obser­
wuje, ja k  synowie robotn ików  
i chłopów rozw ija ją  się w  w o j­
sku, zdobywają wiedzę i  kw a ­
lif ik a c je  — stają się czynnym i 
i  św iadom ym i obywate lam i lu ­
dowego państwa.

Do jednostek wojskow ych 
nap ływ a ją  lis ty  od organizacji 
p a rty jnych  i  w ładz terenowych 
z podziękowaniem za a k tyw ­
ność społeczną, przodujących 
żołnierzy podczas urlopu. Po­
dziękowania te są świadectwem 
po litycznej dojrzałości naszych

żołn ierzy i  świadczą o w ysokim
m orale W ojska Polskiego.

T a k i lis t  przysła ł Zarząd ZM P 
Wężowa do dowództwa jed­
nostki, do Zarządu Koła ZM P 
i do Podstawowej O rganizacji 
P a rty jn e j. W  liście tym  między 
in nym i zarząd Koła ZM P W ę­
żowa pisze, że w  wykonaniu 
zobowiązania powziętego przez 
tamtejszą wieś z okazji M ie ­
siąca pogłębienia p rzy jaźn i po l­
sko-radzieckie j w ie le pomógł 
szeregowiec W ronowski. Naza­
ju trz  po zebraniu, w k tó rym  
uczestniczył szer. W ronowski, 
zjechało na punkt skupu 17 
wozów udekorowanych hasła­
m i i szturm ów kam i.

Żołnierze, powracający z u r­
lopów do jednostek, dzielą się 
z kolegam i sw ym i spostrzeże­
niam i, opow iadają o aktualnych 
problemach, k tó ry m i żyje teren, 
dzielą się doświadczeniem, zdo­
bytym  w  czasie pobytu w  m ie j­
scowościach rodzinnych.

Doświadczenia te w yko rzy­
stu ją  oni w czasie dalszego 
szkolenia politycznego. Wzmo­
żonym w ys iłk iem  w  szkoleniu 
będą podnosić w  dalszym cią­
gu gotowość bojową i świado­
mość polityczną, by móc godnie 
w ype łn ić  zaszczytny obowiązek, 
nałożony przez naród na W oj­
sko Polskie — stać na straży 
pokojowego budow nictw a so­
cja listycznego w  Polsce.

M JR  Z. KO STR ZEW SKI

O polską stocznię i  polską banderę

Zacieśnia się współpraca naukowców 
z racjonalizatorami produkcji

Narada w Politechnice Warszawskiej
(f) W  gmachu P o litech n ik i 

W arszawskiej odbyła się ostat­
n io  narada warszawskich rac jo ­
na liza torów  z pracow nikam i 
naukow ym i i  studentam i tej 
uczelni. O biadom  przewodniczył 
re k to r P o litechn ik i W arszaw­
skie j p ro f. Edw ard W archa- 
łow ski. Na naradę, k tó ra  m ia ła 
na celu pogłębienie współpracy 
naukowców z racjona liza toram i 
warszawskich zakładów pracy, 
p rzyb y li m. in .: Budow niczy 
Polski Ludow ej — M icha ł K ra ­
jew ski, przewodniczący W RZZ 
— Ogrodowczyk, liczn i racjona­
liza torzy  z St. S tan is ław skim  z 
IB L , M. Spalichem i Szafrań- 
cem z ZPB N r 2 na czele, p ro­
fesorowie, asystenci i studenci 
P o litech n ik i W arszawskiej oraz 
przedstaw icie le zw iązków zawo­
dowych i  o rgan izacji technicz­
nych.

R eferat na tem at współdzia­
łan ia  naukowców z ruchem  ra ­
c jona liza to rsk im  w yg łos ił prof. 
Dyżewski. O m aw iając metody 
współpracy naukowców z przo­
du jącym i robotn ikam i, re ferent 
wskazał, że cenną form ą pomo­
cy dla rac jona liza torów  jest o- 
Eobisty kon ta k t z pracow nika­

m i nauki. Jednocześnie um ożli­
w ia  to  naukowcom  dokładne 
zaznajomienie się z problem am i 
praktycznym i. Doskonałe w y n i­
k i i duże korzyści przynosi rów ­
nież osobista współpraca rac jo ­
na liza torów  ze studentam i Po­
lite ch n ik i, k tó rzy  dzięki temu 
ju ż  w  czasie stud iów  m ają mo­
żność zapoznania się z prob le­
m atyką ruchu rac jona liza to r­
skiego.

Mówca podkreślił, że ośrodek 
koo rdynu jący współpracę rac jo ­
na liza torów  z naukowcam i — 
poradnia racjonalizatorska przy 
Politechnice W arszawskiej po­
w inna przestawić się na maso­
we udzie lanie porad technicz­
nych, szybkie op in iow anie w n io ­
sków racjonalizatorskich , syste­
matyczne organizowanie odczy­
tów , dyskusji itp .

W  dyskusji podkreślono, że 
wzajemna współpraca przyno­
sić będzie coraz lepsze rezu lta ­
ty  zarówno robotn ikom  ja k  i  
uczonym.

Doniosłe znaczenie w  rozw oju 
i upowszechnieniu rac jona liza­
torstw a — ja k  stw ierdzono w  
czasie dyskusji — posiada w y -

W  zestawieniach statystycz­
nych, obrazujących stan budow­
n ictw a okrętowego na święcie, 
is tn ie ją  n iew ie lk ie  ru b ry k i — 
„ in n e “ . Umieszczone gdzieś u 
dołu, na ostatnich pozycjach 
zestawień, zaw iera ją , zb ior­
czą produkcję  kra jów , k tó rych  
przem ysł stoczniowy w  św ię­
cie się „n ie  liczy “ . Przez 30 z 
górą la t skład tych pozycji nie 
uległ zmianie. W  rubryce j,in ­
ne“  anonimowo m ieściły się 
Chiny, Bułgaria , F ilip in y , 
Egipt, Meksyk. M ieściła się od 
1919 do 1939 roku  — również i 
Polska.

W yjść z ru b ry k i „ in ne “  na 
własną, samodzielną pozycję, 
nie jest w  dziedzinie budow­
n ictw a okrętowego łatwo. T rze­
ba mieć w  k ra ju  s ilne zaplecze 
przemysłowe, zdolne zaopa­
trzyć stocznię w  konieczne u- 
rządzenia, a budowane s ta tk i 
— w  skom plikowany, precy­
zy jn y  sprzęt i  maszyny.

Trzeba mieć specja listów - 
konstrukto rów , w y k w a lif ik o ­
waną kadrę in żyn ie ry jno -tech ­
niczną i  odpowiednio fachowo 
przygotowane zespoły robot­
nicze.

N iew ie le  z tego m ie liśm y w 
c h w ili obejm owania stoczni 
częściowo już  przestarzałych 
a ponadto w  30 procentach zn i­
szczonych. W alkę o własną 
pozycję w  budow nictw ie  okrę­
tow ym  rozpoczęliśmy jednak 
od pierwszego dnia.

Śląskie hu ty, fa b ry k i m etalo­
we w  całym  k ra ju  — w ie lk ie  
inw estyc je  naszego budow n i­
ctwa — to silne zaplecze prze­
mysłowe. W ydzia ł budowy o- 
k rę tów  na Politechnice Gdań-

przewodniczącego PKPG  o o r­
ganizowaniu brygad rac jon a li­
zatorskich, złożonych z racjona­
liza to rów  i naukowców. Dzia­
łalność tych brygad przyczyn i 
się do rozw iązania w ie lu  tru d ­
nych problem ów technicznych 
i  usunięcia wąskich gardeł p ro­
d u kc ji w  poszczególnych fa b ry ­
kach, k tó re  nie są w  stanie 
przezwyciężyć tych trudności 
we W łasnym zakresie. B rygady 
te dopomogą również zakładom 
pracy wprowadzić w  życie o- 
pracowane p ro jekty .

N iektó rzy  rac jonalizatorzy 
w skazali równi#/, na zbyt b iu ­
rokratyczne załatw ianie zgło­
szonych pom ysłów i  częste prze­
trzym yw an ie  ich przez kom isje  
uspraw nień i rac jona lizac ji przy 
n iek tó rych  zjednoczeniach i  cen­
tra ln ych  zarządach.

W  czasie narady w ys tąp ił 
przedstaw icie l Studenckiego 
K lu b u  Racjonalizatorskiego p rzy 
Politechnice W arszawskiej — 
J. Rakowski, k tó ry  zgłosił akces 
studentów te j uczelni do po­
mocy w  pracach poradni przy 
Politechnice.

„W a rsza w a  —  w zorem  d la  B e r lin a “
„Taeeliche Rundschau“ o osiągnięciach w odbudowie Warszawy
B E R L IN  (obsl. Wł.). W zw iąz­

k u  z wnioskiem  KC SED o od­
budow ie B erlina  dem okratycz­
ne pismo niem ieckie „Tagliche 
Rundschau“  w numerze z dnia 
18 grudnia poświęca caią s tro ­
nę a rtyku łom , reportażom i 
zdjęciom z odbudowy Warsza­
w y. M a te ria ły  te zamieszczone 
są pod wspólnym  ty tu łem  
„W arszawa — wzorem dla B e r­
lin a “ . * ,,

Na wstępie redakcja „T a g li-

che Rundschau“  stw ierdza, te  
w ie lk i p rzykład, k tó ry  dała 
Warszawa i je j ludność w  p ra­
cy nad wzniesieniem z ru in  w o­
jennych nowej sto licy jest dla 
B erlina  i  be rlińczyków  drogo­
wskazem, podnietą i  pomocą. 
Tempo warszawskie powinno 
być przy ję te  przy odbudowie 
Berlina.

Jeden z a rtyku łó w  omawia 
h is to rię  i osiągnięcia odbudowy 
W arszawy w  Okresie 1945 —

1950. Specja lny a rty k u ł poświę­
cony jest M arszałkow skie j 
D zie ln icy M ieszkaniowej. Cza­
sopismo zapowiada serię a rty ­
ku łów , k tó re  m ają zobrazować 
budowę nowej W arszawy, no­
we sposoby techniczne, k tó re  
zastosowano, ro lę in ic ja ty w y  
warszawskich mas pracujących 
oraz wskazać na doświadczenia, 
k tó re  m ogłyby znaleźć zastoso­
wanie przy odbudowie B erlina

(k)

nie uczelnie tecnmczne. w 
każdym  n iem al większym  m ie­
ście Polski — to- kuźnie w y ­
kw a lifiko w a n e j kad ry  in ży ­
n ie ry jn e j i  technicznej.

I  wreszcie — stocznia.

Dlaczfego na „peryferiach“ 
prawdziwego 

okrętownictwa?
Pierwszy przyby ł „F ranek“ 

— ho low nik. Druga — pełno­

m orska m otorów ka „ Ire n a “ . 
Potem, jedna po d rug ie j, na­
p ływ ać zaczęły do rem ontu du ­
że, przewozowe ba rk i, lich tug i. 
W yrem ontowano p ływ ający 
dźwig, elewator do przerzuca­
nia węgla w  porcie.

B y ł okres, k iedy stocznia re­
m ontowała ko tły  parowozowe, 
potem k o tły  z w ydobytych w ra ­
ków.

Pierwszą, w  pełn i stocznio­
wą robotą, była gruntow na 
przebudowa S/S „W a rty ". I  tak 
przez trzy  lata. W yrem onto­
wano ponad 1.800 jednostek 
p ływ ających, w  tym  400 za­
granicznych, oddano do użytku 
20 ku tró w  rybackich. Remon­
towano wagony kolejowe, ko ­
t ły  parowozowe.

Stocznia wciąż jeszcze błą­
dziła na „pe ry fe ria ch “  p raw ­
dziwego budow nictw a okrę­
towego.

dc

Przełom nie dokonał aię ła ­
two.

„A b y  budować nowe statk i, 
nie w ystarczy mieć ty lk o  do­
bre chęci. Trzeba, by stocznia 
m iała swoją tradyc ję  produk­
cyjną. W budow nictw ie  okrę­
tow ym  o wszystkim  decyduje 
d ługoletn ie doświadczenie“  — 
tak ie  to „ob iek tyw ne“ poglądy 
pokutow ały w części k ie row n ic ­
twa i u n iektórych „spec ja li­
stów“ . W  przekładzie na język 
p ra k tyk i, poglądy te zm ierzały 
do... w ydzierżaw ienia po l­
skich stoczni zagranicznym 
producentom.

— N ieprawda — odpowiada­
ła młoda kadra stoczniowa. — 
N ie w iem y, ja k  to się robi, ra ­
cja. A le  pokażcie nam. Będzie­
m y robić.

A  ludzi na stoczni by ło  już 
w ie lu . P rzyszli starzy, ponad 
50 la t ze stocznią związani 
ąutochtoni. Tow. Salamon 
w róc ił do swoich urządzeń do­
kowych. G órski — do walco­
wania blach.

W ró c ili inn i. Przyszła na 
stocznię młodzież. Pociągnięta 
wspaniałą perspektywą tw o -

Wanda T y c n e r

rżenia nowego, nieznanego
w  Polsce przemysłu, m łodzień­
czo pewna w łasnych sił, uczy­
ła się na w łasnych i  cudzych 
błędach, chłonęła całą dostęp­
ną je j wiedzę, ukochała stocz­
nię — swoją pracę, swoją 
przyszłość.

W yrasta li m łodzi inżyn ie ­
row ie, nieodłączni tow arzy­
sze stoczniowych robotn ików , 
Skrzym owSki i K lo tt, roś li tech­
n icy — św iadom i tw órcy no­
wej organizacji pracy i  nowej 
techn ik i — Radomski, Z na jew - 
ski, Barańczyk, Obiegło.

Krzepła w  walce z oportun iz­
mem i  podstępną, krecią robotą 
ukrytego wroga, stoczniowa o r­
ganizacja party jna .

Coraz głębiej w ierzyła  zało­
ga w swą siłę.

Mogłoby się wydawać, że u - 
roczyste założenie stępki pod 
pierwszy po lski statek pełno­
m orski — to zakończenie roz­
poczętej przez załogę w a lk i: 
Zmontowany* na pochyln i ka ­
d łub zawodowano. Zaczęto 
montaż następnego, potem jesz­
cze następnego. Gotowe kad łu ­
by stanęły na kanałach. B y ło  
ich coraz więcej. W pierwszy 
rejs w yruszy ły  z końcem 1949 
r. dwa pierwsze polskie rudo- 
węglowce — S/S „Soidek“  i  
S/S „Jedność Robotnicza“ .

Potem —  okazało się, że na 
kanałach zaczyna brakować 
miejsca. K ad łuby stały jeden 
obok drugiego, m artwe, puste. 
Wyposażano je  zbyt powoli. 
Zamrożono w nich o lbrzym ie 
sumy z państwowego, narodo­
wego m ajątku.

I  znowu rozpocząć trzeba 
było walkę.

Zwycięstwo w  pierwszym  e- 
tapie — to szybki wzrost w y ­
działów  wyposażeniowych, k tó ­
re dotąd nie nadążały za szyb­
k im  rozwojem  kadłubow ni.

Na własnej 
odrębnej pozycji

Ważne to było  zwycięstwo. 
W alka jednak na stoczni trw a

nadal z niesłabnącą siłą : o w y -  | pod którego przewodnictw em
konanie planów, o prze łam y- i wykonano i  zmontowano po- 
wanie pokutu jących jeszcze ! dłogę w  bunkrze w ęglowym  
oportun istycznych tendencji, o j na jednostce 2031, w  130 go- 
nową, lepszą organizację pra - . dżinach zamiast w  217. Lu dz i 
cy, o nową technikę, o wyszko- tak ich  jest bardzo wiele.
len ie  przy warsztacie pracy 
m łodej, robotniczej kadry 
stoczniowej, o rozpowszech­
nienie nabytych w  ciągu po­
przednich la t doświadczeń. Nie 
wszystko bowiem przeprowa­
dzono w  stoczni „do  końca“ .

N iew łaściw ie np. postawio­
no sprawę szkolenia zawodo­
wego. W ykładow cy nie zaw­
sze um ieją zainteresować słu­
chaczy w ykładanym  tematem, 
słabo wiążą teorię z praktyką. 
Ustaw ienie kursów  w  stosunku 
do potrzeb stoczni było  błędne: 
szkolono np. wyłącznie ślusa­
rzy maszynowych, nie prze-

M am y więc o fia rnych , zwią­
zanych ze stocznią ludzi, m am y 
zapiecze przemysłowe. I  mam y 
rzecz niezm iernie cenną: pomoc 
w opracowywaniu zagadnień 
technicznych, we wskazaniach 
dotyczących organ izacji pracy 
i technolog ii p ro du kc ji — ze 
strony w yb itnych  specja listów  
radzieckich. Pomoc ta pobudza 
także myśl techniczną polskich 
m łodych stoczniowców.

Dlatego to  plan rozbudowy 
żeglugi mógł założyć, że w  1955 

j roku 30 — 35 procent naszego 
j morskiego obrotu towarowego

w k i â ô r ^ uS w n d i / k o i  ! z z æ r y '

Budu je  się Mowa M a r s z a ł k o w s k a

tla rzy , n ite rów , insta la to rów  
rura rsk ich .

N iem ało do życzenia pozosta­
w ia jeszcze na w ielu odcinkach 
technika i  technologia. Doku­
mentacja, przygotowywana 
przez b iura konstrukcyjne, 
ma b ra k i w specyfikac ji czę­
ści, co u trudn ia  zaopatrzenie i 
opóźnia wykonawstwo. Jest 
w iele innych jeszcze poważnych 
braków.

Są jednak w  stoczni’ zahar­
towani, doświadczeni tow a­
rzysze, są uczciwi, o fia rn i lu ­
dzie, k tórzy  kochają stocznię, 
k tó rzy  uparcie, dzień po dniu 
walczą o należną k ra jo w i po­
zycję w  św iatow ym  budow­
n ic tw ie  okrętowym .

Oto np. tow. Buńka — k ie ­
row n ik  brygad ins ta lac ji ru ­
rarskich. B rygady jego zmon­
tow a ły  rurociąg i parowe i 
balastowe na jednostce 2029 w 
6 a nie w  14 dni, jak  p rzew i­
dyw ał plan. Tow. Buńka w pro­
wadza teraz nową, sp raw n ie j­
szą organizację pracy w  w a r­
sztatach ru ra rsk ich . M yś li o 
skróceniu prac ru ra rsk ich  na 
każdej jednostce b  20 — 30 
procent.

Jest 19-!etni tow. Gołąbek, 
brygadzista młodzieżowej b ry ­
gady elektromont.erskiej, k tó - 

| ry  razem z 16- i  17-letn im  
chłopcami, uczniam i średniej 
szkoły e lektrycznej w prow a­
dza przy w ykonyw aniu  szere­
gu prac metodę Kowalowa, o- 
pracowaną przez zespół stocz-- 

j niowych techników  i planistów  
| Jest tow. Pietraszek z ciesielni,

Większość tego taboru w yp ro ­
duku jem y sami. Będą to w ę- 
glowce, rudowęglowce, s ta tk i do 
przewozu drobnicy, tra w le ry  ry ­
backie. Przed stoczniowcami 
stoi zadanie wprowadzenia na 
wszystkich odcinkach pracy 
nowoczesnej techn ik i, stałego 
unowocześniania kon s tru kc ji l  
podnoszenia jakości p roduko­
wanych statków.

Rząd Polski Ludowej, b io ­
rąc pod uwagę doniosłe zna­
czenie przemysłu okrętowe­
go w gospodarce narodowej i  
stały wzrost zadań, stojących 
przed tym  przemysłem, po­
nadto zaś doceniając szczegól­
ne w a run k i trudn e j pracy 
stoczniowej i  zasługi pracow­
n ików  przemysłu okrętowe­
go w  opanowyw aniu niezna­
nej u nas dotychczas produk­
c ji, zapewnił im  specjalne przy­
w ile je  i wyróżnienia w zakre­
sie piać, praw  honorowych, e- 
m eryta lnych oraz w arunków  
mieszk aniowych.

Bo stoczniowcy polscy spra­
w ili już, że nasze rodzime bu ­
dow nictw o okrętowe wyszio 
z ru b ry k i „ in ne “  na samodziel­
ną własną pozycję.

Spraw ią zaś, że Polska L u ­
dowa, m im o braku tra d y c ji 
okrętowych, za n iew ie le  ju ż  
la t stanie w rzędzie, a nawet 
wyprzedzi n iektóre państwa za­
chodnie o starej, d ługole tn ie j 
tra d y c ji p rodukc ji okrę to ­
wej. Sprawią, że na św iato­
wych szlakach żeglugowych 
właściwe miejsce zajm ie b ia io - 
czerwona bar,dera Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Z\1P-nucv przodują w pracy i nauce
Zebrania u\burczę 7,akłarinu\ch i szkolnych 
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W yrastają nowe b lok i dzie ln icy m ieszkaniowej M DM  Do najp iękn ie jszych m ieszkali w p row a­
dzają się ludzie pracy, rob o tn icy . w y b itn i przodownicy i racjonalizatorzy, czołowi przedsta­
w ic ie le  in te lig en c ji pracującej. Ńa zdjęciu: B lok i M DM  na odcinku między ul. Piękna a P la ­

cem Zbaw icie la  Foto c a f  -  z  W dow iński

PIERWSZE ŚWIĘTA INA MDM
A nkie ta  nosi ty tu ł:  K w estio ­

n a r iu s z  badań m ieszkaniowych 
M DM . Dane zbiera In s ty tu t Bu­
dow nictw a Mieszkaniowego. Ba­
dania mają na1 celu ustalenie 
składu socjalnego lokatorów  no­
wych osiedli, zebranie danych, 
związanych z wykorzystaniem  
mieszkań, zestawienie i zanali­
zowanie spostrzeżonych braków  
i  usterek.

A nk ie ty , które  leżą przed na­
m i pochodzą z W arszawy. O bej­
m ują nowych lokatorów  M ura ­
nowa i M łynow a, M irow a i 
M D M -u .

Podnosimy pierwszą z brzega. 
Dotyczy M arszałkow skie j Dzie l­
n icy M ieszkaniowej. B lok 1 D. 
N um er mieszkania 45.

Lokator: P rujszczyk W acław
Dzieci: 3
K uchn i: 1
Łazienka: 1
Pranie: w  pra ln i.
Suszenie b ie lizny: w  suszarni.
G łów ny posiłek: w domu.
W rubryce pt. poprzednie 

mieszkanie, powiedziane jest 
k ró tko  i wym ownie: 1 pokoj 
przez k tó ry  przechodziły trzy 
obce rodziny. Cały dzień świe­
ciła elektryczność.

Pod inne uwagi napisano: b y ­
ło ciemno i w ilgo tn ie .

Sąsiad Prujszczyka z bloku 
I D  — tow. Rojnda, tokarz z 
W arszawskich Zakładów Radio­
wych. w rubryce — poprzednie 
mieszkanie, notuje : Izba jedna. 
5 osób. Ustęp w korytarzu. Piec 
— koza. Zaś w uwadze o obec­
nym mieszkaniu pisze: bardzo 
dobre, nie można porównywać 
ze starym . Dawniej w  suterenie 
dzieci b y ły  stale chore, a tu ta j 
biegają nawet nieubrane i są 
zdrowe.

*

Zarówno Prujszczyk ja k  i 
Rojnda nie pam iętają, czy w 
dawnych latach, przed wojną 
jeszcze w ype łn ia li także ankie­
tę. dotyczącą spraw mieszka­
niowych.

A nk ie tę  tę w  1933 roku roz­
pisał Ins ty tu t Gospodarstwa 
Społecznego A choć w y n ik i je j 
nie w y łuska ły prawdziwego, 
pełnego obrazu sytuacji miesz­
kaniowej w Polsce przedwrze- 
śnio-wej. choć nie rejestrowano 
w ankiecie tych, przed k tó rym i 
zam yka ły się wypełn ione po

brzegi schroniska dla bezdom­
nych; k tó rych  św it zastawał 
pod mostem, na ławkach w  
m ie jsk im  ogrodzie, lub w po­
czekalni dworca kolejowego — 
wym owa c y fr  była  tak trag icz­
na. że autorzy książki pt. „W a­
ru n k i m ieszkaniowe robo tn i­
ków “ . wydanej w  1936 roku na 
podstawie ank ie t — zmuszeni 
b y li przyznać:

„Z  bezpośredniego zetknięcia 
się z loka lam i robotn ików , uzy­
skaliśm y ponury obraz nędzy i 
zaniedbania, niedostatku i b ra ­
ku na jbardzie j zasadniczych u - 
rządzeń, fetoru i niedojadania. ‘

W yn ik i ank ie ty  I.G.S. po­
tw ie rd z iły  raz jeszcze tezę o 
tym , że proces społeczny, k tó ­
rego treścią jest pauperyzacja 
mas pracujących, znajduje swój 
wyraz również w  polityce m ie­
szkaniowej państwa k a p ita lis ty ­
cznego.

W tym  procesie jedynym i cy­
fram i „w zrostu “  b y ły  zagęszcza­
jące sie z roku na rok mieszka­
nia robotnicze, zwiększenie licz ­
by rodzin zmuszonych do sublo- 
katorstwa i  tych, k tó rych  bez­
robocie zmuszało do przyjęcia 
pod swój skrom ny dąch ką tow ­
nika (poszukującego kąta do 
spania).

Z roku na rok wzrasta ł pro­
cent robotników , przed k tó ry ­
mi stawała konieczność ogran i­
czania swoich wymagań do jed­
nej izby I  tak np. ankieta prze­
prowadzona wśród robotn ików  
m. Łodzi wykazała w  1927 ro ­
ku 76,8 procent mieszkań jed­
noizbowych — w 1931 r. zaś 
zbliża się do IpO procent jedno­
izbowych.

Ilość mieszkań jednoizbowych 
zajętych przez dw ie i w ięcej ro ­
dzin. wzrosła w  samej ty lko  
W arszawie w  latach 1921-31 
praw ie dw ukro tn ie  t j.  z 11,9 do 
21,6 proc. Przeciętna zaś ilość 
osób na jedną izbę wzrosła w 
tych latach z 3,7 na 4,0.

Proces pauperyzacji, proces 
przemian lokatorów  w  subloka­
torów i kątow ników , narasta! 
z roku na rok A  ci n ie liczn i ro ­
botnicy, którzy zam ieszkiwali w 
śródmieściu Warszawy w yp ie ­
ran i b y li stale na peryfe rie  do 
nędznych, nieskanalizowanych 
mieszkań.

Ta sama tendencja m iała

W. S k u ls ka

Polski, nawet w  nowobudującej 
się Gdyni. W tym  samym cza­
sie. k iedy w  sto licy wybrzeża 
w yrasta ły  nowoczesne b lok i 
m ieszkaniowe i luksusowe w ille , 
na peryferiach nowego miasta 
powstawała dzielnica b ieda-do- 
mów: nor ii lepianek, bud i sza­
łasów. Stąd je j charakterystycz­
na nazwa — „Buda-peszt“ .

Tak w miastach polskich 
dokonyw ał się „proces m ig ra ­
cy jny  w ew nątrz ka p ita lis ty ­
cznego m iasta" — ja k  tra fn ie  
okreś lił to z jaw isko F ryde ryk  
Engels.

Skandaliczne, pogarszające się 
z roku na rok, w arunk: miesz­
kaniowe robotn ików , tak ja ­
skrawo kon trastow a ły z lu ksu ­
sowymi w illa m i, budowanym i 
dla kap ita lis tów , że dłużej 
sprawy te j nie można było 
przed społeczeństwem ukrywać.

O nędzy m ieszkaniowej pisali 
nie ty lk o  postępowi i lew icow i 
pisarze, ja k  Żerom ski i  Wasi­
lewska, Gojawiezyńska i Drze­
w iecki. lecz nawet sanacyjny 
dziennikarz Konrad Wrzos. 
(„O ko w  oko z kryzysem “ ).,

Postępowy socjolog tych cza­
sów L u d w ik  K rzyw ick i w 1935 
roku apeluje: „może kto  w y­
św ie tli rozpaczliwą tułaczkę 
bezdomnych, obfitu jącą w  ob­
razy pełne grozy, aż do ta rgn ię­
cia się bezdomnego na życie“ .

10 la t później rząd Polski Lu ­
dowej jako zagadnienie p ie rw ­
szej i w ie lk ie j wagi stawia spra­
wę budownictw a mieszkań ro ­
botniczych. Zagadnienie było 
niełatwe. O drobienie w ie lo le t­
nich zaległości wym agało o l­
brzym ich środków, szerokiej 
m obilizacji.

202.254 izby mieszkalne, od­
dane przez zakład osiedli ro ­
botniczych w  latach 1949—51, 
szeroka akcja rem ontów miesz­
kań pracowniczych dokonywana 
z Funduszów Gospodarki M ie­
szkaniowej, osiedla wyrastające 
przy kopalniach i hutach, na 
łódzkich Bałutach i warszaw­
skim  M D M -ie  dają gwarancję 
ludności pracującej, że z roku 
na rok zwiększać się będzie licz­
ba tych, k tórzy  w  ankiecie m ie­
szkaniowej napiszą podobnie ja k

miejsce we wszystkich m iastach nowy loka to r M D M  — P ru jsz-

czyk „m ieszkanie jest bardzo 
dobre“ .

❖
P rujszczyk jest w łaśnie dziś 

w y ją tkow o  w  domu. W y ją tko ­
wo.

— Męża widzę co dzień, po­
za niedzielą, świętem i dniem 
powszednim — śm ieje się żo­
na, zajęta świątecznym sprzą­
taniem. Pierwsze święta na 
nowym , to nie by le  jaka u ro­
czystość.

W ankiecie tow. P rujszczy­
ka z 1951 r. pod rub ryką  za­
wód figu ru je : „M echanik.
Odznaczony przodownik p ra ­
cy“ . Żona tow. Prujszczyka 
przechowuje na honorowym  
miejscu dowody, potw ierdza­
jące powyższa rubrykę.

W dyplom ie uznania z dnia 
15 czerwca 1947 r. czytam y: 
„za pionierską, pełną poświę­
cenia pracę dla dobra Rzeczy­
pospolite j P o lsk ie j“ , a w  m a­
łym  pudełku w skórzanej o- 
praw ie leży odznaka przo­
dow nika pracy. To za zasługi 
przy uruchom ieniu taboru p ły ­
wającego portu  Elbląg. Rok 
1948.

Na stole, przy k tó rym  p ro ­
wadzim y rozmowę leży pod­
ręcznik wyższej m atem atyki. 
Tow. Prujszczyk, m echanik 
fa b ry k i „R ygaw ar“ , w lu tym  
przyszłego roku zostanie inży­
nierem.

A  dzieci? No dzieci jeszcze 
maie. Chłopak 14-letni chodzi 
do 7-go oddziału.

Co będzie robi) dalej?
— Dalej niech syn już sam 

decyduje. M ów i), że chce zo­
stać kapitanem  m arynark i, a 
teraz znów lo tn ik iem . Jakie 
ma zdolności, w  tym  k ie run ku  
pójdzie. W ystarczy, że ojciec 
m usiał ciężko przełamywać się 
przez życie.

Czy ciężko? Jeżeli zamiast 
nauk: m usiaio się po pracy 
służyć m ajstrow ej, jako go­
niec. Jeżeli wszechwładna m a j­
strowa zatrudnia ła p ra k ty ­
kanta przy sprzątaniu, m yciu , 
podłóg, aż do prasowania 
włącznie — to chyba trudno 
byio  przebić się do „ in żyn ie ­
ra “ ...

M ała loka to rka  bloku M D M - 
owskiego czyta książkę Go­

jaw iczyńsk ie j „Dziewczęta z 
N ow olipek“ . Czytam y wraz z 
nią, zaglądając przez ram ię:

„...Frania odprowadziła B ro ­
nię, znała przecież drogę do 
śródmieścia i żeby B ron i było 
raźniej. Przeszły przez Ogród 
Saski. Ogród był progiem. Pro­
giem do innego świata...“

W tym  innym  • naprawdę 
świecie, bo w budującej się a r­
te r ii sto licy socjalistycznej — 
Zosia Rutkowska — córka lo­
ka to ra  z b loku 1 D — uczęsz­
cza do szkoły, mieszczącej się 
przy u!. M arszałkow skie j, w do­
mu n r 27. W domu, w  k tó rym  
ongiś, w  roku 1878 mieszkał 
L u d w ik  W aryński.

O jciec je j, palacz ko tło w n i 
na budowie żoliborskie j, miesz­
ka ł dotychczas pod Warsza­
wą w  Józefowie. Wstawać m u­
siał co dzień o 4-ej.

Jak dostał m ieszkanie na 
M DM -ie?

— To przypadek — śmieje
się Rutkowska.

Szczęśliwe zrządzenie. W y­
obraźcie sobie, że w kotiow n i na 
M uranow ie C zdarzyła się a- 
waria. Stanęły motory. Wiecie, 
ja k  to jest. Woda przestaje c y r­
ku lować, zagotowuje się i mo­
że rozsadzić kotły.

Tem peratura stawała się co­
raz wyższa. W rurach grała 
niebezpieczna muzyka, która w 
każdej ch w ili mogta rozsadzić 
kocio ł i instalację.

R utkow ski m ia ł jedną ty lk o  
myśl — ja k  ratować instalację. 
Było  dosyć niewyraźnie. Pokój 
m ały, a para o tak im  ciśnieniu 
że siła je j mogia poruszyć spo­
ry  parowóz, A le się jakoś wszy­
stko dobrze skończyło.

Jak? Po prostu — otworzy! 
wentyle. Potem okazało się, że 
jeżeli zastosowane zostaną k la ­
py bezpieczeństwa w  przeciw ­
nym  k ie runku  do tego, w k tó ­
rym  prowadzona jest insta lacja 
— to zabezpiecza się ko łtow nię 
w razie aw a rii na sto procent.

Sposób ten stosuje się już 
dziś we wszystkich kotiow niach

A  sprawa z ko tłow n ią  doszła 
„do w ładz“ . Powiedzieli, że ma 
dostać na M D M -ie  mieszkanie. 
A le  znaleźć go nie m ogli, bo p i­
sali do Józefowa tego, co na 
drodze do Otwocka leży. A jest 
i d rug i Józefów koło Warsza­

wy. W  tym  drugim  mieszka! 
R utkow ski Dopiero po miesiącu 
spotkał go na u licy kolega. — 
Co — pyta się — paiac na 
M D M -ie  dla ciebie szykują, a 
ty  sie nie zgiasżasz.

— To by) dopiero przypadek
— śmieje sie Rutkowska. Szczę­
ś liw y  przypadek.

A  jednak niesłusznie żona pa­
lacza Rutkowskiego zapisuje no­
we mieszkanie w osiedlu M D M - 
.owskim na konto D rzypadku  To 
nie z przypadku mieszka na 
M D M -ie  R utkow ski i nie z 
przypadku Prujszczyk, R o jn ­
da i d z ie s ią tk i tysięcy rob o tn i­
ków  w p row adz ili się do 40 ty ­
sięcy nowych izb, oddanych 
przez ZOR pracow nikom  s to li­
cy.

Przypadek ten — to klasowa 
p o lityka  państwa ludowego. 
P o lityka , k tó ra  ulicę M arsza ł­
kowską — centrum  k a p ita lis ty ­
cznej W arszawy, ulicę, do k tó ­
re j zbliżały się Bronie i Jasie z 
Grochowa i  Ochoty — ja k  do 
niedostępnej zabawki, kuszącej 
zza wym arzonej w ystaw y — 
przeobraża w arterię  rob o tn i­
czego miasta.

Nie jest przypadkiem, że na 
tej a rte r ii kap ita lis tycznej W a r­
szawy stają dziś b lo k i rob o tn i­
czych mieszkań — na a rte rii, 
k tó re j brzydota ! przypadko­
wość. nerwowość ! chaos, ciasne 
podwórka i ciemne oficyny, w y ­
rażają -sens na zawsze m in ionej 
kap ita lis tycznej gospodarki — 
pogoń za zyskiem. Tak, ja k  nie 
jest przypadkiem , że pierwszy 
nakaz kw a te runkow y o trzym u­
je palacz R utkowski, k tó ry  swo­
im  socjalistycznym  stosunkiem 
do pracy wykazał, że należy mu 
się pierwszeństwo zamieszkania 
w  nowej, pięknej dzieln icy sto­
licy naszego kra ju .

Czy nie o tak ie j wspaniałej 
w iz ji socjalistycznej Warszawy 
m arzył 70 la t temu w kam ie­
niczce warszawskiej w ie lk i dzia­
łacz P ro le taria tu  — Lu dw ik  
W aryński.

Czy m arzył o tym , że w szko­
le, k tóra stanęła na je j m iejscu
— uczyć sie będą dzieci P ru j­
szczyka i Rojndy.

Zwyciężyła idea, I ludzie, k tó ­
rzy ją realizują. O tym  mówią 
dzieje starej i  nowej M arsza ł­
kow skie j,

(a) Na zebraniach wyborczych 
członkowie zakładowych i szkol­
nych kó ł ZM P podsumowują 
swoje osiągnięcia w  nauce oraz 
w pracy zawodowej i społecznej.

Kam panie wyborcza wskazu­
je, ze ZM P-ow cy w  o lbrzym ie j 
większości przodują wśród m ło­
dzieży w  pracy i nauce, że p rzy­
kładem  swym m ob ilizu ją  masy 
młodzieży niezrzeszonej do in ­
tensywniejszych i bardzie j o- 
fia rnych  w ys iłków  dla dobra 
Polski Ludowej.

M eldu jąc o osiągnięciach 
ZM P -ow cy jednocześnie ana li­
zują t r a k i  i niedociągnięcia 
swej pracy i ich przyczyny oraz 
podejm ują postanowienia zmie­
rzające do usprawnienia dotych­
czasowej działalności organiza­
cji.

Młodzi portowcy Szczecina 
przodują

we współzawodnictwie
Na zebraniu wyborczym  koła 

ZM P  przy zarządzie po rtu  szcze­
cińskiego m łodzi robotn icy por­
to w i z dumą s tw ie rdz ili, że 12 
młodźieżowych brygad try m e r- 
skich i sztauerskich zajęło czo­
łowe miejsce we współzawodni­
ctw ie. Zwiększenie ogólnej w y ­
dajności pracy w  porcie o 12 
procent jest w  poważnym stop­
niu  zasługą ' brygad młodzieżo­
wych. Ostatnio na czoło współ­
zawodniczących wysunęła się 
brygada m łodych sztauerów z 
nabrzeża „O dra ", wyrabia jąca 
205 procent normy.

Troską ZM P-ow ców  z t>ortu 
szczecińskiego jest podnoszenie 
uśw iadomienia politycznego i 
m obilizow anie do w y d a jn ie j­

szej pracy now oprzy jm ow a- 
nych m łodych robotn ików . Dał 
temu wyraz na zebraniu K az i­
m ierz Potrzaski, k tó ry  ostatn io 
zw iększył wydajność swej pracy 
przy obsłudze dźw igu o 10 
ton/godz. „M us im y szczególną 
opieką otaczać robotn ików  przy­
chodzących do nas ze wsi — 
m ów ił Potrzuski. — Naszym za­
daniem jest rozbudzanie w  nich 
szczerego zam iłowania do pracy 
w  naszym porcie“ .

W dyskusji ZM P -ow cy s tw ie r­
dz ili, że najpoważniejszym  n ie ­
dociągnięciem pracy ich koła 
by ł b rak dostatecznie rozw in ię­
tego życia ku itu ra lnego  m ło­
dzieży.

ZMP-owska młodzież
szkolna walczy o lepsze 

wyniki w nauce
Zorganizowana młodzież szkol­

na postaw iła przed sobą zada­
nie zaostrzenia czujności wobec 
wszelkich ob jaw ów  chu ligań­
stwa, ja k  również otoczenia 
troskliwszą niż'dotychczas opie­
ką m łodzieży niezorganizowa- 
nej.

Uczniow ie ZM P -ow cy szkoły 
TPD w  O liw ie  zorganizowali na­
radę szkolną, na k tó re j posta­
n o w ili zorganizować koła samo­
kształceniowe. w  których przy 
pomocy wyrobionych po litycz­
nie i przodujących w nauce ko­
legów słabsi będą m ogli ła tw o 
uzupełniać swe zaległości w  
nauce.

Podobna narada odbyła Się w
państwowym  liceum pedagogi­
cznym im. Kniew skiego we 
Wrzeszczu.

758 nowych izh mieszkalnych 
otrzymaiq mieszkańcy Gdańska 

Wrzeszcza i Gdyni
(d) (Koresp. własna). D y re k ­

cja BOR w  Gdańsku prze­
każe do końca grudnia br. mie 
szkańcom tró jm iasta  758 nowo 
wybudowanych izb mieszkał 
nych. Większość spośród nich

przypada na Gdańsk Sródmie-
ście, 229 izb zostanie oddanych 
w G runw aldzkie j Dzieln icy Mie- 
szkaniowei we Wrzeszczu a 
137 i ib  o trzym ają mieszkańcy 
G dyni. ( jk )

Na marginesie

W ł a s n y  d o m e k
Jak można się w  Stanach 

Zjednoczonych dorobić własne­
go domu? Odpowiedź na to 
jest prosta. Bogaty idzie po 
prostu do agenta m ieszkanio­
wego. wybiera , dom albo m ie j­
sce pod dom i kupuje. B iedny 
— mógł o w łasnym  domku ty l­
ko marzyć. Tak było do nie­
dawna. Obecnie rząd am ery­
kański, zgodnie ze swym i 
wzn iosłym i hasłami, s tw orzy ł ł 
biednym  możliwość nabycia 
domu. W ja k i sposób — można 
się o tym  przekonać na pod­
stawie poniższej autentycznej 
h is to rii zaczerpniętej z am ery­
kańskiego pisma „N ew  York 
Herald T ribu ne " z dn. 14 bm.

W miejscowości Roanoke w 
stanie W irg in ia  mieszkała bied I 
na rodzina górnika, nazwiskiem 
G ilm ore. Ojciec, wskutek nie- ! 
szczęśliwego wypadku w kop a l­
n i i  — dodajm y — braku i 
wszelkich ubezpieczeń — ska­
zany został na trw a łe  bezrobo- i 
cie. Rodzice m ie li ośmioro dzie- i

ci, k tó re  — m ówiąc słowami 
m atk i — „często nie m ia ły  co 
jeść i w  co 4ię ubrać“ .

Jedno z rodzeństwa, chłopiec 
Im ieniem  Raymond chodził 
do szkoły, ale rzucił ją. ponie­
waż inne dzieci śm iały się z je ­
go łachmanów.

W 16 roku życia, sfałszowaw­
szy datę urodzenia wstąpi) do 
wojska i pojechał na Koreę. 
Tam zginął.

A le  — i tu dochodzimy do 
sedna sprawy — Raymond 
ubezpieczony był w rządowej 
agencji ubezpieczeń na sumę 
10.000 dolarów. Gdy zginął, ro ­
dzice za otrzym ane pieniądze 
k o p ili sobie domek. „Dopiero 
teraz — powiedziała m atka — 
możemy żyć Jak ludzie“  Jak 
w idać rząd am erykański stwo­
rzy ł swym  obywatelom  ła tw a 
drogę dorobienia się własnego 
domku. W ystarczy po prostu 
wysłać syna na śmierć.

OSA

ft
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O rg a n iz a to r z y  socjal istycznej  opieki 
nad m aszyn am i Z poczuciem dobrze spełnionego

obowiązku

Robotnicy Pom orskich Zakładów Budowy Maszyn w Bydgoszczy 
Luc jan  S iekierko, Roman R ytow iak i  Bogdan K ró likow sk i 
wzoru jąc się na doświadczeniach radzieckich stachanowców 
zobow iązali się przedłużyć okres m iędzyrem ontowy swych 
maszyn o 2 miesiące. Jednocześnie wezwrali ont do socjalistyczne ; 
op iek i nad maszynami wszystkich tokarzy w woj. bydgoskim

Pod ostrym kątem

W odą i m vdłem
O reakc ji n iektórych zw iąz- I prowadzony za pośrednictwem

ków  chemicznych na tłuszcze, [sieci detalicznej.

W ładysław  Kom orow ski, soł­
tys gr. Różankowo (gro. L u lko - 
wo) w dni uroczyste p rzy- 

. pina do k lapy Srebrny K rzyż 
Zasługi. O trzym a ł go niedawno 

'■ jako odznaczenie od Prezydenia 
Rzeczypospolitej za wzorową 

i postawę w w ykonyw aniu  obo- 
i wiązków wobec państwa, -a 
| przykład, za d o b re ‘ sprawowa- 
| nie fu n k c ji sołtysa. za prac»?,
; jaką kazało mu prowadzić je - 
! go sumienie.

Trzeba było oczywiście zacząć 
od siebie. Zboże, ka rto fle  sp  ze- 

■ dał z nadwyżką, podatki, po­
życzkę uregulował przed te r­
minem, w tedy /. w iarą w po- 

; wodzenie sprawy r.ióg! przeko­
nać sąsiadów, ciągnąć wzwyż 

i swoją gromadę. W yciągnął ją 
do czołówki powiatu

W ysokie poczucie obowiązku 
kazało również Ś liw ińsk iem u z 
Chełmży nie zwlekać, nie oglą­
dać się na innych. P ierwszy w 
powiecie w ykona ł swe obowiąz- 

1 k i wobec państwa.

— Jeśli chcemy przekonać 
innych, wzbudzać w nich i 
wzmacniać poczucie obowiąz-

j ku, m usim y sami być w  po- 
I rządku — m ó w ili przodujący 
ludzie wsi pomorskiej. Było  

¡tak ich  w ie lu  w każdej groma- 
! dzie, o;< sta li się motorem, po- 
1 ruszającym ogół. Szczęsny z 
Popiołów, Gackowski z M ałej 

[N ieszawki, Wochna z, K opan i- 
I na. Dąbrowski ze Z ło to rii, Pa- 
j sternak z Nowej Wsi — było 
ich coraz w ięcej, pociągali za 
sobą innych.

W  Otłoczynie pełnomocnik 
gm iny zw rócił się z propozycją 
do tow. Hancyka, miejscowego 

i chłopa:
— Porozm aw iajcie z Jezior­

skim. Dlaczego nie w yw iązu je 
się ze swych obowiązków?

— Dziś pie, ale ju tro  poroz­
m awiam.

— A  dlaczego nie dziś?

An atol  Ryszczuk

wie każde dziecko. Jeżeli już  ] 
nie dziecko, to p rzyna jm n ie j n i a. Personel sklepów spółdziel- 
każdy uczeń szkoły średniej. czych i państwowych, nada- 

Niesposób wiec uspraw ied li- j rcm nie od w ielu miesięcy cze- 
w ić  Centra li Odpadków U żyt- k a na ostateczne wprowadzenie 
kowych, która  znając zapewne j vv życie uchwały o 3-procento- 
działalność rozpuszczającą spi- w c j prem ii od wartości skupio- 
ry tusu  (właśnie na n iektóre tłu - i nych zw rotów  opakowań szkla-

-  Bo jeszcze muszę odwieźć
I  tu ta j nie ma dymu bez og- i ° statn! kw in ta l, ja k i m i pozo

staje do wykonania planu.
Hancyk poszedł na rozmowę 

z czystym sumieniem, po w y ­
rów naniu  wszystkic li zaległości. 
Czuł się pewnie, argum enty jego

nabra ły  w iększej mocy przeko­
nywania. Jeziorski w kró tce w y ­
wiązał się ze wszystkich na le­
żności.

To b y ł w ie lk i, p raktyczny e- 
gzamin. Egzamin przede, wszy­
stk im  dla członków pa rtii, 
sprawdzający ich poziom uśw ia­
domienia, ich poczucie przodo­
wania.

Dobre w y n ik i przyn iósł ten 
egzamin.

W gr Rogowo są ludzie, k tó ­
rzy z nadwyżką w ykona li swe 
plany sprzedaży zboża. Czo­
łówkę tych ludzi tworzą w łaś­
nie pa rty jn icy . Można wyliczyć 
k ilk a  nazwisk. T y lko  tak, dla 
przykładu. Oto tow. Szwed ze 
swej 10-hekta row e j gospodarki 
odwiózł 44 q zamiast 35, tow. 
Czołgowski, gospodarujący na 5 
ha, sprzedał ponad plan 12 q 
zboża.

B y li tacy, co nie zdali swego 
w ie lk iego egzaminu. W ylazła 
na w ierzch chwiejność, ka rie - 
rowiczostwo, chowane w zana­
drzu poglądy. W ylazła dw u lico ­
wość, ukryw ana pod m a­
ską obłudy. S praw ied liw ie  po­
stąpiła z n im i partia. W y k lu ­
czała ze swych szeregów 49 
niepotrzebnych. W zmocniła tym  
swój au torytet, zdobyła jeszcze 
większe zaufanie. Zdobyła 71 
nowych przodujących łudzi 
wsi pomorskiej. Skup iła  wokół 
siebie, szeroką masę świado­
mych chłopów bezpartyjnych, 
po tra fiła  zm obilizować ich do 
w a lk i z ku łak iem  K ochanow i­
czem .z Lu lkow a, z bogaczem 
z Brzeźna o jakże cha rakte ry­
stycznym nazwisku K o łtun . 
W ie jsk ie  ko łtu ny  nie m ogły się 
ju ż  opierać. B y li izo lowani, pod 
presją op in ii grom adzkiej m u­
sie li wykonać swe zobowiąza­
nia.

W spółdzielni p rodukcyjne j 
Rogówko od rana do wieczora 
warczy potężna m łocarnia. M o­
że spółdzielnia ma jeszcze nie 
wykonany plan sprzedaży zbo­
ża? Czy nie za późno zabrała 
się do m łocki? N ic podobnego.

Spółdzielcy już  dawno w yko ­
n a li swój plan. Za parę dni 
kończy się rok, spółdzielcy bę­
dą d z ie lili się dochodem, chcą 
na czas wym łócić zboze. D late­
go tak się śpieszą.

Ich plany i p lany każdego 
chłopa indyw idualnego składa­
ją  się na wspólną całość. W spól­
nota ta jaskraw ię  uw idoczniła 
się w Warszewicach, gdzie w 
zbiorowej odstawie zboża wzię­
ła udział i spółdzielnia i wieś 
indyw idualna. Obok siebie je ­
chali na przedzie przewodni­
czący spółdzielni i sołtys gro­
mady.

Lżej, bardziej radośnie jest 
pracować razem, wspólnie. Do 
zarządu spółdzielni p ro du kcy j­
nej K uczw ały przyszedł Jan Bo­
rys, gospodarz na 9 ha i pow ie­
dział:

— P rzy jm ijc ie  m nie do spół­
dzielni. Wnoszę swoją ziemię, 
konia, wóz, narzędzie gospodar­
cze, 7 q żyta do siewu, tonę 
k a r to f li i 300 kg paszy. No i 
swoją chęć do pracy. W iele już 
zrozumiałem.

*

Dobre w yn ik i, jak ie  osiągnął 
pow iat to ruński w planowym  
skupie zboża i w ykonan iu  in ­
nych obowiązków wsi k ry ją  w 
sobie o fia rną pracę. Pracę nad 
budzeniem świadomości, pomoc 
w  zrozum ieniu znaczenia p la­
nów państwowych. Ciężko bo­
w iem  nieraz przełamać w ro ­
dzone od la t uprzedzenia, roz­
szerzyć w idnokrąg spraw poza 
obręb w łasnej wsi, ogarnąć 
zagadnienia ogólnokrajowe, o- 
gólnoludzkie, dojrzeć lin ię  po­
działu między wrogam i, a ludź­
m i dobrej w o li, przebiegającą 
w  każdej n iem al gromadzie.

Pomogli w  zrozum ieniu w ie ­
lu  spraw ludzie k lasy rob o tn i­
czej. P o lu b ili ch łop i ag itatorów  
robotniczych z okresu ostatnich 
dwóch miesięcy.

. Tow. Mazur, pracow nik Przed 
siębiorstwa Robót K om un ika­
cyjnych w Lubiczu, nosi pod 
skórą d łon i drobne okruchy wę-

Rekonstrukcja pięknego zabytku 
na Placu Dzierżyńskiego w stolicy

szcze) uparcie o feru je M onopo­
lo w i. Spirytusowemu... bu te lk i 
zanieczyszczone oliwą.

Szkoda natomiast, że Centra­
la Odpadków Użytkow ych nie 
pom yślała o reakc ji na tłuszcze 
tak ich  zw iązków chemicznych, 
ja k  np. ługu. Działa znakom i­
cie. Szczególnie za pośredni­
ctwem wody i m ydła. 
v Proste urządzenia do mycia 
butelek znalazłyby się z całą 
pewnością w  niejednym  Urzę­
dzie L ikw id acy jnym , zaś m ydła 
odpadkowego dla celów tech­
nicznych nie. trudno by sie do­
szukać w  spisie remanentów 
C entra li H and low ej Przemysłu 
Tłuszczowego.

Ponieważ jednak Centrala 
zapomina, ja k  w idać o prostych 
a skutecznych sposobach —

nych. Sprzedawcy czekają na j 
premię, premia na okó ln ik , mo­
nopol na bu te lk i i...

W rezultacie Monopol S p iry - , 
tusowy, ja k  i inne przedsiębior­
stwa a la rm u ją  Centralę Han- i 
dlowa Ceram iki o dodatkową 
produkcję butelek (szkło ja k  
wiadomo, jest a rtyku łem  d e fi­
cytowym !). A że korespondencja | 
nie zawsze pomaga — pracow- ! 
nicy w ydzia łu zaopatrzenia j 
MS zm ien ili się w  kom iwojaże- :

Przodu jące  k o lo  gospodyń w ie jsk ic h

Niestety podróż śladem opróż- : 
nionych butelek daje. ja k  do- , 
tychczas, słabe rezultaty.

A bu te lk i są blisko. T u i, tu i.  ; 
Zęby je  skupie, zebrać, oczy­
ścić — poza wodą i m ydłem  — i 
potrzebna jest czynna i a k ty w ­
na reakcja ze strony cen tra li i !w y tw o rzy ła  się sytuacja para­

doksalna: Centrala Odpadków -ici  k ie row n ic tw a na powtarza- 
m agazrnuie w  swoich składach i-tec sie w’ypadki m arnotraw - 
P-weszło 10 m ilionów  butelek. w  gospodarowaniu odpad-
Równocześnie zaś Monopol S pL  Kami.
ry tusow y napotyka na poważne Oszczędności liczą się na m i- 
trućności, związane z ich bra- ljony. M iędzy innym i na m ilio -
kiem .

W  dodatku zaw iódł i to po- 
,ważnie p lan skupu butelek,

ny, zaoszczędzone przez p ro ­
dukcję butelek.

(S-ka)

Koło Gospodyń w gromadzie Olesko jest przodującym  kołem  na terenie w o j. krakowskiego. 
Dzięki ak tyw n e j pracy członkiń gromada przoduje w  k o n tra k ta c ji trzody ch lew nej i upraw  
przemysłowych. Na zdjęciu : zebranie ak tyw u  K o ła  Gospodyń pod przewodnictw em  A nny  
Szado. W zebraniu uczestniczą: A nton ina Konieczna , Janina K o w a lik  — przewodnicząca ZM P  

oraz gospodynie Czesława Nędza, Apolonia  Paluchowska i  Irena  Garncarz
F o to  C A F  — W d o w lń s k l

gla. Zmęczone, mądre oczy w i­
dzia ły wiele. Biedę i głód pod­
warszawskiej wsi, nędzę, k tóra 
wygnała go w r. 1924 po Chleb 
do F ranc ji, harówkę w obcych 
kopalniach, wspólną walkę u 
boku towarzyszy z KPF. pa łk i 
po lic ji. I  nowe życie, ja k ie  się 
zaczęło od c h w ili powrotu w 
r. 1946.

Opowiadał o tym  chłopom w 
Rogowie, prosto w yjaśn ia ł głę­
boką wspólność interesów k la ­
sy robotniczej i chłopstwa, 
wspólność obowiązków jednych 
i drugich.

Szli robotnicy na najcięższe 
odcinki. Pomagali, w y jaśn ia li. 
L ip sk i i G am alrk i z Torun ia 
sami poprosili o zwlekające 
gromady. P ierwszy z nich przy­
czynił się do tego, że wieś Św ię­
tosław bardzo prędko przekro­
czyła plan sprzedaży k a rto f li,  
dzięki drugiem u Zarosłe Cien­
k ie  w ykona ły  przed term inem  
plan sprzedaży zboża, Cegie ł- 
n ik ł szybko uregu low ały wszy­
stk ie  zaległości finansowe.

*

S po tka li się jeszcze raz 7
grudn ia na pow ia tow ym  zjeź- 
dzie chłopów. 240 najlepszych, 
przodujących gospodarzy pow. 
toruńskiego z przedstaw icie la­
m i klasy robotniczej. W potęż­
nej au li un iw ersyteckie j, gdzie 
zdobywa wiadomości w iele 
chłopskich synów i córek, pa­
dały słowa przyrzeczeń.

— Przyrzekam y — uroczyście 
padały w  ciszy słowa sołtysa 
Kom orowskiego — walczyć o 
w ykonyw anie  swych planów, o 
wzrost wydajności, o rozwój 
hodow li. Damy wam  ja k  n a j­
w ięcej jyw ności. Bo my 1 w y 
to jedna rodzina.

— Przyrzekam y — odpowie­
dział przodownik pracy i ra ­
c jona liza to r z Parowozowni To­
ru ń  -  K luczyk i, Lenartow ski — 
także walczyć o wykonanie 
swych planów. Damy wam 
więcej maszyn, nawozów’ sztu­
cznych, tow arów  przemysło­
wych. Słuszne są słowa sołty­
sa. Jesteśmy jedną rodziną.

Łączyła ich wspólna sprawa.
Ze wzruszeniem przy ję ło  173 

chłopów’ dyp lom y uznania za 
wzorową postawę l  pa trio tycz­
ny stosunek do obowiązków 
wobec państwa. Jeśli zajdzie­
cie do chaty w  ja k ie jkó lw ie k  
wsi pow. toruńskiego możecie 
ła tw o  tra f ić  na taką, gdzie na 
honorowym  m iejscu na ścia­
nie, m iędzy zdjęciem ukocha­
nego syna w  żołn ierskim  m un­
durze i w yb lak łą  ślubną fo to ­
g ra fią  w ish now y dyp lom  uzna­
nia.

*

Pow. Toruń jako pierwszy w
•województwie i siódmy w k ra ­
ju  został zwolniony 15 lis topa­
da od m iarek 1 odsypów. Stało 
się to dzięki wytężonej 1 św ia­
domej pracy party jnego i bez­
pa rty jnego ’ aktyw u, dzięki św ia­
domej i pa trio tyczne j postawie 
szerokiej rzeszy pracujących 
chłopów.

Z czystym, spokojnym  su­
mieniem, z g łębokim  poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku 
zasiądą ci ludzie do świątecz­
nego stołu. Razem z gó rn ika ­
m i, hu tn ikam i, setkami ro ­
botn ików , k tó rzy  uczyli ich w y ­
konywać i przekraczać plany.

(f) Na Placu Dzierżyńskiego 
w  Warszawie powstaje z g ru ­
zów zrekonstruowany jeden z 
najp iękn ie jszych zabytków sto­
lic y  — kompleks gmachów b. 
M in is ters tw a Skarbu, pro jekto ­
wany przez znanego włoskiego 
arch itekta Corazziego.

Budynek ten stanowi efekto­
wne tło  architektoniczne na j­
większego placu sto licy — P la­
cu im. Feliksa Dzierżyńskiego. 
Rekonstrukcją tego budynku 
według’ jego pierwotnego wzoru 
zajm uje się Pracownia A rc h i­
tektoniczna pod k ie runk iem  
prof. Biegańskiego.

Obecne roboty m urarskie na 
odcinkach by łe j u licy  Rym ar­
skie j nr. 3 i 5 są już  na ukoń­
czeniu.

W w yn iku  współzawodnictwa

m iędzy poszczególnymi Z jedno­
czeniami B udow lanym i stolicy, 
Zjednoczenie Budówlane nr. 2, 
które zatrudnione, jest przy re ­
ko n s tru kc ji tego zabytku — za­
ję ło w  trzecim  kw arta le  br. 
pierwsze miejsce i otrzym ało 
proporzec przechodni z rąk  do­
tychczasowych zwycięzców — 
załogi budowlanej ZB nr. 4 — 
Muranowa.

Spośród robotn ików  pracu ją­
cych tu na pierwsze miejsce 
wysuwa się 6-osobowa bryga­
da ciesielska Wacława Raczyń­
skiego, k tó ra  w ykonu je  prze­
ciętnie 300 procent norm y oraz 
brygada m urarska Jana Księ- 
żaka, k tóra uzyskała ty tu ł n a j­
lepszej brygady jakościowej na 
budowie.

Gdańskie zakłady 
wodociągowo-kanalizacyjne 

pierwsze we współzawodnictwie
(a) Po raz drug i w  br. w  trze ­

cim kw a rta le  m iędzyzakładowe­
go współzawodnictwa pracy po­
między m ie jsk im i przedsiębior­
stwam i w odno-kana lizacyjnym i 
w  Polsce — pierwsze miejsce 
i sztandar przechodni Zw. Zaw. 
P racow ników  Gospodarki K o ­
m unalnej zdobyła załoga zakła­
dów gdańskich.

Osiągnięcie to zawdzięcza za­
łoga zakładu wspólnym  nara­
dom produkcyjnym , na których 
pracownicy zapoznają się z po­
trzebam i miasta i w łasnym i 
m ożliwościam i produkcy jnym i, 
om awiają m ożliwości zm nie j­
szenia kosztów własnych, prze­

prowadzają analizę pracy itd. 
‘systematycznie, poprzez prow a­
dzone na swym  terenie kursy, 
pogłębiając wiedzę fachową.

Wśród R obo tn ików , k tó rzy  
p rzyczyn ili się do zajęcia przez 
zakłady pierwszego miejsca, 
znajduje się m. in. racjonaliza­
to r A rno ld  W ilkow sk i i  jego 
ojciec Andrze j — przodownik 
pracy, brygadzista sieciowy, w y ­
rab ia jący przeciętnie 303 pro­
cent norm y, racjonalizator K. 
Cegliński, przodownik pracy A. 
Steinbor — kobie ta-m onter na­
praw  wodom ierzy i  J. Oisza- 
nowski — hyd rau lik .

Szknlpnie aktywu rad narodowych
(d) W ośrodku szkoleniowym 

Prezydium  Rady M in is trów  w 
Józefowie pod Warszawą za­
kończył się 6-tygodniowv kurs 
wyższego stopnia dla członków 
prezydiów gm innych rad naro­
dowych. którzy w yróżn ili sie w 
szkoleniu, prowadzonym przez 
prezydia wojewódzkich rad na­
rodowych.

W  kurs ie  uczestniczyło 54 
orzewodniczacych i sekretarzy 
prezydiów GRN ze wszystkich 
województw .

Celem tego kursu. 1ak rów  
nież podobnych kursów  organ! 
zowanych w ostatnim  kw a rta ­
le br.. w  ośrodkach szkolenio­

wych wojewódzkich rad naro­
dowych, jest dalsze systematycz. 
ne podnoszenie poziomu ideolo­
gicznego 1 w iedzy fachowej ak ­
tyw is tów  rad narodowych. W 
programach szkolenia wyższego 
stopnia zwrócono szczególna u- 
wagę na upowszechnienie cen­
nych doświadczeń w yróżn ia ją ­
cych się swa praca terenowych 
rad narodowych.

Z początkiem roku przyszłego 
rozpoczęte będzie szkolenie na 
wyższym - poziomie również 
członków prezydiów pow iato­
wych rad narodowych. K ursy 
dla czołowych aktyw is tów  PRN 
będą trw ać 3 miesiące.

Pomyślny przebieg skupu chmielu
(f) Skup chm ielu przebiega 

pomyślnie. Pomimo, że nie zo­
stał on jeszcze zakończony, 
p lan ta to rzy dostarczyli już p ra ­
w ie 25 procent w ięcej chm ielu, 
niż zakontraktow ali. Do punk­
tów  skupu dostarczono duże ilo ­

ści chm ielu najwyższego ga­
tun ku  tzw. lubelskiego. N a jw ię ­
cej chm ielu do s ta rc iy li chłopi 
z w o j. lubelskiego, gdzie są 
najw iększe plantacje  te j rośli­
ny, oraz z w o j. kieleckiego.

WNnlojnoścj sportowe
Pierwszy konkurs skoków narciarskich 

w Zakopanem
Z A K O P A N E . N a sko czn i n a rc ia r ­

s k ie j na K irz e  M ię tu s ie j w  D o lin ie
K o ś c ie lis k ie j o d b y t się w  n ie d z ie lę  
p ie rw s z y  k o n k u rs  s k o k ó w  n a rc ia r ­
sk ich , z o rg a n izo w a n y  p rzez K o le ja ­
rza (Zakopane). W k o n k u rs ie  w z ię ło  
u d z ia ł 65 za w o d n ik ó w . P oziom  sko ­
k ó w  b y ł bardzo  w y ró w n a n y . D ob rą  
fo rm ę  w y k a z a li c z ło n k o w ie  K a d ry  
N a ro d o w e j. W a ru n k i b y ły  bardzo  

dobre , d z ię k i ła d n e j pogodzie i  do ­
brze  p rz y g o to w a n e j skoczn i.

Z a c ię ta  walk*« o p ie rw sze  m ie jsce
rozeg ra ła  się m ię d z y  K u lą  (C W K S ) 
a F o r te c k im  (A ZS ). Z w y c ię ż y ł K u la , 
m a ją c  d ługość sk o k ó w  36 1 33 i  no tę  
215,9, p rzed  F o r te c k im  37 i  38,5 nota  
214,5, 3) Józe f D a n ie l K rz e p to w s k i
(C W K S ): s k o k i 35,5 i 37.5. nota  210, 

4) G ąsien ica  D a n ie l (G w a rd ia ) 37,5 i  
38, nota  209,3, 5) K a rw a c k i (AZS) 
35,5 i  38,5, no ta  206,9.

Dobry poziom zawodów strzeleckich 
w Warszawie

A a półce z książkami

B r u k  o p om stę  w zyw a ł
Le on  P rze m sk i: „Szary jakobin“. PowieSć, Warszawa, 1951. 

W y d a w n ic tw o  M in is te rs tw a  Obrony Narodowej. Str. 318.

Bogate mieszczaństwo ryg lo ­
wa ło bram y mieszkań przed 
w ichrem  okrzyków  „do b ron i!“ 
przebiegającym opustoszałe o 
te j nocnej porze ulice. Genera­
łow ie  chcie li um ykać z Kon 
stantym. Staś Potocki w o la ł 
zginąć z powstańczej ręki. niż 
sprzeniewierzyć sie klasowej 
postawie, k tóra mu dyktow ała 
lo jalność wobec carskiej wła 
dzy. pozwalającej spokojnie ko­
rzystać z klasowych p rzyw ile ­
jów . Czy zryw  powstańczy mło 
dodanych buntow ników  m ia ł 
stać sie oderwanym, nieobli 
czelnym  porywem?

Listopadowa noc przyniosła
udanie
wrotu. Gromada podchorążych, 
zapatrzona w utracona nieuodle
glość i pragnaca je j odzyskania ............. ............. _
porwała patriotyczna Warszawę | którzy wałczyli 
do w a lk i, stworzyła, powstańczy 
fa k t dokonany. Sprawy Kord ia 
na i Chama weszły, zdawało sie. 
w  łożysko ogólnej w a lk i naro 
dowo-wyzwoleńczej. Nie pomo­
gła niechfeć kias rządzących.
Synowie tych. k tó rzy  w yzw o lili 
Warszawę w  rdku insurekcji, 
synowie jakob inów  polskich 
znowu w yzw o lili Warszawę dla...

w ieniu na wiecu brukselskim  w 
lu tym  1848 r. scharakteryzował 
Engels iako „rew oluc ję  konser­
w atyw na“ . Ten fa k t przesądził 
również o losach powstania, za­
decydował o jego upadku.

A le będąc w zasadzie „rew olu . 
j cja konserw atyw ną“ , nie m iało 
j powstanić listopadowe iednoli 
I tego społecznie charakteru. To 

prawda, kszta łtował ie i nada- 
j w ał mu oblicze nu rt konserwa- 
i tyw ny, reprezentowany przez 

Ćhłop ickich i  Czartoryskich, 
i Skrzyneckich i K rukow ieckich , 
! ale nieraz starł się z n im  i k rzy - 
I żowa! występujący rów nież w 

powstaniu n u rt postępowy i ra-
sie zamierzonego prze- : ¿ykalny. Ludzi powstańczej Ie-

i w icy. tych. którzy na swoich 
I sztandarach w yp isa li hasło wal 
! k i „Za Waszą wolność i naszą“ , 

o natychm ia­
stowe uwłaszczenie chłopów i 
oowiazanie rew o lty  woiskowei 
z rew olucja  społeczna, takich 
ludzi nie b rakow a ło1 w powsta 
niu. a mogli liczyć na warszaw­
ski płebs. na chłopskich żołnie­
rzy. na patriotyczne masy na 
rodu. I o nich m yśla ł też En

wstaniu nie zabrakło czynów 
bohaterskich i męstwa żołnierza 
— zadecydowała po lityka  kapi 
tulacyjna," po lityka  zdrady. Suk. 
cesy by ły  epizodem, porażki re 
gułą. A w y s iłk i pa triotycznej 
lew icy  łamano z energią, k tó re j 
zabrakło do w a lk i z caratem. 
W tych warunkach klęska prze 
niosła sprzeczności powstania 
i  na emigrację, gdzie konserwa 
tywnem u obozowi Hotelu La m ­
bert z jego „k ró lem  Adamem 1“ 
przeciw staw ił sie radvkalno-de 
m okra tyczny obóz Gromady 
Grudziąż i Humań, obóz To­
warzystwa Demokratycznego, o- 
bóz „T ryb u n y  Ludów “ .

Najważniejszych spraw pow­
stania listopadowego, ścierania 
się w n im  prądów społecznych, 
dotyczy nowa powieść Leona 
Przemskiego „Szary jakobin". 
Burżuazvjne m alow anki bur- 
żuazyjne fałsze na.,,temat pow­
stania od dawna nie m ogły w y ­
starczyć pisarzom, pragnącym 
odtworzyć listopadowa i  polisto 
padowa społeczna prawdę lis to , 
padową rzeczywistość h istorycz­
ną. „G dy naród do bo ju “ śpie­
w a ły  masy. ale masom tym  sta 
'e wm awiano zasługi w ie lk ie

gels, podkreślając. obok konser- g0 dyplom aty Czartoryskiego

Dla kogo?
'„W ładza leżała na u licy " oce

nia ja zgodnie h istorycy powsta­
n ia  .listopadowego. K to  ia pod 
niesie’ z ulicznego bruku? Pod 
nieśli ią konserwatyści szlachec 
cy, wzią ł ją  ich mandatariusz 
Ćhłop icki, rządy ob ję li ci. któ 
rzy  od początku m yśle li jak sie

watyzmu powstania, demokra 
tyczne w  n im  głosy, zwłaszcza 
po litykę  Lelewela.

Owej listopadowej nocy za­
brakło  jednak ludziom  lew icy 
powstańczej rew olucy jne j śm ia­
łości. oo trosze osobistego auto­
ry te tu . ich kunkta to rs tw u zaw i­
n iła  też częściowo ówczesna nie­
dojrzałość polityczna chłopstwa

wrogiem  ugodzić, na jak ich  j i mas plebejskich. W Radzie
warunkach poddać sie zagnie 
wanemu carow i, by odzyskać 
jego łaskę i ocalić klasowe 
przyw ile je , by utrzym ać pań 
szczyznę, ten fundam ent władzy 
szlachty w Polsce. Na czele 
powstania stanęli wrogowie po 
wstania.

Z tą  chw ilą  określone zostały 
w a run k i klasowe powstania, 
k tó re  w  h istorycznym  przemó-

A dm in is tracy jne j. przekształco 
nej później w  Rząd Tymczaso­
wy, na czterech przedstaw icie li 
praw icy zasiadł ty lk o  jeden ra ­
dyka lny demokrata Podobny u- 
k ład s ił zapanował w  dowódz­
tw ie  w ojskow ym , podobny w  
Sejmie.

Toteż choć skazanemu od 
pierwszego kom prom isu z mag- 
naterią i  reakcją na upadek po-

nieustraszonego dyktatora Chio 
pickiego, masom, tym  stale za 
ciemniano klasowy obraz pow 
stania. Pokazać te czasy takim i, 
jakie by ły  naprawdę — oto za 
mierzenie Przemskiego.

Jeat m roźny dzień 21 stycz­
nia 1831 r. Na zamku w stolicy 
obraduje Sejm, wprawdzie po­
dzielony na frakc je , wprawdzie 
insp irow any czasem przez stron­
n ic tw o „K a liszan“  pragnących 
feudalne stosunki na wsi (spra­
wa chłopska była osia sprawy 
powstania, osią całej sprawy' 
polskie j) zastąpić bardziej po­
stępowym i stosunkami ka p ita li­
stycznej p rodukc ji i  oczynszo- 
waniem  chłopów — ale w  
przewadze ulegający zacho

waweom liczącym  ty lk o  na u - I chy wódz radykałów , osobl-
k łady i przebaczenie carskie. I 
oto pojaw ia się wniosek o de 
tronizacje króla, k tó ry  jest za 
razem carem. „Odesłać do ko­
m is ji“ . W ybieg jest spóźniony: 
Lud warszawski, k tó ry  owego 
dnia m anifestu je na cześć rocz­
nicy powstania dekabrystów w 
Petersburgu, dając praktyczną 
lekcję  historycznego powinow'ac 
twa ruchów rew olucyjnych w 
Polsce i w Rosji, z jaw ia się pod 
zamkiem, radykalne Tow arzy­
stwo Patriotyczne, skupiające e 
lem enty jakobińskie, wymusza 
rozstrzygnięcie. Sejm w otu je  za 
złożeniem Romanowych z tronu 
polskiego. „Zgub iliśc ie  Polskę“ 
woła, arystokra ta Czartoryski, 
szef powstańczego rządu!1.) pod 
pisując akt de tron izacji „Szła 
checką. mości książę!“  odpow ia­
da dem okratyczny sekretarz 
Sejmu Zw ie rkow skł.

Oto scena z pierwszych stron 
powieści Przemskiego. prolog w 
zwięzłej, zw arte j ekspozycji, da. 
jacy świetne wprowadzenie w 
sytuacje polityczną i społeczną 
powstańczej W arszawy i pow­
stańczego narodu, obraz sił 
k tó rych  zwycięstwo w k ra ju  
mogło przynieść zwycięstwo w 
walce i obraz sił, w  k tó rych  
tk w iły  nieusuwalne zarodki 
k lęski narodu.

I  w  dalszym ciągu u trzym u je  
się powieść Przemskiego na w y­
sokości wyznaczonego sobie za­
dania. W sugestywnych, śmiało 
nakreślonych scenach pokazuje 
obóz obszarniczv. koterie kana­
pową, generałów na usługach 
p o lityk i klasowego ucisku zdra. 
dziecko wydających wojsko na 
zatracenie. Opis przyjęcia u 
księżny Sapieżyny, sceny na­
rady wojennej w Bolim ow ie, 
sy lw e tk i h rab iów  w  general­
skich mundurach 1 księcia w 
dyplom atycznym  cyw ilu , posta­
cie fagasów książęcego dworu 
i rom antycznej K la ud ii Potoc 
k le j — nakreślone są w yraz i­
ście. piórem  pewnym  i g iętkim , 
w p isu ją  się w  pamięć, świadczą 
o artystycznych walorach po­
wieści.

Obozowi reakc ji przeciwsta­
w iony jest obóz postępu. Na je ­
go czele kroczy adwokat Józef 
Kozłowski, „szary ja kob in “ , c i-

stość wyw iedziona przez. Przem­
skiego zza ku lis  h is to rii, poza 
k tó rym i starała się ukryć  K o­
złowskiego h is to riogra fia  bu r- 
żuazyjna, Kozłowski nie jest o- 
samotnionym marzycielem, wie. 
iz y  w lud i na sile ruchu mas 
ludowych obiera swe nadzieje i 
rachuby. U fa ją  mu, kroczą 
wspólnie z n im  in n i przywódcy 
prądu radykalnego, Pułaski, 
Czyński, K rępow iecki, ludzie, 
k tó rzy  rozum ieli, że jedyny ra ­
tunek dla Polski to — rew o­
luc ja  socjalna. I  u fa ją  K oz łow ­
skiemu ulice starom iejskie, u fa ­
ją mu prości żołnierze, u fa ją  mu 
patriotyczne masy reprezento­
wane w powieści przez k ilka  
z indyw idualizowanych postaci, z 
ojcem i synem M ierzw am i na 
czele. Ludźm i, którzy nie chcą 
już  być m ierzwą h is to rii.

Spośród przedstaw icie li obo­
zu postępu na pierwszy plan w 
opisie Przemskiego wy-suWa się 
M aurycy Mochnacki, ów niedo­
szły trybun , w ujęciu autora 
człowiek chw iejny, dwuznaczny, 
dający sobą powodować ludziom 
i Okolicznościom ubocznym. O 
bok Mochnackiego plastycznie i 
z artystyczna pasła pokazany 
jest Lelewel, przedstaw iciel le ­
w icy w pięcioosobowym Rzą 
dzie Tymczasowym: szczery, go. 
rący demokrata i w yb itny  u- 
czony, ale k tó ry  stał się jak  
gdyby zakładnik iem  w obozie 
reakcji. I  ostrym  rzutem pióra 
naszkicowany jest gen Prą- 
dzyński. w yborny strateg i 
szczery patriota, lecz człowiek 
słaby, niezdolny do wymusze­
nia posłuchu dla swoich dosko 
na łych planów wojennych.

Reszta postaci pozytywnych 
powieści, nie wyłaczajac same­
go bohatera tytułowego, jest 
niestety m niej w y iaźn ie  zaryso­
wana niż ludzie obozu reakcji, 
blednie.n ieco i gaśnie a rtystycz­
nie przy portretach grabarzy 
powstania. Nawet tak in teresu­
jące jednostki ja k  Tadeusz Krę- 
powiecki, lub ksiądz-patrio ta  
Pułaski, występują u Przemskie. 
go w  barwach raczej w yb lak ­
łych.

W inna tem u również kon ­
s trukc ja  powieści, wykazująca 
znamienne załamanie. Wszyst­
k ie  okoliczności zda.ia się św iad­

czyć, że fabuła pow ‘ eścl k u lm i­
nować będzie w opisie h is to ry ­
cznych wypadków z dnia 15 
sierpnia 1831 r.. kiedy to lud 
warszawski przypom niał sobie 
m ajowe i czerwcowe w ypadki 
z 1794 r. i ruszył sądzić zd ra j­
ców spraw iedliwością ludową, 
kierować powstanie w stronę 
rew o luc ji społecznej. Tymcza­
sem Przemski urywa tok po­
w ieściowy w przeddzień w yda­
rzeń sierpniowych, przez co noc 
le tn ia rew o luc ji nie znajduje 
należytego oddźwięku w pow ie­
ści. W przededniu poruszenia 
się Starego M iasta umiera tra 
gicznie Kozłow ski i obóz rad y ­
ka lny  trac i chw ilow o busolę po­
stępowania. Przez to również z ło­
wroga postać generała hrabiego 
K rukow ieckiego, zdrajcy, k tó ry  
zd ław ił ostatni zryw  rew o lu cy j­
ny w  powstaniu, bv w parę ty ­
godni później poddać stolicę 
wojskom  hrabiego Paskiewicza 
— zostaje w  powieści zawieszo­
na jak  gdyby w- powietrzu, n ie ­
dopowiedziana, urwana. Czytel 
n ik  jest po prostu skłonny są­
dzić, że „Szary ja kob in “ to do­
piero pierwszy tom zamierzonej 
większej całości.

Pisana czystym, powściągli­
w ym  stylem  rea listy, przenik­
nięta zrozumieniem sił społecz­
nych. działających w k ra ju  w 
1831 r „  i zrozumieniem rozsta­
w ienia tych sił, książka Przem­
skiego. nawet m im o zacytowa 
negOi niedociągnięcia koncepcji, 
stanow i pozycję cenna i war 
tościowa — stanowi udana p ró­
bę spojrzenia na listopadową 
przeszłość oćzyma pisarza 
marksistowskiego. „B ru k  o. 
pomstę w zyw a ł“ napisał Moch 
nacki o klęsce 1831 roku. Ta 
pomsta długo dała na siebie 
czekać, ale nadeszła, bo nadejść 
musiała. „M y  nie rew olucje soo- 

'łeezna rob im y, lecz o wolność 
się b ije m y“ woła chytrze w 
„Szarym  jakob in ie “  reakcyjny 
wojewoda Ostrowski. Wolność 
byłaby wywalczona gdyoy ze­
spoliła się z rew olucją  społecz­
na i pozwoliła rew o luc ji zw y­
ciężyć — oto wniosek z p ięk­
nej, słusznej w  swej analizie 
i h istorycznie udokum entowa­
nej książki Przemskiego.

J, A. SZCZEPAŃSKI

W A R S Z A W A . W  n ie d z ie lę  23 bm .
z a k o ń c z y ły  się na s trz e ln ic y  w  P a r­
k u  M ię d z y s z k o ln y m  m asow e zawo­
d y  s trz e le c k ie  k ó ł s p o rto w y c h  W a r­
szaw y i  w o j. w arszaw sk iego . Z a w o ­
d y  z g ro m a d z iły  na s ta rc ie  p rzed ­
s ta w ic ie li k ó ł s p o rto w y c h  w szys t­
k ic h  n ie m a l zrzeszeń.

O d o b ry m  p rz y g o to w a n iu  uczest­
n ik ó w  św iadczą os iągn ię te  w y n ik i.

N a jle p s z y m i z a w o d n iczka m i w śród  
k o b ie t b y ły :  B o d n a r (O gn iw o  — N a ­
ro d o w y  B a n k  P o lsk i) — 47 p k t. na

50 m o ż liw y c h , t )  Ż u ko w ska  (S ia l 
n r . 8) — 46 p k t.,  3) K o w a lska  (S p ó j­
n ia  n r  145) — 45 p k t.

M ę żczyźn i: 1) G ie ra s im le n k o  — 
50 p k t. na 50 m o ż liw y c h , 49 p k t. u -  
z yska lo  10-ciu u czes tn ikó w .

Zespo łow o w ś ród  k o b ie t z w y c ię ż y ł 
zespół ko ła  sportow ego  S ta l n r . 8— 
127 p k t. na 150 m o ż liw y c h . W  k o n ­
k u re n c ji  m ężczyzn z w y c ię ż y ł zespół 
k o ła  sportow ego  O g n iw o  p rz y  N a ­
ro d o w ym  B a n k u  P o ls k im , u zysku ­
ją c  147 p k t. na 150 m o ż liw y c h .

Gwardia (Kraków) — Gwardia (Wrocław) 
12 : 8 w boksie

K R A K Ó W . T o w a rz y s k i m ecz bo­
k s e rs k i m ięd zy  d ru ż y n a m i G w a rd ii 
(K ra k ó w ) i  G w a rd ii (W ro c ław ) za­
k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m  d ru ż y n y  
k ra k o w s k ie j 12:8.

W a lk i s ta ły  na s łab ym  poz iom ie , 
Jedyn ie  w  w adze le k k ie j — K a flo w -  
sk l i  B rz e z iń s k i o raz w  wadze p ó ł-  
ś re d n ie j — K u la  i  C h o d o ro w sk i za­
d e m o n s tro w a li dob re  w y s z k o le n ie  
techn iczne .

W y n ik i poszczegó lnych  w a lk  (na 
p ie rw s z y m  m ie js c u  b okse rzy  W ro ­
c ła w ia ): w . m usza — P rz y łu c k l p rze ­
g ra ł na p u n k ty  z J a n ic k im , w . ko­
g uc ia  — B o cza rsk i (K ra k ó w ) zd ob y ł 
p u n k ty  v .o . z p ow o d u  b ra k u  p rze ­

c iw n ik a , w . p ió rk o w a  — N ik u l lk  
z w y c ię ż y ł w  p ie rw sze j ru n d z ie  przez 
t.k .o . W archo ła , w . le k k a  — D y la k  
p o k o n a ł przez k .o . w  p ie rw szym  
s ta rc iu  W o lsk ie g o , w . le k k a  I I  — 
K a f lo w s k i p rz e g ra ł na p u n k ty  z 
B rz e z iń s k im , w . le k k o -p ó łś re d n ia  — 
S ym o no w icz  w y g ra ł na p u n k ty  za 
S w id u rs k im , w . p ó łś re d n ia  —■ K u la  
p rz e g ra ł na p u n k ty  z C ho d o row ­
s k im , w . le k k o -ś re d n ia  — S u w iczak 
p rz e g ra ł na p u n k ty  z M a c ie je w s k im , 
w . ś re dn ia  — D o m a ń s k i p rz e g ra ł 
p rzez k .o . w  I I  ru n d z ie  z C io łk ie m , 

w . p ó łc ię żka  — U rb a n o w ic z  z w y c ię ­
ż y ł  p rzez t.k .o . w  i  ru n d z ie  M ączkę.

Reprezentacja Pomorza zwyciężyła Poznań 
6 : 5 w tenisie stołowym

P O Z N A N . R ozegrane tu  m lę d z y - 
okręgow e  s p o tka n ie  w  te n is ie  sto­
ło w y m  p om ię d zy  re p re z e n ta c ja m i 
Pom orza i  P oznan ia  za ko ń czy ło  się 
zw yc ię s tw e m  d ru ż y n y  P om orza 6:5.

P u n k ty  d la  zw yc ię sk ieg o  zespołu
z d o b y li: K m ie ć  — 3, C ie m n ie w s k i — 
1, K ra u s  — 1 oraz B łaszczykó w n a  — 
1. D la  P oznan ia : K o w a lc z y k  — 2, 
K i t r y s  — 2 i S tro iń s k i — 1.

Ze  sportu zapaśniczego

Fragm ent międzymiastowego meczu zapaśniczego Warszawa — 
Łódź. W alka w wadze muszej między Gąsiorowskim  (W) 

a Prokarynęm  (Ł ) F o to  C A F
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(Hfdłnopolsk*
Łonferencja historyków

W dniu 28 grudnia br. roz­
pocznie się w  O twocku pod 
"Warszawą 2-tygodniowa ogól­
nopolska konferencja h is to ry ­
k ó w  zorganizowana przez Pol­
skie Towarzystw o Historyczne 
i  M in is ters tw o Szkoln ictw a 
Wyższego. Na kon fe renc ji omó­
wione zostaną węzłowe zagad­
nien ia  dotyczące h is to rii Polski. 
Spodziewany jest udzia ł w  
obradach delegacji radzieckiej.

„D zięku jem y Polsce Ludowej”

Piyuleśf lvana Olbrachta 
„A  n i i  a p rnlH ari uszka“  

bęrizc sfilmiiuana
(f) Czechosłowacki F ilm  Pań­

stw ow y przygotowuje się do 
s film ow an ia  s łynnej powieś.-i 
Ivana O lbrachta „Anna pro le- 
tariuszka". Pracownicy film u  
uzyska li dla te j p rodukc ji pa­
tro n a t fab ryk i, w  k tó re j toczy 
się akcia powieści. Jest to daw ­
na Kolbenka — obecnie CKD 
S ta ling rad w  Pradze.

Odbudowa zabytków 
Wielkopolski

(fi Przeprowadzone w  bieżą­
cym roku w woj. poznańskim 
prace konserw atorskie obję ły 
m. in. ząbytkowy b. Pałac S u ł­
kow skich w Rydzynie. Cenny 
ten zabytek należy do n a jła d ­
niejszych w  Polsce ob iektów  
a rch ite k tu ry  barokowej. P ie rw ­
szy etap odbudowy cennego za­
by tku , zniszczonego w  czasie 
działań wojennych w  70 p ro­
centach, został obecnie ukoń­
czony. W roku przyszłym  pod­
ję te  zostaną prace nad rekon­
s trukc ją  fresków.

Przeprowadzono również p ra ­
ce nad konserwacją w nętrz o 
bogatej m alarsk ie j dekoracji w 
pałacu w  Dobrzycy (pow. K ro ­
toszyn), k tó ry  przeznaczony 
jest na Dom K u ltu ry .

Kronika
wydawnicza

V  PROGU W Y ZW O LE N IA

Książka i  Wiedza wydała 
wartościową powieść postępo­
wego pisarza i pub licysty cze­
skiego F. C. W eiskopfa „U  pro­
gu nowego dn ia“  (przekład S. 
Sielskiego, str. 171, cena 6,80 zł). 
A kc ja  nowieści rozgrywa się we 
wschodniej S łow acji w okresie 
d rug ie j w o jny św iatowej, tuż 
przed wyzwoleniem  S łow acji 
przez A rm ię  Radziecką.

DROGA CH ŁO PA
DO SO C JA LIZM U

Peter Veres jest w yb itnym  
działaczem chłopskim  w  W ęgier­
skiej Republice Ludowej. Jego 
powieść „C hudy ro k “ , obrazu­
jąca tragiczna ro lę  robo tn ików  
ro lnych i biedoty w ie jsk ie j w 
burżuazyjnych Węgrzech, w y ­
dała Ludowa Spółdzielnia W y­
dawnicza (przekł. L. Rogali, -str. 
167).

DZ IE JE  P IO TR A I

Nakładem  Państwowego In ­
s ty tu tu  Wydawniczego ukazało 
sie w  przekładzie Jadw ig i Dm o­
chowskie j dzieło W. M aw rodina 
„P io tr  P ierwszy" (308 str., 12.50 
zł).

...W M ałym  P ułkow ie  — 
wiosce województwa bydgos­
kiego — nie ma ju ż  biedy. Re­
form a rolna spraw ied liw ie  ob­
dzie liła  ziemią dawnych w y ­
robn ików  fo lw arcznych i biedo­
tę chłopską. W  M ałym  P u łko­
w ie jest szkoła, św ietlica i b i­
b lioteka. W M ałym  P ułkow ie 
nie ma dziś chaty, do k tó re j by 
każdego poranku nie zawiwd 
listonosz z gazetami. W M a ­
łym  Pułkow ie wszyscy już u- 
mie.ją czytać i pisać.

Nowe życie w kroczyło  do wsi 
polskiej, do zakładów pracy i 
robotniczych mieszkań już z 
c h w il;  narodzin w ładzy ludo­
wej. A le  to nowe — lo  nie ty l ­
ko reform a rolna, fa b ry k i i o- 
siedla, rosnące w  górę m ilio ­
nam i cegieł. To również w ie l­
ka rew olucja  ku ltu ra lna , która 
na oścież o tw orzyła  przed ro ­
bo tn ik iem  i chłopem szkoły i 
uczelnie, k tóra ciemnocie i za­
cofaniu w ydarła  setki tysięcy 
ludzi.

Listy, które oskarżają
W arch iw um  B iu ra Pełno­

m ocnika Rządu do Spraw W al­
k i z A nalfabetyzm em  leżą sto­
sy lis tów  i pam iętn ików . Tys ią­
ce kartek, w yrw anych z zeszy­
tów , setki notesów. Dokum en­
ty  te, to ja kb y  akty  oskarżenia 
przeciwko ustro jow i wyzysku 
i nędzy, us tro jow i k rzyw d y  
społecznej, wyrządzonej ludo ­
w i polskiemu przez kap ita lis ­
tów  i obszarników.

Oto, co piszą b y li ana lfa ­
beci.

Stefania Wołczyk, la t 46, z 
woj. kie leckiego: „Często m y­
ślam i wracam do swojego dzie­
ciństwa. Widzę różnicę, jaka 
zaszła m iędzy życiem moim, a 
życiem moich dzieci. Smutne i 
pełne trosk i było m oje dzie­
ciństwo. N ie dbano o nas, chłop­
skie dzieci. Pisać i czytać rzad­
ko k to  um ia ł we wsi". Józef 
Kam iński, la t 26, m ałorolny 
chłop: „K ie dy  m iałem  6 lat, 
musiałem  iść do pracy. Pasłem 
bydło. T raktow ano m nie tam 
okropnie. Często bito. M usiałem  
wstawać o 4 rano, by, ja k  mó­
w ił gospodarz, zarobić na to, co 
z jem “ . Konstanty Peliusz, ro ­
bo tn ik  ro lny  z woj. bydgoskie­
go: „Jestem synem w yrobn ika. 
Od małego dziecka m usiałem 
chodzić na odrobek. W Polsce 
sanacyjnej na zawsze pozostał­
bym  analfabetą..."

To zaledwie ułamek procen­

tu lis tów , w  k tó rych  b y li anal­
fabeci piszą o sobie. A le  wszy­
stk ie  one mówią o jednym  —
0 latach bezrobocia i pon iew ier­
k i, o życiu pełnym  upokorzeń
1 niedostatku.

Po raz pierwszy w Polsce
Urzędowy spis ludności z ra­

ku 1931 świadczy o istn ien iu 
23,1 procent obyw ate li powyżej 
la t 10. nie um iejących czytać i 
pisać. W latach 1935/36 ok. 2 
m ilion y  dzieci pozostawało 
poza szkołą, a 25 procent ab­
solwentów szkól I stopnia przy 
poborze w o jskow ym  okazywało 
się w tó rn ym i analfabetam i.

K lasy pasożytnicze, rządzące 
Polską przedwrześniową, nie 
troszczyły się o rozwój szkol­
n ictwa i ośw iaty w najszer­
szych masach. W edług obliczeń 
dr. M aksym iliana Siemińskiego 
— przy ówczesnym tempie ,,roz- 
w o iu “  sieci elementarnego na­
uczania — likw id ac ia  analfabe­
tyzm u np. wśród kobiet woj. 
kie leckiego nastąpiłaby w  ro ­
ku 1971. woj. łórUkiego w 1976, 
a w  w ie lu  innych nawet... w 
roku 2105.

„S ta ry  ustró j społeczny nie 
ty lk o  nie troszczył się o poziom, 
życia ku ltu ra lnego  i  um ysłowe­
go mas ludow ych  — powiedział 
towarzysz B ie ru t na otw arciu  
b ib lio te k i robotniczej w  fa b ry ­
ce im. gen. K aro la  Świerczew­
skiego w W arszawie — ale na 
odwrót, czyn ił wszystko, aby 
utrzym yw ać te masy w  ciem no­
cie, przesądach, zacofaniu k u l­
tu ra lnym , ponieważ tak i stan 
ham ował rozw ój świadomości 
ludzi pracy i  u ła tw ia ł w yzysk i­
waczom uciemiężenie ludu p ra ­
cującego, u trzym yw anie  go w  
bierności. My m usimy zm ienić  
to radyka ln ie , ja k  na jszyb­
cie j..."

W  roku  1945 sieć szkół pod­
stawowych dla dorosłych ob ję­
ła praw ie cztery razy więcej 
uczniów, niż w roku 1937/38. 
Do organizowania kursów  dia 
analfabetów przystąpiono już 
w  roku  1944. A kc ja  ta nabrała 
szczególnego rozmachu z chw i­
lą uchwalenia przez Seim U- 
stawodawezy Rzeczypospolitej 
ustawy o lik w id a c ji analfabe­
tyzm u w  Polsce. Władza ludo­
wa przeznaczyła na ten cel . 140 
m ilionów  złotych. Przygotowano 
^programy nauczania, wydano 2 
i pół m iliona podręczników i 
pomocy naukowych. Po raz 
p ierwszy w Polsce w yd ruko w a­
no elementarz dla g łuchonie­

mych. 52 tysiące nauczycieli
zawodowych, 26 tysięcy nau­
czycie li społecznych — razem 
78 tys. ludz i w ieczoram i po p ra­
cy w  św ietlicach i izbach szkol­
nych uczyło chłopów i robot­
n ików  pisać i czytać.

Nowe życie
Niespełna m ilion  ludzi roz­

poczęło już  nowe życie. Um ie­
jętność pisania i czytania u- 
czyniła z nich pełnowartościo­
wych obywateli.

Ludzie ci w listach i pam ięt­
n ikach donoszą o w ie lk ich  
przemianach, zaszłych w icb 
życiu, o pracy i osiągnięciach, 
o pro jektach na przyszłość.

— M y w K ulicach mamy 
spółdzielnie produkcyjną — p i­
sze M aria Dalewska z woj. 
gdańskiego. — A praca ja k  i-  
dzie! Nie tak, jak  każdemu z 
osobna. Wieczorem zbieramy 
się w św ietlicy. Odbywa się w 
n ie j w iele przedstawień i aka­
demii. Co miesiąc przyjeżdża do 
nas kino. Dużo budynków  zn i­
szczonych przez wojnę już  od­
budowaliśm y. A teraz otrzym a­
liśm y cegłę na nowe zabudowa­
nia gospodarskie.

Elżbieta W ardalska, la t 24, 
ekspedientka M H D : „Jestem 
wdzięczna całym sercem nasze­
mu rządow i i pa rtii, że nauczy­
łam  się czytać i pisać. K to  jesz­
cze jest analfabetą, niech pó j­
dzie w moje ślady, a przekona 
się ja k  piękne jest życie".

Regina Barańczak z pow. E l­
bląg: „Rząd ludowy otworzy) 
m i oczy na świat. Będę się sta­
rała odwdzięczyć i pracować 
nad utrw a len iem  pokoju. Wiem 
też, że my, chłopi, m usim y rze­
te ln ie  pracować, aby w yżyw ić 
m iasto i należycie w yw iązyw ać 
Się ze swych obow iązków wo­
bec państwa“ .

W alenty Łyczek  z Końskich 
„Dziś tro je  moich dzieci chodzi 
do szkoły. Słyszę w  radio, że na 
świecie są jeszcze tacy, co . chcą 
w o jny. Piszę do Pełnomocnika, 
że ci wszyscy, co nauczyli się 
czytać i pisać, p ierwsi u nas 
podpisali Apel Pokoju, bo my 
nie chcemy w o jn y “ .

P aw lik  z Chorzowa pisze: 
..Jak my podpisywali pożyczkę 
dla państwa, tom pierwszy pod­
pisał. D la takiego państwa to 
w arto  wszystko dać“ .

A  Józefa Bober z G orlic  do­
nosi: „Najstarszy m ój syn jest 
dziś oficerem, d rug i też pójdzie 
do szkoły o ficerskie j. C órki się 
uczą. Dziś mogę już  lis t napi­

sać do synów. To wszystko za­
wdzięczam naszemu rządowi. 
N ie ty lk o  ja, ale tysiące kobiet, 
k tó rym  stare rządy nie pozwo­
l i ły  się uczyć“ .

Tak się odwzajemniają
Kilkanaście  tysięcy byłych 

analfabetów uzyskało już awans 
społeczny i zawodowy. 90 tys. 
uczestniczy w zespołach dobre- 

i go czytania, ok. 20 tys. uczy się 
¡już w  szkołach dla pracujących,
| ok. 200 tys. prenum eruje gazety 
J i czasopisma.
| Elżbieta Kowalska, robotnica 
kole jowa, po fachowym  prze­
szkoleniu, została dyżurną ru ­
chu na stacji ko le jow e j w  Go- 
golewie. Paweł K u lback i, ro ­
bo tn ik  ro lny z pow. augustow­
skiego zapisał się na kurs we­
te ryna ry jn y  i obecnie pracuje 
jako felczer, Błażej Jaworski, 
stolarz Stoczni Szczecińskiej, 
jest dziś uczniem 6 klasy szko­
ły  podstawowej dla pracują­
cych. przodownikiem  pracy i 
racjonalizatorem

W ielu zostało sołtysam i, w ie­
lu zajm uje odpowiedzialne sta­
nowiska w organizacjach spo­
łecznych i zawodowych, w ie łu 
zostało przodownikam i pracy.

Im ponujące są te liczby i 
fakty. M ów ią one o ogromie do­
konanej pracy, świadczą, że 
sne łn iły  się marzenia w ie lk ich  
synów narodu polskiego. W ła­
dza ludowa zrealizowała testa­
ment tw órców  K om is ji Eduka­
c ji Narodowej. Oświata do­
ta rła  do chat chłopskich, do 
domów robotniczych.

H*
B y ły  analfabeta Jan K a m iń ­

ski, pom ocnik m ura rsk i w  No­
wej Hucie, tak m ów i:

— „Teraz w każdej wolne j 
c h w i l i . siedzę nad książką. 
Chcia łbym  zostać przodowni­
kiem  pracy i odwdzięczyć się w  
ten sposób Polsce Ludow ej za 
to. że nauczyła m nie czytać i 
pisać.“

A  Józefa Zborowska  z Rado­
m ia tak pisze w Uście do tow. 
B ie ru ta :

— „O byw ate lu  Prezydencie! 
Jestem Ci wdzięczna, że otoczy­
łeś opieką nas ciemnych nie­
gdyś ludzi. Odwdzięczę Ci się 
za to sumienną pracą...“

Tak w łaśnie pragną odwza­
jem nić się O jczyźnie ludzie, 
k tó rym  Polska Ludowa o tw o­
rzyła drogę do nowego, lepsze­
go życia.

JA N IN A  BOROW SKA

Budowlani MDM rzucili hasło walki o większą 
wydajność pracy i oszczędność 

materiału budowlanego
Po zakończeniu „W a rt S ta li­

nowskich“ , wśród załogi budo­
w lane j M D M  rozw ija  się współ­
zawodnictwo o uzyskanie ja k  
najlepszej wydajności pracy i 
oszczędna gospodarkę m ateria­
łem budowlanym .

Spośród zespołów m urarskich, 
jako pierwszy hasło podniesie­
nia wydajności pracy rzuc ił 
m łody m urarz Tadeusz Pasek 
pracujący przy budowie bloku 
mieszkalnego n r 11 przy u licy

i M arszałkow skie j, k tó ry  wraz ze 
j swym  zespołem wyrabia ponad 
: 200 procent norm y. Pasek we- 
| zwał do współzawodnictwa zna- 
| ny w M DM  zespół m urarsk i Ru- 
j ska. W odpowiedzi na to we- 
j zwanie zespół m urarsk i Ruska 
! postanowił podnieść swą w y ­

dajność pracy z osiąganych o- 
becnie 220 procent na 230 i u- 

j trzym yw ać  normę przez cały 
| okres robót zimowych.

Wśród grup ciesielskich hasło 
> oszczędnej gospodarki m ateria-

, łem budow lanym  1 podniesienia 
| norm y z 260 na 300 procent, rzu - 
| ctla najlepsza z M D M  grupa cie- 
! sielska towarzysza Edwarda 
! K rupczyńskiego zatrudniona 
; przy robotach szalunkowych na 
i bloku 4-a. W skład te j grupy 
! wchodzą tow. tow . Edward 
i K rupczyński, Tadeusz M a łkow - 
j ski, Ryszard Bebelski. oraz K a - 
i z im ierz K rupczyński. Kazim ierz 
| Milczuszek. Józef Sm oliński, Z y- 
; gm unt Szczepański i S tan is ław  
i Kaw czyński. (z)

Bobotniry %Wybrzeża ualrzą o lepszą 
organizarję produkcji, o wzrost 

wydajności pracy

W M ln r i r i e r n w v m  f innw K u l tu r y

(g-b) W  zakładach pracy na 
W ybrzeżu w ie lu  robotn ików  
przem ysłu metalowego, po rto ­
wych, przemysłu chemicznego 
i drzewnego współzawodniczy 
o lepsze w ykorzystan ie  pracy 
maszyn. Doskonałe w y n ik i 
przyniosła ta forrrta współza­
w odn ictw a w  Gdańskiej F abry­
ce Opakowań Blaszanych.

Załoga tych zakładów na pod­
stawie doświadczeń radzieckich 
opracowała jeszcze w  I I  k w a r­
tale br. tzw. godzinowe harm o­
nogramy; pracy maszyn w tłocz­
n i oraz w  dziale tzw. „gum ia- 
re k “ . W w yn iku  wprowadzenia 
tego harm onogram u, wydajność 
pracy poszczególnych maszyn 
wzrosła o ok. 8 procent w  po­
rów naniu do I  kw a rta łu  br.

We wrześniu, załoga Gdań­
skie j F ab ryk i Opakowań B la­
szanych jako jeden z p ie rw ­
szych zakładów na Wybrzeżu 
podjęła walkę o zmniejszenie 
zużycia energii e lektryczne j w  
czasie szczytowego nasilenia, 
w ykonu jąc podstawowe roboty 
w  godzinach mniejszego zuży­
cia energii e lektrycznej. Jedno­
cześnie przystąpiono do w p ro ­

wadzenia w  zakładzie metody 
inż. Kowalowa.

W w yn iku  przejścia na tę no­
wą organizację pracy, już w 
listopadzie zużycie energii elek­
trycznej zmniejszono w  okre ­
sach szczytów o ok. 50 procent, 
a , w ydajność pracy na poszcze­
gólnych stanowiskach wzrosła 
w  porów naniu do ubiegłych 
'etapów współzawodnictwa o 
dalsze 10 procent.

Załoga FOP osiągnęła ró w ­
nież poważne sukcesy w  soc ja li­
stycznej opiece nad maszynami, 
co pozwoliło  znacznie przedłu­
żyć okresy między remontowe. 
W  w yn iku  tro sk liw e j op ieki ro ­
bo tn ików  nad maszynami, lep­
szej ich konserw acji oraz na­
p raw ian iu  drobnych uszkodzeń 
w  czasie procesu p rodukcy jne­
go, ty lk o  w  ostatn im  etapie 
współzawodnictwa zwiększono 
czas pracy każdej z maszyn o 
przeszło. 30 procent, przy czym 
koszty konserw acji i remontu 
zmniejszono o ponad 28,3 p ro­
cent.

Dobre w y n ik i w  walce o lep ­
sze w ykorzystan ie  maszyn uzy­
skują również robotn icy F abry-

I k i L in  w  Gdańsku, k tó rzy  w  
i ostatnich dwóch etapach współ- 
j zawodnictwa pracy zm nie jszyli 
i o około 20 procent czas prze- 
■ stołów rem ontowych. Poważne 
1 osiągnięcia mają też robotn icy 
, Państwowej F ab ryk i Zapałek w  
Gdańsku oraz dźw igow i działu 

S przeładunków masowych po rtu  
; gdańskiego, k tó rzy  w  w y n ik u  
I lepszej trosk i o maszyny, pod- 
! nieśli wydajność ich pracy prze- 
j ciętn ie o 12,7 procent. '

75 tysięcy kilometrów 
be/, mycia kotła

Po nauce u trzym yw an ia  się na wodzie, następuję dalszy etap wyszkolen ia p ływackiego  — nauka sty lu. Na zdjęciu w idz im y  
ja k  na p ły w a ln i M D K  in s tru k to rk a  Czuperska szkoli m łodzież szkół warszawskich w  s ty lu  klasycznym

Fo to  C A F

D rużyny parowozowe z ma­
szynistam i W ładysławem  Guze- 
wicźem i Julianem  A ndrze jew ­
skim  oraz pom ocnikam i Hen­
ryk ie m  Kaczkodajem i Ryszar­
dem Boruczem z jednostk i M D 
Siedlce, DOKP - Warszawa ob­
sługujące parowóz Ty 45 nr. 
392, w ykona ły podjęte w  dniu 
4 stycznia 1951 roku zobowią­
zanie przejechania 75.000 km. 
bez m ycia kotła.

Po przeprowadzonym, po tym  
osiągnięciu, kom isy jnym  prze- 
g'ądzie kotła , stwierdzono, ze 
stan parowozti jest dobry i d ru ­
żyny uzyskały zezwolenie prze-

! jechania dalszych 20.000 km.
I bez m ycia ko tła  przy zastoso- 
j w an iu  „sódafosu“

Dzielne ,  d rużyny parowozu 
Ty 45 nr. 392 zaoszczędziły je ­
dnocześnie czterdziestosiedmio- 
k ro tne  m ycie ko tła  o wartości 
11.280 złotych, węgiel na pod­
pałkę na sumę 1.974 złote, 47 
dn i dodatkowej pracy parow o­
zu wartości 11.907 złotych i w ie ­
le ton węgla na sumę 22.314 zło- 

i tych.
Uzyskana w  tym  okresie o- 

! szczędność przez drużyny paro- 
| wozu Ty 45 nr. 392 wynosi 
• 53.475 złotych. (w)

Zaknńrzenie kursu 
dla traktorzystów

(g-h) W  Państwowym  Ośrod­
ku Szkoleniowym  w  M a ikow ie  
pow. sieradzkiego zakończony 
został czw arty  z ko le i w  tym  
roku kurs traktorzystów . Po 
trzym iesięcznej nauce kurs  
ukończyło z w yn ik iem  pom yśl­
nym  46 absolwentów — synów 
robotn ików  i  chłopów pracu ją­
cych.

Do przodujących uczniów na­
leżą ZM P -ow cy: S tan is ław  Zdu­
nek, Adam Odej i Jan Adamus.

W yróżnia jący się w  nauce i  
pracy społecznej absolwenci 
o trzym ali w ie le  cennych nagród 
książkowych.

Załogi holowników odrzańskich 
rozpoczęły rejsy nocne

Wystawa „W ie k  Oświecenia 
w Polsce“

O tw arta  21 grudn ia w  M u -
>um Narodowym  w  W arszawie 
-ystawa poświęcona okresowi 
niskiego Oświecenia jest ostat- 
irn wydarzeniem  „R oku  K o łłą - 
tjowskiego“ . W  pracach nad 
rzygotowaniem  w ystaw y ak- 
•wrtie uczestniczyło około 50 
racowników  naukowych i kon- 
irw atorsk ich , a rch iw is tów  i 
b lio tekarzy. Szczególnie po- 
ażny i trzeba rzec — entuzja- 
yczny b y ł w ys iłek  k ilku d z ie - 
ęcioosobowego ko lek tyw u  p ra - 
jw n ikó w  naukowych i  techn i- 
mych Muzeum Narodowego i 
ib lio te k i U n iw ersyteckie j w 
Warszawie. W ystawę urządzo- 
o w  26 salach.
B y ło  am bicją p rzygotow ują - 
;go W ystawę zespołu naukow - 
)w, by przeobrażenia w ba- 
e i nadbudowie obrazowanego 
tresu ukazać w  św ietle o ry - 
nalnych dokum entów i  ty lk o  
przypadkach n iepokonyw a l- 

ych trudności sięgać do fo to - 
:>pii z oryg ina łów  lu b  do po- 
iększeń. Stąd dalsza liczba, 
skazująca rozm iar "Wystawy, 
gromadzono na n ie j z górą 
000 eksponatów. Spośród nich 
ńesią tk i i setki rysunków , p ro - 
:któw arch itekton icznych itp. 
cazano w  ogóle po raz p ie rw - 
y. Pochodzą one z bezcennych 
k, przede wszystkim  Zbioru 
raficznego B ib lio te k i U n iw e r- 
•tetu Warszawskiego.
Różnego rodzaju ob iektów  do- 
arczyły muzea, arch iw a i b i-  
io te k i: Muzeum Narodowego, 
uzeum W ojska Polskiego, Na­
c in a  D yrekcja  A rch iw ó w  i a r- 
uw a w  Warszawie, w  K ra ko - 
ie  i  w  Poznaniu, B ib lio te k i 
arodowa, Jagie llońska, P o l­
nej A kadem ii Urriiejętności, 
owarzystwa P rzy jac ió ł Nauk 

Poznaniu, Zakładu Narodp- 
ego im. Ossolińskich we W ro- 
aw iu, Towarzystw a P rzy jac ió ł 
auk w  Płocku (w ie le  d ruków - 
lik a tó w , ja k  np. broszur ja ko - 
ńskich z 1794 r.). Un iwersyte t 
ig ie llońsk i (pam ią tk i po K o łłą -

Bngus łnw  L e i n n d a r s k i
p ro f. U n iw e rs y te tu  W arszaw sk iego

ta ju , przyrządy naukowa z 
X V I I I  w ieku  i inne).

Ożywienie się i  pogłębienie 
badań h istorycznych opartych
0 wytyczne m arksizm u -  le n i- 
nizm u i  połączonych z rozw i­
ja jącą się u nas twórczą k ry ty ­
ką i  sam okrytyką, przyczyn iło 
się do praw id łowego, ja k  się 
wydaje , postawienia w ie lu  p ro ­
blem ów epoki na W ystawie. 
P rzyk ładu dostarcza jedna z 
sal W ystawy, k tó ra  w  św ietle 
m ateria łów  źród łowych, do ty­
czących m an u fa k tu r szk la r­
skich, zwłaszcza m an u fak tu ry  w 
Urżeczu R adziw iłłow skim , uka ­
zuje wszystkie ważniejsze za­
gadnienia, zwdązane ze stanem
1 rozwojem  s ił i stosunków w y ­
twórczych, z połączeniem tu ta j 
n iek tó rych  elementów burżua­
zyjnych i kap ita lis tycznych z 
s ilnym i elem entam i feudalnym i. 
Podobnie ja k  sąsiednia sala 
górn ictw a i  hu tn ic tw a , sala 
m anu fak tu ry  w  Urzeczu prze­
m aw ia do w idza obrazem i do­
kum entem , szeregiem nader 
sk rupu la tn ie  sporządzonych 
map i wykresów, a co równie 
ważne — w yrobam i ustaw iony­
m i w paru działach zależnie od 
ka tegorii k lasowej odbiorców. W 
tym  przypadku było  to m ożli­
we dzięki specja lnym  studiom 
arch iw a lnym  ad iunkta  U. W 
Z o fii K am ieńskie j, podjętych — 
ja k  w  w ie lu  dziedzinach okre­
su Oświecenia — dopiero dziś. 
gdy Polska Ludowa rozwarła 
przed naszą nauką niedostępne 
dotąd dawne arch iw a magna­
ckie.

W ystawa ukazuje po raz
pierwszy całość przeobrażeń 
epoki. W  je j 26 salach starano 
się u jąć zagadnienia rozkładu 
feudaiizm u i upadku Rzeczy­
pospolite j o liga rch ii m a g n a c i 
k ie j, a równocześnie zaostrze­
nia się w a lk i klasowej chłop­
stwa i  Dlebsu m iejskiego, odra­

dzania się po czasach upadku
miast burżuazji, szczególnie na 
terenie wczesnokapitalistycznej 
stolicy, jaką Warszawa stała się 
w d rug ie j połowie X V I I I  w ie ­
ku. Po salach przedstaw iają­
cych rozwój górnictw a i  h u t­
n ic tw a oraz m anu fak tu r prze­
chodzimy poprzez salę W ar­
szawy do sal obrazujących od­
rodzenie i bu jny  rozkw it nau­
k i i ośw iaty, lite ra tu ry  i p u b li­
cystyk i, tea tru  i m uzyki, 
a rch itek tu ry  i m alarstwa. W 
każdej z sal odpowiednio zgru­
powane ob iekty, teksty znako­
m itych  pisarzy X V I I I  w ieku 
oraz napisy in fo rm acyjne — 
ukazują w a lkę  sil postępu (z 
podkreśleniem ich zróżnicowa­
nia klasowego i w  zw iązku z 
tym  podziału na różne . jeszcze 
k ie ru n k i i dążenia) z siłam i 
wstecznictwa i  anarch ii feudal­
nej, z au toryte tem  papiestwa, z 
ciemnotą i fideizmem, umac­
n ia jącym i stosunki feudalne.

Dochodzimy do dwóch w ie l 
kich sal przedostatnich, w k tó ­
rych zam knięto konsekwencje u 
stro jowe i społeczno . politycz 
ne Oświecenia. O reform ie u- 
s tro ju  m ów i walka o kodeks 
Andrzeja Zamoyskiego, przegra 
na w r. 1780 na skutek zgub 
nej dla tego dzieła i w rogie i po 
stępowi i Polsce in te rw enc ji 
papiestwa i jego nunc ja tu ry  w 
Warszawić. O pogłębieniu się 
nu rtu  reform atorskiego m ówi 
dalei walka o prawa dla miesz­
czan i chłopów w dobie sejmu 
czteroletniego (1788— 1792) Wy 
stawiono tu o ryg ina ły  nro iektów  
i kons ty tuc ji 3 maja. pisma 
K o łłą ta ja , m em oria ły mieszczań­
skie. sta tu t pierwszego zorgani­
zowanego w  Polsce stronnictwa, 
ja k im  było  Towarzystw o Przy 
ja c ió ł K onsty tuc ji. Są tu i p ierw  
sze antyfeudalne odznaczenia re. 
formowanego państwa, więc — 
krzyż V lr tu t i M il ita r i (ustano 
w iony w  r. 1792). sym bolizują 
cy początki w a lk i o niepodle' 
głość, oraz mało znana odzna­

ka z tegoż czasu „V ir tu t i c iv i l i “ , 
pierwsze nowego typu odznacze­
nie za zasługi w służbie c y w il­
nej. Salę zamyka walka pa trio ­
tów  z Targowicą.

W iele nowego m ateria łu  źró­
dłowego zebrano w sali Powsta­
nia Narodowego 1794 r. O bra­
zuje ona nie ty lko  usiłowania 
Naczelnika i rządu, sabotaż 
konserwatywne! szlachty, w y­
m ierzony przeciw  reform ie 
chłopskiej, bedącei w arunkiem  
zwycięstwa narodu w walce o 
niepodległość, ale również ostre 
starcie lewego i Prawego sk rzy ­
dła. w ramach samego z g rub­
sza biorąc obozu Powstania. 
Starcie to ilu s tru ją  znów o ryg i­
nalne rysunki, sztychy i obrazy 
Norblina. O rłowskiego i Smu- 
glewicza. dokum enty a rch iw a l­
ne. wiersze bo jowej, anonim o­
wej poezji jakob ińsk ie j, broszu 
ry  i czasopisma, ja k  d ru k  u lo t­
ny J. Meyera „Co to jest być 
p raw dziw ym  pa trio tą “  i ogła­
szany przezeń „D z ienn ik  Pow­
stania Narodu“  Potężna w y ­
mowę ma oryg ina lny rozkaz Ko. 
ściuszki, k tó ry  ustanaw ia paro­
le i hasła wojskowe na miesiąc 
czerwiec 1794 roku. Oto n iektó­
re z nich, k tóre w idn ie ją  także 
na wstęp-e W ystawy: „R epubli 
kan t — Żołn ierz, Poddaństwo — 
Hańba. Rzeczpospolita — Rów­
ność, Niepodległość — Chluba. 
Lud — W ładza“ .

Zebrano w teł sali również 
takie  dokumentiy. iak  pierwszy 
w Polsce — konkre tny p ro jekt 
uwłaszczenia chłopów Jana O r. 
chowskiego z lipca tego roku. 
przedłożony Radzie Najwyższej 
Narodowej, oraz w vrok  sadu, 
k tó ry  srogo -karat przywódców 
powstania ludowego w dniu 28 
czerwca. W m otyw acji, która do 
tyczy lednego ze skazanych na 
karę śmierci, plebe.iusza Józefa 
P iotrowskiego iako okoliczność 
obciążającą wysunięto, iż „sta 
le lud nazywał narodem...". A 
zatem w wielości swoich matę 
ria łów  W ystawa pokazała, jak 
w ostrej walce z feudalizmem 
nowe siły i procesy kształtowa 
nia się w Polsce narodu burżua 
zyinego rugow ały pojęcie „na 
rodu szlacheckiego“ . Pokazała 
również, jak  na lewym  skrzydle 
„K uźn icy  K o łłą ta jo w sk ie j", w

pismach „w u lkana  1ej grom ów" 
Fr. S. Jezierskiego, a późnie) w 
ruchu p lebejskim  na terenie 
Warszawy i  wśród „ja kob inó w “ 
1794 roku do jrzew ały zalążki 
czegoś w ięcej, bo pojęcia „n a ­
rodu— lu d u “ .

Ze stw ierdzeniem  tym  pod­
chodzimy do ostatniego z tu ta j 
zebranych w ie lk ich  dokum en­
tów  historycznych X V I I I  w ieku, 
do sta tu tu  k lubu „ja ko b in ó w “ , 
k tó ry  ukonstytuow ał sie po  w y ­
zwoleniu stolicy w dn iu 24 kw ie. 
tn ia  w pałacu O gińskich przy 
ul. R ym arskie j (w domu. k tó ry  
po późniejszej przebudowie 
wszedł do kompleksu gmachów, 
znajdujących sie sie dziś przy 
placu im. Feliksa Dzierżyńskie 
go).

H istoryczna wym owa Wysta 
wy nie kończy sie jednak na 
sali Powstania. Oto uwagę w i­
dza skupia ona jeszcze na dwóch 
problemach w dwóch salach. 
Na zagadnieniu, w ja k i to "spo 
sób zaczątki w a lk i narodowo 
wyzwołeńczei w Polsce pod ko- 
nifec X V I I I  w ieku w prow adziły  
sprawę polska i polskie dąże­
nia wyzwoleńcze — o wolność 
człowieka i prawa narodu, o po­
stęp — do w ie lk ich  ruchów  spo 
łecznych i ideowych Europy 
1 na zagadnieniu, w ia k i to spo- 

I sób Ludowa Polska nawiązuje 
j do Chlubnych tra d y c ji w ieku O 
świecenia.

W ie lk i w ysiłek naukowców i 
organizatorów W ystawy, ja k  i 
żmudna praca le j wykonawców 
nie pow inny stać się ty lk o  po 
żytecznymi w ograniczonym cza 
sie je j trw an ia  W ydaje się. że 

| zgromadzone w Muzeum Naro 
i dowym i w przemyślany sposób 
> uszeregowane i skomentowane 
j dokum enty, obrazy, fak ty  z e 
j póki polskiego Oświecenia mogą 
| stanowić zalążek przyszłego Mu. 

zeum. oośw ęconego temu tema 
towi. Powstanie tak ie i placów 
k i m ia łoby poważne znaczenie 
dla przyb liżenia i uprzystępnię 
hia naszemu społeczeństwu po 
stępowych i bojowych tradyc ji 
przeszłości narodu polskiego do 
których świadomie nawiązuje 
dziś ludowa Rzeczpospolita, u 
ważając się za praw ow ita  ,spad 
kobierczynię w ielkiego oostepo 
wego dorobku m yś li i  czynów 
Oświecenia.

(g-h) Załogi odrzańskich jed - i 
nostek żeglugowych -stosują w ' 
walce o przedterm inowe w yko - i 
nanie p lanów przewozu nowe ; 
przodujące radzieckie m etody j 
pracy. Równolegle ze stosowaną ! 
już od dawna metodą pracy za­
łogi wołżańskiego ho low nika 
„Rusłan“  — m arynarze odrzań­
scy za in ic jow a li ostatnio radzie­
cką metodę re jsów  nocnych.

Stosowanie rejsów nocnych, 
k tóre za in ic jow a ły  załogi ho­

lo w n ików  „P e rku n “  i „K u p a ła “ , 
skraca o ponad 50 procent, czas 
trw a n ia  podróży. Jadąc ż ła ­
dunkiem  tow arów  na trasie 
G ry fin  -  Głogów, m arynarze 
obu tych ho low n ików  skróc ili 
przeszło dw ukro tn ie  czasokres 
przejazdu. Rekord trasy ja k i 
us tanow iły  załogi „P e rkuna“  i 
„K u p a ły "  osiągnęły one dzięki 
pełnemu w ykorzystan iu  godzin 
naw igacyjnych całej doby.

Z Centralnego 
Klubu TPPR

JW, 99 i  30 g ru d n ia  o godz. 14 bę­
dz ie  w y ś w ie tla n y  f i lm  d la  m łod z ie ­
ży p .t. „S a la w a t w ódz B a s z k iró w ".

W  sobotę o godz. 18 f i lm  — „O s ta t­
n ia  n o c " , a w  n ie d z ie lę  30 bm . — 
„ L ic h w ia rz  G o b se ck".

Be7,płatne k a r ty  w s tę pu  na f i lm y  
t d la  m ło d z ie ży  w y d a je  k ie ro w n ic tw u  

szkó l k a n c e la r ia  k lu b u . Na f i lm y  
i dla d o ro s ły c h  b ile ty  w  cen ie  1.S0 zł. 
I ro z p ro w a d z a ją  d z ie ln ic e  i  k o la  

TP P R .

W  p ią te k  J* bm , o godz. 1« w
C e n tra ln y m  K lu b ie  T P P R , H. C i­
chocka  w y g ło s i p ią ty  o dczy t z c y ­
k lu  „J a k  Z w ią z e k  R ad z ie ck i budo- 

I w a ł s o c ja liz m “ . T e m a te m  odczytu 
je s t „P ie rw s z a  p o w o je n n a  p ięc io . 
la tk a  w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im  

| b u d o w n ic tw o  k o m u n iz m u " . Po od- 
| czyc ie  d y s k u s ja  i d rug a  część f i l ­

m u  „U p a d e k  B e r lin a " .  W stęp  bez- 
1 p ła tn y .

*
i C z y te ln ia  C e n tra ln e g o  K lu b u  

TP P R  w  o k re s ie  fe r i i  św ią tecznych  
je s t n ie czyn n a . K o rz y s ta n ie  ze zbio- 

; ró w  będzie  udos tęp n io n e  codzienni« 
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  od 27 bm .

Nowe kadry nauczycieli 
szkół zawodowych

(g-h) K rakow ska D yrekcja  
Okręgowa Szkolenia Zawodo­
wego kszta łc i nauczycieli szkół 
zawodowych różnych specjalno­
ści. ,

Już obecnie 2z0 absolwentów
wyższego kursu techniczno - 
pedagogicznego pracuje w  bież. 
roku  szkolnym  \ w  szkołach za­
wodowych na teren ie całego

k ra ju , p rzy czym większość z 
n ich w  szkołach górniczych.

W  przyszłym  roku  szkolnym 
K rakow sk i Ośrodek Szkolenia 
Zawodowego zostanie poważnie 
rozszerzony. U ruchom ione zo­
staną przy n im  również kursy  
dla nauczycieli szkół zawodo­
wych branży hutn icze j i  drzew ­
nej.

Do stycznia 1952 roku 
pokazy telewizji 

tjlko  dla zgłoszonych 
wycieczek

W ystaw a  ra d io w a  „R a d io  w  w a l­
ce o p o k ó j t p o s tę p " połączona z 
pokazem  te le w iz ji  czyn na  Jest co­
d z ie n n ie  w  godz. 10—20 w  gm ach u  
Z w ią z k u  Zaw odow ego  N a u c z y c ie l­
stw a P o lsk ie g o  p rz y  u l.  Spasow - 
skiego.

P okazy  o d b y w a ją  się  co dz ie n n ie  
od godz. 16.30 do 20. Do s tyczn ia  
1952 ro k u  p oka zy  o d b y w a ją  się  t y l ­
ko  d la  w y c ie cze k  zg łoszonych  w  
o dd z ia le  w a rsza w sk im  P T T K  p rz y  
u l. P a n k ie w icza  4 te l. 8-28-29.

W ys taw a  trw a ć  będzie  do 15 s tycz ­
n ia  1952 r.

W bieżącym roku zmniejszył się 
procent ocen niedostatecznych 

w szkołach licealnych
W  ubieg łym  tygodniu d y re k ­

torzy warszawskich szkół lice ­
alnych, przedstaw iciele ZM P 1 
kom ite tów  rodzic ie lskich oma­
w ia li w y n ik i nauczania za 
pierwszy okres w  klasach od 
V I I I  do X I.

W czasie zebrania stw ierdzo­
no, że liczba uczniów bez ocen 
niedostatecznych zw iększyła się 
o 12 procent w  stosunku do I 
okresu roku ubiegłego. Jedno­
cześnie zmalał znacznie procent 
uczniów nieobecnych na le k ­
cjach.

Zebrani d z ie lili słę w  dyskusji 
doświadczeniami zdobytym i w 
ubiegłym  okresie, stw ierdzając, 
że samopomoc koleżeńska, o- 
parta o samodzielną pracę ucz­
nia, ^ o ra z  wspólne zebrania 
uczniów, rodziców i nauczyciel­
stwa dały pozytywne rezu lta ty 

Nauczyęiele podkreśla li w dy ­
skusji konieczność ry tm iczne j 
pracy w ciągu roku. co uchra- 
n i uczniów od zbytecznego zde­
nerwowania i przemęczenia 
przed końcem roku, spowodo­
wanego nadrabianiem  zaleg ło­
ści. (kw )

Obniżka cen za naprawę obuwia 
w punktach usługowych „Solidarność“

Wszystkie pun.kty usługowe 
naprawy obuwia Spółdzielni 
„Solidarność“  w prow adziły  z 
dniem wczorajszym obniżkę 
cen za naprawę obuwia. Napra­
wy obuwia dokonywane są ze 
skóry im pregnowanej z ka rków  
i boków, niczym  nie  ustępującej 
skórze norm aln ie  używanej do 
tego rodzaju napraw.

Obniżka cen za naprawę obu­
w ia waha się od 5 do 8 pro­
cent. I tak np. za nałożenie ze­
lówek na obuw ie męskie szpil­
kowane cena 30.45 zł obniżona 
została do 28,35 zł cena za ze- 

! ló w k i szyte z 36,90 zł obniżona 
została do 34,80 zł. (i)

i

R A D I O

C Z W A R T E K  27 G R U D N IA  
P ro g ra m  I  — 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5 55, 15.25, W iadom o­

ści 5.05 , 6.00 , 7.00. 12.04, 16.00 , 20.00. 
23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.05 M u z y k a  b a le to ­
w a, 6.25 A u d y c ja  d la  w s i, 6.35 P ie ­
śn i o p ra c y  i p o k o ju . 7.20 M u z v k a  
ro z ry w k o w a , 8.00 M u z y k a , 8.55 
P ieśń „N a  s tra ż y  p o k o iu " .  9.00 Fe­
lie to n , 9.15 M u z y k a , 10.00 ,.Z  żv c ia  
na S y b e r i i "  fra g m . 10.20 K o n c e r t 
so lis tó w , 11.00 K u rs  Języka ro s y j­
sk iego, 11.15 M u z y k a . 11.45 G łos m a ­
ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a , 12.30 A u ­
d y c ja  d!a  w s i, 12.45 „N a  sw o jską  
n u tę " ,  13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r­
w a . 15.30 A u d . s łó w .-m u z . d la  dz iec i, 
16.20 K o n c e r t o rk . w ro c ł. p .d . T . Se- 
re dyń sk ie go , 17.00 M u z y k a  taneczna , 
17.15 S ta n is ła w  M o n iu s z k o  — ko m p o ­
z y to r  ty g o d n ia , 18.00 Z  k r a ju  i ze

I św ia ta , 18.20 U tw o ry  s k rz y p c , 18 45 
i A u d . d la  w s i, 19.00 K u rs  ję z y k a  ro -  
I sy jsk ie g o . 19.20 A u d . d la  m ło d z ie - 
I ży. 20 26 W tad . sp ort. 20.30 M u z y k a , 
20.50 „A rc y d z ie ła  m u zyczne  są d la  

i w s z y s tk ic h " , 21.30 „N a  fa l i  h u m o ru  
i  s a ty r y " ,  21.45 M u z y k a  taneczna , 
22.00 K ro n ik a  k u ltu ra ln a . 22.30 M u ­
zyka  k a m e ra ln a .

P ro g ra m  II — na fa l i  387 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 K o n c e rt , 5.55 P ieśń, 6.15 M u ­
z yka , 6 00 K o n c e r t m a n d o lin l-
s tów , 7.20 M u z y k a . 8.00 P rze rw a ,
13.30 M u z y k a  s y m fo n ic z n a . 14.00 „P o  
p ro s tu  w a lc z y  o k a d r y " ,  14.20 M o-

] za ika  m uz. 14.50 M u zyka  ro z ry w k o -  
! w a, i:.80  A u d . d ia  dz iec i. 16.00 M u - 
j zyka  fo rte p . 16.35 M u z y k a  o rgano ­

w a , 16 45 G ra m y  w  szachy, 17.05 Od- 
! pow ie dz ! „ F a l i  49", 17.15 T a ń ce  ludo - 
! w e, 17.30 D la  każdego coś m iłe g o " , 
I 18.30 F r. pow . W  Ł o z iń s k ie g o  „D w ie  

n o ce ", 18 50 R a d io w y  E xp ress  W te- 
! czo rn y , 19.10 U tw o ry  J. s. Bacha,

19.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i 20.00 
j K o n c e rt o rk , V. R , p .d . A . R ez le ra , 
i 20,40 „ N o ta tn ik  c h iń s k i"  J. P u tra ­
m enta  (re p o rta ż  z C h in ), 21.26 W iad. 
sp ortow e . 21.30 M u z y k a . 21.50 A u d . 
o ks iążce Pe trasa  C w ir k i  p .t .Ta­
je m n ic a " . 22.10 M u z y k a , 22.50 M u ­
z y k a  k a m e ra ln a .
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Czytelnicy i korpspondenci piszą
Zwiększyć opiekę nad maszyną

Fakty, które oskarżają rząd 
De Gasperiego

U  Ogólnopolska Wystawa Plastyki

Przed k ilk u  m iesiącam i rząd I
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPEC JA LN IE  D LA  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Na naradzie p rodukcy jne j w  j pewnien ia pe łne j gotowości pa r- ' 
dn iu  5 grudnia br. pracownicy j ku  maszynowego do rea lizac ji | 
działu Gł. M echanika Zakładów j zadań, ja k ie  przed załogą „U r -  I 
Mechanicznych „U rsus“  zw róc ili j susa“  stoją w  plan ie  6-le tn im . 
się do wszystkich działów p ro­
dukcyjnych

aP6lem: 1 ° środka S ° l ^ ' a ' Z a l I S y c y lif  A b r ń t e  w ^ S a f  zb^ t I tWralneg0 1 zniszczenia is tn ie ją - ite resów  m o r a l is t ó w !  gdyby we
wodowego, ob. Sylw estra K o - ; 1 cych domow>- A  Ponieważ spra- j Włoszech była praca dla wszy-

, - Na tle  tego apelu dz iw nie n ie - i De Gasperiego po lecił p rz e p ro -, 
nas ępującym  pokojąco wygląda.postępowanie wadzić b fdam e życia typow ej | bio ^  uwagę przyrostu na.

Cesare M arc u c c i
robotn ika  rolnego -«a i V“ -  I w  istocie rzeczy kom ite tem  in -

1) obciążenia większą o d p o -: w0dowegOj ob s y l w e t  K o - ! A b y  nle w y w ?ł “  ^  spra- , w i0 szecn pyta praca ma wszv-
w iedzialnoscią za stan maszyn walskiego, k tó ry  w  dn iu  7 g rud- i n ii p u b f f c z ^ ^ b L d a l i ^ o s te ł«  1 w f  ,ml€szkań jest tak Poważna, j stkich. gdyby is tn ia ły  prawa, 
robo tn ików  przy n ich pracu ją - nia samowolnie i bez Uprzed7.e-  , pl4 ê o w a dzoAe w  bardzfej u - j wiaj \ mf  "  tych dniach rząd | k tó rych  zadaniem byłoby za- 
cyck- ‘ nia oDuścił nrace ori anńr 1S an I rnH iain«! „ „  „u  i przedstaw ił p io je k t ustawy, j pewnić na jbardzie j podstawowe

2) wyznaczenia pracow ników, 
k tó rzy  będą p ilno w a li zam yka­
nia drzw i i  bram, prowadzą­
cych na zewnątrz, co w  rezu l­
tacie przyniesie duże oszczęd­
ności energii c ieplnej i zapewni 
w łaściwe w a run k i pracy robot­
nikom .

; nia opuścił pracę od godz. 15.30 ¡rodza jne j części Śyeylii” na ob- j f f i ^ w o ł a ł  oburzenie w  ca
sf,a™ * 1CC ” | ł yni kraju. Nawet faszystowska

prowad“ onmÓh iąb d ™ ' * - ^ n s tru a ln ą 6'u ^ w ą T l^ d łu I

do 22.00. P racow nik ten nie ty l ­
ko zdezerterował ze stanowiska 
lecz wykazał przy tym  k a ry ­
godną niedbałość o powierzoną 
sobie maszynę: nie w y łączy ł je j i 
i nie oczyścił.

M am y nadzieję, że tego ro -
k i re i890OdZs°kła?)a I ń e ^ ż o n y 1 w  ! wyciągnięcie M  w yAhAż ̂ m ilia r-  
w ie k u 48 la t trzech córek 1 1 dÓW liró w  z kieszeni loka to rów ‘

1 dzaju wypadek w ięcej się nie ! w ieku 21, 19 i 15 lat, oraz syna ! r ó ^ c 7 K o
3) wyłączenia s iln ików  z ch w i- . powtórzy. Ape l pracow ników  w  "deku  5 lat. Rodzina liczy i - „ a . . .  „ „ A .

lą  odchodzenia od maszyn, ja k  ; działu G} M ech„ zmierzający | więc sześć osób.
rów nież gaszenia św iateł, gdy - do zwiększenia op ieki nad na- i
przestają być potrzebne. | szym wspólnym  dobrem — n ia - S

4) oszczędzania sprężonego po- SZyną włączoną do p rodukc ji -  : 
w ie trzą  i gazu świetlnego przez ! znajdzie n iew ą tp liw ie  w łaściw y i 
zam ykanie zaworow z c h w ilą ; oddźwięk wśród 
ukończenia ich użytkowania.

1 kg cukru rocznie 
na 6 osób

„Ursusa“ .
całej załogi

potrzeby ludności.
K ro n ik i dz ienników  doniosły 

przed k ilk u  dn iam i o śm ierci 
dwojga dzieci w sku tek zawale­
nia się tunelu, wykopanego W 
odpadkach. Oto ja k  o jednym  z 
tych w ypadków  opowiada k ro ­
n ikarz: ,.W sobotę rano, około 
godziny dziesiątej, grupa chłop­
ców przyszła na to  w ie lk ie  usy­
pisko odpadków i zaczęła szu- 
kać papieru, szmat, blaszanych 

, Tymczasem.. puszek, jednym  słowem wszy- 
w  M atera (Lucama), od niepa- . stkiego tego, co może być jesz- 

| m iętn;ych czasów 15 tysięcy | Cze pożyteczne. Około godziny 
: os.°k zy-le w grotach; w  K am pa- 13 nastąpiło nieszczęście. 12-let- 
! 1111 37 Procent mieszkań uznano ( n ; ehtop:ec, Francesco Jenga,

i przez dw ukro tne  podwyższenie 
] komornego, bez różn icy dpcho- 

l i c z y  i dów (a więc znów masy pracu- 
| jące za to zapłacą).
i A  tymczasem?

Pracownicy dzia łu G ł. M e­
chanika zobowiązali się w y tę ­
żyć wszystkie s iły  w  celu za-

M IC H A Ł  RECHNIO 
Zakł. Mech. „U rsus“

Dobrze pracuje ambulatorium fabryczne
Dopóki nie uruchom iliśm y 

am bulatorium  fabrycznego w 
W arszawskich Zakładach Prze­
m yślu Tłuszczowego, narzeka­
niom  nie było końca. M arnow a­
liśm y tysiące roboczogodzin 
na wyczekiwania w  gabinetach 
lekarzy rejonowych, trac iliśm y 
cenny czas w  gabinetach zabie­
gowych ZLP.

Uruchom ienie am bulatorium

raportu : „.Cała rodzina spożywa 
rocznie 800 kg chleba, 160 kg m a­
karonu, 30 kg bobu, 50 kg ryb, 
8 litró w  o liw y , 3 kg mięsa i je ­
dynie 1 kg cu k ru !"  I  to wszyst­
ko. N ie ma m leka, sera, ja jek , 
masła, drobiu itp . N ie ma ka- 

A m bu la to rium  fabryczne zor- ; wy. papierosów, słodyczy. Co- 
ganizowało punkty  sanitarne i ! dziennie rodzina Calafiore spo­

ci tym , co spożywa ta rodzi
na dow iadujem y się z 32 strony j  za antyhig ienicznę i nie nadają­

ce sie do zamieszkania; słynne 
Cassino jest jeszcze ciągle kupą 
gruzów (oczywiście poza klasz­
torem) itd . itp .

Tymczasem w ie lk ie  m iasta 
włoskie, ja k  Rzym i Mediolan, 
są otoczone pierścieniem  nędzy, 
gdzie życie ludności niczym  nie

apteczki na oddziałach produk- i żywa trzy  posiłk i, z k tó rych  dwa j g° Z" 1S^  
cyjnych. Pięć punktów  san itar- | Pierwsze o godz 7 i 12 składają

się z chleba z cebulą lu b  chlebanych, pozostających pod opie­
ką wyszkolonych robotn ików  
daje gwarancję; n ie ty lk o  udzie­
lenia pierwszej pomocy, ale za­
pobiegania wypadkom  przez 
podnoszenie h ig ieny i  bezpie­
czeństwa pracy. Apteczki od-

z. pom idorem, a trzeci w ieczoro­
wy, z m akaronu z zieleniną. „Ba  
dana rodzina  — kończy raport 
— znajduje się naprawdę w  
złych warunkach, je ś li po p ro ­
stu nie w  tragicznych, W domu

fabrycznego położyło kres na- j działowe, zaopatrzone dobrze w  ! Panuie  nędza. Parę połamanych 
rzekaniom  i stracie czasu. Dzię­
k i opiece rady zakładowej, a
szczególnie dz ięk i energii felcze­
ra fabrycznego, ob. Józefa M i­
lewskiego, załoga nasza posia­
da sta ły punkt lekarski. A m bu­
la to rium , czynne od godziny 5 
do 17, udziela pomocy pracow­
n ikom  wszystkich 3-ch zmian.

lekarstwa powierzone są opie- 1 zniszczonych m ebli, tak znisz- 
ce przodowników  ra tow n ic tw a ; czonj .  że w łaściw ie nieużytecz- 
tow. tow. J u lii Przechodzeń, Ja- j bielizna, która, z braku  Ja­
nin ie  B iernackie j i W ładysław ie ! fUChi<-ol w iek m ożliwości f in a n -

na bielizna, 
k ichko lw iek  
sowych, nie może być odnowio­
na — są najlepszym  dowodem  
panującej tu  nędzy... Nie uży-

tery, A n d rii, przez na jb iedn ie j­
szych chłopów K a la b r ii i  Sycy­
li i.  O parę k ilom etrów  od cen­
tru m  Rzymu, czystego i elegan­
ckiego, gdzie bogate sklepy u - 
kazują oczom przechodniów 

j wszystko, czego dusza zaprag­
nie, na przedmieściach, ludność, 
złożona przede wszystkim  z 
bezrobotnych, żyje w  budach, 
skonstruowanych ze starych pak 
i  blaszanych opakowań. W T i-  
bu rtino  I I I  — 20 tysięcy miesz­
kańców żyje w  5 tysiącach ta ­
kich „ iz b “ . W P ietra la ta , 6.500 
osób, spośród k tó rych  50 pro-

grzebał w  w ie lk ie j kup ie od­
padków, gdy nagle pod jego no­
gami o tw orzy ła  się dziura, . w  
k tó rą  w lecia ł. Jednocześnie 
zw a liła  się na niego cała kupa 
odpadków, k tóra p rzyk ry ła  go 
całkow icie. Tak odbyła się t a , , .. -
tragedia, bez jednego krzyku, j maskowym , „śm ie tanka“  h u r­

ra * przypom ina li o lb rzym ie j 
liczby bezrobotnych, n a jw ię k ­
szej, w  h is to rii- Włoch. Konse­
kwencją tego stanu rzeczy jest 
pauperyzacja mas, czego n a j­
lepszym dowodem jest fak t, że 
w  gm innych spisach biednych 
fig u ru je  ponad 4 m ilio n y  osób.

Miliard lirów  
na bal maskowy

„N ig d y  n ie  by ło  — powiedział 
tow. T o g lia tti na V I I  Kongresie 
K P  W łoch — nawet w  na jgor­
szych latach faszystowskiego 
reżim u, tak bezczelnego prze­
ciw staw ienia niepohamowanego 
luksusu n iew ie lu  — niedostat­
kow i ludzi pracy, nędzy bezro­
botnych, em erytów, chłopów 
bezrolnych, całych grup spo­
łecznych, k tó re  w padają w  bie­
dę. A by  powstała taka sytua­
cja, trzeba było, aby do w ładzy 
we Włoszech doszła partia, k tó ­
ra nazywa siebie „chrześcijań­
ską“  i  „dem okratyczną“ .

W ystarczy, jeś li przypom nim y 
jedyn ie  skandal w  Palazzo La - 
bia w  Wenecji, gdzie we w rze­
śniu b r. zebrała się, na balu

tak że nawet n ik t  nie zauważył 
okropnego końca tego chłopca“ .

„Zasady“ De Gasperiego

M atuiko. Dzięki ich in ic ja tyw ie  
zorganizowano przeszkolenie ca- 

| le j załogi na kursach PCK. Już 
| pierwszy kurs, obejm ujący 40 
j słuchaczy wykazał konieczność 

Szczególną pomoc wyświadcza j podniesienia w iedzy sanitarnej
am bula torium  w  um ieszczaniu; naszych pracowników. i Należy wziąć pod uwagę, że
pracow ników  w  szpitalach oraz j i rodzina Calafiore, ja k  w yn ika  z
w  przyśpieszaniu w ykonania j Dobra praca am bulatorium  fa - j raportu , może się uważać za 
koniecznych analiz w  jednost- i brycznego spotyka się z popar- jedną ze stosunkowo nielicznych 
kach nadrzędnych. | ciem całej załogi. Jedynym  n ie - j „szczęśliwych“  rodzin robo tn i -

A m bu la to rium  obejm uje sw o-'j dociągnięciem jest b ra k  w spół- ' ków  ro lnych na Sycylii, ponie- 
ją  opieKą również członków ro - i pracy re fera tu  BHP i  am bulato- I waż głowa rodziny pracuje śre- j zacji' m łodzieżowych wykazało, 
dżin naszych pracowników. Po- j rium . A m bu la to rium  pracuje ( dn io w  ciągu roku 205 dni, w  I że na 3.000 zapytanej m łodzieży! 
moc lekarska i  felczerska u -  j dzisiaj za siebie i BHP. Zalece- j czasie k tórych ma zapewniony j 2.025 by ło  bez pracy, 2,075 nie
dzielana jest w  razie kon ie czno -; nia inspektorów  społecznych, j zarobek w  wysokości 500 liró w  ( m ia ło  nawet zawodu, 1.440 b y ło j .. _  - .
ści w  m ieszkaniu pracownika, (dotyczące utrzym ania czystości dziennie. Dla w ie lu  innych ro - analfabetam i, 1.125 do tkn ię tych : WO.A •?^a’ . k1i° i J  "  ten EP°sób

Przeciętna dzienna frekw en- j w  szatniach, łazienkach i dzia- | dzćn robotn ików  ro lnych "— jest by io  gruźlica. Jedynie 975 n ra - urząozii ludzkość. Są one nie do
cja  u lekarza wynosi 25— 30 o- \ łach są troską wyłącznie am bu- i to nieosiągalne marzenie.

! wają nawet m ydła do m ycia się, i *  ■ r
' ponieważ nie pozwala im  na to ; cent iest d« tk n toty ch gruzhcą, 
! budżet rodzinny". w  walacycl? f 1« barakach.
1 w 1 W Torm arancio ludność gmez-

( dzi się w  148 „paw ilonach“  zbu- 
| dowanych z pojedynczej cegły 
— dz iu ra w k i; ca łkow ity  brak 
ustępów, kuchni, wody bieżącej. 
W P rim ava lle  badanie przepro­
wadzone przez jedną z organ i-

Rząd De Gasperiego, 
rów naniu  z rokiem  1938 
86-k ro tn ie  zw iększył w yda tk i 
na polic ję, lecz nie m a rtw i się 
zupełnie o włoską młodzież. A  
nie, przepraszam. M a rtw i się. 
Czasopismo młodzieżowe „G io - 
ventu“ , należące do A k c ji K ato­
lic k ie j, pisało 5.1X1.1950 roku, 
zwracając się do młodego bezro­
botnego: „O dwagi, musisz mieć 
w iarę i postaraj się urządzić. 
Nasz Pan nie pozostawi cię bez 
pomocy“ . A  zwracając się do 
m łodej robotn icy: „Um iesz dzię­
kować? Powiedz „dz ięku ję “ 
twem u pracodawcy, k tó ry  ci 
daje płacę z końcem każdego 
tygodnia i k tó ry  m ógłby w 
gruncie rzeczy, mieć na twoje

żuazji i  a rtys tek ra c ji w ło s k ie j., 
Jedynie za (pe ruk i każda. z.(tych j 
„czcigodnych“  osób zapłaciła j 
50.000 liró w , najtańszy kostium  j 
kosztował 500.000 liró w , a pew- 
n szlachetna dama wydała na 

w  po- | swoją suknię 10.000.0ÓO lirów . 
Razem te wszystkie osoby w y ­
da ły na ów bal ponad m ilia rd  
liró w !

Janina K raupe: Oczekiwanie m acierzyństwa. Obraz ten o trzy ­
m ał U l nagrodę w  dziale m alars tw a

\ n t o n i  S ł o n i m s k i

Jak tu  się dziw ić, je ś li czarna 
nędza życia codziennego prow a­
dzi do desperacji, kradzieży, 
zbrodni, p rostytuc ji?

Oto sym ptom atyczny w ypa­
dek. R obotn ik Guido G orin i, 
zwolniony z pracy w  fabryce 
IM A Ć  w  Mediolanie, w  dn iu 
30 września br. rzuc ił w  biurze 
dyrekto ra  fa b ryk i bombę, p o -i 
wodując śmierć dyrektora, se- ( 
k re ta rk i i padając sam. o fia rą ! 
tego zamachu. N ie m ia ł już  n i-  ( 
kogo bliskiego, s trac ił dom, żo-1

___, nę i. dzieci w  czasie bombardo-
miejsce robotnicę lepszą, m nie j i w a n ! a _ jv i okresie w o jny. Sam j 
gadatliwą od ciebie“ . A  dla ca- ! Powrócił z w o jny  jako inw alida. ( 
le j m łodzieży w  broszurce | s trac ił pracę, oczekiwała go | 
„N iech rozbłyśnie wasze św ia- 1 b ° i;WOrna nędza dnia codzien­
no “ . A kc ja  k a to licka  napisała: | bezrobotnych.
„Różnice klasowe powstały z ^ ' ie r c .

W ybra ł■ ■ ¡%

sób. Większość zgłaszających ( la to rium . W ydzia ł BHP nie na­
się nie potrzebuje jednak zw o i- ( dążą za rozwojem  potrzeb sa-
nienia od pracy, ale porady i 
przepisania właściwego le ka r­
stwa. Dużą troską lekarza są 
dzieci robotn ików . W izytacje w  
mieszkaniach robotniczych pod­
noszą zdrowotność naszych dzie­
ci i  pozwTalają wysyłać na js łab­
sze do prewentorium .

n itam ych . Rada Zakładowa bo­
w iem  za mało kon tro lu je  pracę 
na odcinku BHP.

STEFAN W Ó JC IC K I 
W arszawskie Zakłady 

Przem ysłu Tłuszczowego

Sycylia, ja k  zresztą' eałe po­
łudniow e Włochy, jest po­
wszechnie znana ze swojej nę­
dzy. Jednakże rząd De Gaspe­
riego może sobie przypisać tę

by ło  gruźlicą. Jedynie 975 p ra ­
cowało.

Na skra ju  eleganckiej dzie l­
n icy P a rio li (Rzym), setki ludzi

uniknięcia. Byłoby 
próbować je  obaiić“

Jest jasne, że dla k lik i.

zbrodnią

wykopa ło sobie w  z-iemi groty. r a J w ?  Naród wie. że wszystkie te
W pierwszych dniach listopada 
br. przeprowadzono wr całych

$ladem listów naszych cz\telnikńiv

„Więcej zainteresowania przodownikami prąci“

( „zasługę“ , że udało mu się ob- j Włoszech spis powszechny.
niTw. a™ ------ ; Przed rozpoczęciem spisu w

Rzymie, chadecki bu rm is trz  na­
kazał przyczepić do wszystkich 
b,ud m ieszkalnych i grot odpo­
w iedn ie num ery porządkowe. 
W ten sposób, w  chadeckich 
statystykach, wszystkie te bu ­
dy i  g ro ty  o trzym ały miano 
zw ykłych i  norm alnych „m ie ­
szkań“ .

mżyć stopę życiową całych 
Włoch do tego samego praw ie 
poziomu, co na południu.

„Mieszkania“ 
w  budach i grotach

Szkody poniesione przez W ło- 
; chy w  okresie w o jny  są nie- 
| w ą tp liw ie  poważne, nie dadzą 

W  korespondencji pod p o - ! W  zw iązku z tą korespon-1 się one jednak porównać ze 
wyższym ty tu łem , opub łikow a- (dęncją rada zakładowa W ZPB j szkodami poniesionym i przez 
ne j dn. 21.XI.51 r. tow. Józef ( kom un iku je  nam, że odbyło się Polskę. Jednakże, podczas gdy
Rólka z W idzewskich Zakładów I posiedzenie prezydium  rądy za- | 7'. P ° lsce'. 1 w  ogóle we wszyst-
Przemysłu Bawełnianego im. k ładowej, na k tó rym  po p rz e - i A- / ‘f a',ac? yem okrac ji ludo- 
1 M aja w  Łodzi zarzucał dy- ; analizowaniu sprawy wspołza- ku Radzieckim ) trw a  aktyw na
re k c ji i  radzie zakładowej brak | w odn ictw a w  WZPB, posiano- | Praca nad odbudową i rozb ud o -’ po ego is tyczn i kia'sę s n u ją c a '

uaktyw n ić  pracę ko- j wą — we Włoszech, według j nie posiadającą żadnych ludz-zainteresowania dla przodu ją- I w iono:

Wielka księga 
nędzy ludzkiej

Przerzućm y k a rty  w ie lk ie j 
i księgi nędzy narodu włoskiego, 
1 nędzy spowodowanej przez śto

cych robotn ików . Jako dowód m is ji współzawodnictwa, oto- ; »świadczeń, bardzo zresztą opty I kich uczuć, zajętą jedyn ie obro 
przytoczył m. in. to. że rada , „ „ . .a __________a___  ___ j . . ; .  : m istycznych, byłego m in is tra  i na swnil^h rWYk/nn loirisir tirtr-r» H>«-»przytoczył m. in. to, że rada ( czyć opjeką zarówno przodu ią. ; m istycznych, byłego m in is tra  
zakładowa m e um iała go po in - ■ . . . .  . P^ac publicznych, chrzescijan-
form ować, k to  z załogi w y k o n a ł1 ' , P 1 ° "  Ja ’ 1 siao- skiego dem okraty Tupi „po -

1 szych (aby ich podciągnąć) oraz trzeba 10 m ilionów  izb, aby dać
wszystkim  mieszkania: obecpie

przedterm inow o plan roczny.
Dopiero w  referacie współza- PrzeProw adzać analizę przebie- 
w odn ictw a dowiedział się, że j §u współzawodnictwa na ple- 
p lany roczne w ykona ło ju ż  narnych zebraniach rady zakła- 
wówczas 9 prządek. i dowej.

buduje się około 200 tysięcy 
rocznie. Oznacza to, że potrzeba 
50 lat, aby rozwiązać problem  
m ieszkaniowy“  (oczywiście nie

ną swoich przyw ile jów , w yn ika ­
jących z posiadanych bogactw. 
Spotkam y  ̂ się ze strasznymi 
faktam i, nie do pomyślenia, w y ­
dawałoby się, w  k ra ju  c y w ili­
zowanym, faktam i, k tó re  by nie 
zaistn ia ły, gdyby we Włoszech 
nie panował rząd „chrześcijań- j 
sk i“  i „dem okra tyczny“ , będący j

jańskich zasadach“  wszystko 
jest m ożliwe. Jest m ożliwe, aby 
ludzie ży li bez domów lub w  
potwornych warunkach „m ie ­
szkaniowy ch “ , niedos ta tęcz n ie
wyżyw iona, żeby młodzież nie 
m iała m ożliwości korzystania ze 
szkół, zmuszona, w  najlepszym 
razie, pracować od na jm łod­
szych lat.

Plaga analfabetyzm u jest po­
tworna. Najw ięcej analfabetów 
zna jdu je  się w  K a ia b rii i ną 
S ycy lii — 40 — 48 procent, aie 
nawet w  Rzymie i M ediolanie 
analfabetyzm  dochodzi do 25 — 
35 procent. Jednocześnie w  każ­
dej p ro w in c ji zna jdują się setki 
i tysiące bezrobotnych nauczy­
cie li i profesorów! Lecz rząd 
De Gasperiego musi myśleć o 
zbrojeniach,

Naród włoski 
chce odbudowy kraju

Lecz naród w ie  i  w idzi. W i-  
, *, dzi bezrobocie, nędzę, tragedię 
, JsA.  ! 5?a t?k  1 tysięcy rodzin.

n ie­
szczęścia nie spadłyby na nasz 
k ra j, a w  każdym  razie ich 
konsekwencje by łyby  znacznie 
m nie j do tk liw e , gdyby u  steru 
rządów b y li ludzie, k tó rzy  choć­
by w , na jm niejszym  stopniu in ­
teresowali się potrzebam i ludu 
włoskiego. Bo dla De Gasperie­
go znacznie ważniejsze są po­
chw ały ze strony am erykań­
skich mocodawców, aniżeli po­
trzeby narodu włoskiego. Waż­
niejsze są zbrojenia w interesie 
obcych im peria lis tów , aniżeli 
budowa spokojnego życia 46 m i­
lionów  Włochów.

De Gasperiemu nie uda się 
ju ż  oszukać narodu włoskiego. 
De Gasperiemu i wszystkim  ge­
nerałom a tlan tyck im , zarówno 

| rodzim ym , ja k  am erykańskim ,

D ó p o e t y  a n g i e l s k i e g o
Nie buduj zamków na lodzie,
Bo wiosną, gdy lody ruszą 
Gniewną spienioną krą,
Spiętrzone na rwącej wodzie 
Dom twój skruszą.

Nie buduj na cudzym trudzie,
Bo gdy wiosenny zahuczy grom,
Runie twój dom,
Gdy Ludy ruszą.

Runie twój dom, choćbyś go wzniósł ze stali,
Ale nie zburzy grom ni potop wód,
Co się braterstwem ludzkim scali,
Co złączy czyn serdeczny,
Gdy wolny lud 
Pokoleń trud 
Podejmie wieczny.
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zkół! Zresztą / ^ c o ^ n y a fc h a -  i A°ar®Z ¿decydowanicj _ przeciw- 
decja na tem at szkolnictwa z o - ! w łw H e eo
stało bardzo wyraźnie w v p o - ! ^  k to ry ™
wisdziane przez byłego chadec-! “  a‘ • waiczy przeciwko 
kiego m in is tra  wychowania, Go- ( nr»!.™; r w l l t o i r ? 1*1, • ” '7ed~
nella, k tó ry  przem awiają^ w  ^  ‘ 7 w S J • t  m  2 
As coli Piceno stw ie rdz ił, że na- I d — ’ ? R ' k ra jów  demokra
ród w łoski potrzebuje jedynie 
dwóch książek: elementarza i

będziemy

BEZ ZŁUD ZEŃ
Na. posiedzeniu tzw. u n ii 

europejskiej w  Strassburgu de­
legat I r la n d ii — Stanford za­
proponował, aby choć raz w  ty ­
godniu wszystkie insty tuc je  
ku ltu ra lne  w  E itropie  „ zachod­
n ie j b y ły  zamknięte dla A m ery­
kanów.

„W  ten sposób — podkreślił 
on — zam anifestu jem y nasz 
w strę t i  pogardę dla ich  oby­
czajów. Gdyby Am erykanom  
dać wolną rękę to zam ien iliby  
nasze stare katedry w aerody­
namiczne drapacze chmur, cały 
dorobek Dantego skondensowa­
lib y  w  je d n y m  tom iku „Reader‘s 
Digest", a twórczość w ie lk ich  
malarzy, takich np. ja k  Rem- 

. , brandt, sprow adziliby swym  
s tk im i narodam i! A n i jednego ; technikołorem  do zera". 
lira  na wojnę, wszystkie bogać- j Nawet delegat I r la n d ii nie ma 

odbudowy j ja k  w idać złudzeń co do ku ltu -

skich
skie j",

szefów „u n ii europej-
( a )

K W A L IF IK A C J E

c ii ludow ej! P rzyjaźń ze wszy-

twa narodu dla

„P rzebyw a jący jeszcze w  w ię ­
zieniu Ohler jest człowiekiem
0 wysokich kw a lifikac jach , k tó ­
re w  c h w ili obecnej mogą 
przynieść duże korzyści. Za­
równo koła niem ieckie ja k  i 
amerykańskie prze jaw ia ją  w ie l­
kie zainteresowanie tym i kw a­
lif ik a c ja m i“ . Tak zachodnio- 
niem iecka gazeta „N uernber- 
ger Nachrichten“  rek lam uje  b. 
szefa gestapo w  Norymberdze, 
k tó ry  ma na sum ien iu śmierć 
150 osób.

— 150, to trochę mało... m ru ­
czeli niezadowoleni A m ery­
kanie. — Ale koniec końców
1 tak i nam się przyda.

1 kazali ja k  najszybciej zw o l­
nić Ohlera z więzienia.

(s)

Poniżej d ru ku jem y tłu m a ­
czenie a rtyku łu , k tó ry  ukazał
się w  „P raw dzie ".
Ważnym zdarzeniem w  ra ­

dzieckim  przyrodoznawstw ie by ­
ła  w  roku bieżącym kon feren­
cja poświęcona zagadnieniom I 
kosmogonii — nauk i o pocho­
dzeniu i rozw oju c ia ł n ieb ie­
skich.

C entra lnym  zagadnieniem kon- ( 
ferencji była nowa m eteoryto- j 
wa teoria pochodzenia. Z iem i i ; 
planet, która  została rozpraco- j 
wana i uzasadniona w  ciągu ( 
ostatnich la t przez akademika i 
O. J. Szmidta i innych uczonych ( 
radzieckich. Teoria ta opiera się ( 
na naukowym , m ateria lis tycz- 
nym  pojm owaniu zjaw isk p rzy­
rody. 1

Dt> ch w ili obecnej w  astrono­
m ii szeroko rozpowszechniona 
była kosmogoniczna h ipo teza ! 
angielskiego fizyka i idealisty | 
Jamesa Jsansa, k tóra była po­
pularyzowana w  podręcznikach 
jeszcze »awet po roku 1930.: 
W edług te j hipotezy, powstanie i 
i rozwój układu słonecznego by- ! 
ły  skutkiem  przypadkowego | 
zbliżenia Słońca i prze la tu jące j | 
obok gwiazdy. S trum ień matę- j 
r ii, w yrw any ze Słońca siłą j 
przyciągania gwiazdy, rozpada- ! 
jąc się na części m ia ł stworzyć j 
p lanety — sate litów  Słońca. Jak ( 
dowodzą obliczenia, prawdopo- ! 
dobieństwo takiego zbliżenia j 
gwiazd jest tak n ik łe, że pow- I 
stanie układów planetarnych tą ; 
drogą, byłoby w yn ik iem  w y ją t-  i 
kowego, niepowtarzalryęgo przy- i 
padku Jednakże ta w łaśnie w y - | 
jątkowość powstania świata wg i 
hipotezy .Jeansa zadecydowała j 
o je j powodzeniu w świecie ka- j 
p ita lis tycznym . Szło o to, że o- j

N ow e zdobycze  w nauce  
o ro z w o ju  w sze ch św ia ta

Prof. B. Kukarkin
— i.................  .

parte na te j podstawie n iby  [ n ia pochodzenia Z iem i, planet, 
naukowe rozwiązanie problem u t gw iazd i m ałych c ia ł układu 
pochodzenia Z iem i było b lisk ie  | słonecznego. Ż w róc ił on uwagę 
legendy o stworzeniu świata. na konieczność zbliżenia ko­

smogonii i  geofizyki — nauki 
zajm ującej się poznaniem w ła ­
sności Z iem i, ciała -niebieskiego 
najdostępniejszego naszemu po­
znaniu.

Zasługą nauk i radzieckiej jest 
ca łkow ite  obalenie hipotezy 
Jeansa. Astronom  radziecki 
N, N. P a rijsk i dow iódł na pod­
stawie ścisłych matematycz­
nych obliczeń, że większa część W  ciągu ostatnich dwudziestu 
m a te rii w yrw ane j ze Słońca s i- la t w  radzieckiej astrofizyce 
łą przyciągania gwiazdy, po- ! (dział astronom ii zajm ujący się 
w inna była upaść z powrotem  i naturą c ia ł niebieskich) i  w 
na Słońce, lub  też pomknąć w  : astronom ii gwiazd (dział astro- 
przestrzeń . w  ślad za u la tu jącą j nom ii zajm ujący się budową i
gwfazdą.

N iem niej idealistyczna i reak­
cyjna jest też hipoteza angiel­
skich fiz y k ó w . M iln e ‘a i H a l- 
dane‘a, k tó rzy  rozw ija ją  bzdur­
ną myśl o przem ianie g iganty­
cznego „początkowego atomu“ 
energii św ie tlne j w  substancję 
całego układu słonecznego. M il-  
ne doszedł nawet do oznaczę

dynam iką systemu gwiezdnego) 
| dokonano w ielkiego postępu. 
Sukcesy osiągnięte w" tych dzie- 

j dżinach astronom ii w połącże- 
! n iu  z sukcesami f iz y k i pozw oli- 
i ły  na rozpoczęcie i przeprowa- 
| dzenie w ie lu  cennych badań w 
; dziedzinie kosmogonii gwiazd i 
1 systemów gwiezdnych.

Astronom  radziecki W. A.
nia momentu „stworzenia ' św ia- Am barcum ian udow odnił rzecz 
ta “  w  ten w łaśnie sposób. o zasadniczym znaczeniu: że 

proces powstawania gwiazd
Tym  ja łow ym , idealistycznym  trw a  j  w c h w iIi obecnei. od -1

kryc ie  Am barcum iana. k tóre po- [
dw staw ia^w óroza0 m ateria lis t v - tw ierdzone został°  Przez innych 1 ci wstaw ia twórczą, m a te ria lis ty - uczonyCh radzieckich ma o-
czną, postępowa teorię rozw oju gromne znaczenie w' walce z
wszechświata Nawiązując do idealistycznym i teoriam i ko-
tra d y c ji postępowej nauki ro 
syjskie j, uczeni radzieccy zna­
leź li rozwiązanie szeregu za­
gadnień specjalnych i ogólnych 
o pochodzeniu i rozw oju ciał 
niebieskich i Ziemi.

Już w  latach dwudziestych 
akadem ik W. G. Fiesenkow roz-

I smogonicznymi, które  us iłu ją  j 
I dowieść, że wszechświat po- j 
j w stał dokładnie... dwa m ilia rd y  j 
( la t temu. Badania szeregu in-1 
| nych uczonych radzieckich po- ! 
( zwoi i ły  bardzo się. zbliżyć do i 
( rozwiązania złożonych zagad- j 
( nieri z dziedziny rozw oju gwiazd i 

począł systematyczne badania ' -wzajemnej współzależności j 
w  dziedzinie kosmogonii. Roz- j gw,azd roznych ty P°-w - 
pa trzy ł ori szereg m ożliwych ; M im o tych osiągnięć astrono- ! 
sposobów rozwiązania zagadnie- ' m ii, n iektórzy uczeni radzieccy I

tw ie rd z ili jednak, ie  problem 
pochodzenia Z iem i, nie może 
być jeszcze rozw iązany w  na­
szych czasach, przy obecnym 
poziomie wiedzy.

Prace akadem ika Szmidta i 
całego zespołu uczonych oba­
l i ły  te m ylne tw ierdzenia. Prace 
te rozpoczęły się w  1943 r. i  do­
p row adziły  do stworzenia no­
wej, g runtow nie  uzasadnionej, 
m ateria lis tycznej teo rii kosmo- 
gonicznej.

Uczony wychodzi z założenia, 
że p lanety powstały w  rezu lta ­
cie zagęszczenia m ate rii, k tó ra  
znajdowała się w  stanie rozpy­
lonym  i z k tó re j składają się 
m eteoryty. Takie ob łok i rozpro­
szonej m a te rii zna jdu ją  się w 1 
dużych ilościach na niebie, a 
szczególnie w  jasnej stre fie  D ro­
gi  ̂ M lecznej, k tóra stanow i | 
główne nagromadzenie g w ia z d ! 
tego olbrzym iego systemu 
gwiezdnego (G alaktyk i), w  k tó ­
rym  zna jdu je  się nasze Słońce. (

Ta rozproszona m ateria  — | 
„p y ł kosm iczny“  zebrana w  o- j 
grom nych ilościach o d g ryw a ,
ro lę  „m ate ria łu  budowlanego“ , j 
z . którego tworzą się planety. ' 
Tworzenie się p lanet według ( 
Szmidta, to rezu lta t połączenia 
większej ilości m ałych cząstek, 
k tóre przedtem obracały się sa­
m odzielnie dokoła Słońca
Szm idtow i udało się dokładnie 
usta lić prawo rozmieszczenia 
cząsteczek okrążających Słońce 
w  jednej płaszczyźnie i  proces 
nabywania przez powstające 
planety ruchu dokoła własnej 
osi i dokoła Słońca. Uczony uza­
sadnił również cha rakterysty­
czne położenie n iew ie lk ich  p la ­
net z grupy Z iem i w  pobliżu 
Słóńca i  p lanet -  o lbrzym ów  w

ogromnych odległościach od 
niego. Rozwój p lanet odbywał 
się w’ ten sposób, że cząsteczki 
leżące w  pobliżu Słońca, w  zna­
cznej ilości przyłączały się do 
Słońca, a z d rug ie j s trony by ły  
odpychane silą ciśnienia św ia­
tła, wskutek czego w  pobliżu 
Słońca nie było w arunków  dla 
powstawania w iększych planet. 
Na odwrót, z dala od Słońca, od­
byw ało się gromadzenie m ate­
r ii,  k tóre doprowadziło do po­
wstania p lanet-o lbrzym ów . Czą- 

| steczki znajdujące się w  pobliżu 
i Słońca by ły  nagrzewane silnie, 
co w yw oła ło  parowanie lo tnych 
substancji. Dlatego w składzie 
planet b lisk ich  Słońcu z grupy 

( Z iem i przeważają tru d n o to p li- 
I w e substancje — kam ieniste i 
żelazne, podczas gdy planety 
oddalone bardziej od Słońca — 
Jowisz, Saturn i inne — zawie- 

! ra ją  w ięcej wodoru i jego 
zw iązków z azotem i węglem.

Nowa teoria zw róciła szcze- 
i golną uwagę naszych uczonych 
na pewną grupę c ia ł n ieb ie- ( 
skich, znanych pod nazwą m e- i 
teorytów . Setki m eteorytów  ró - j 
żnej w ielkości, k tóre każdego1 
roku spadają na Ziemię, nie są j 
oczywiście tym i samymi cząst-1 
kam i m aterii, k tóre się obraca- ! 

i ły  dokoła Słońca i z k tó ry c h ! 
powstały planety. M e te o ry ty ! 
ja k  i p lanety stanowią p rodukt 
długotrwałego rozwoju, rezu lta t 
niezliczonych zderzeń i prze­
mian pierwotnych cząsteczek. ( 
Jednak spadanie m eteorytów  
na Ziemię należy do te j samej j 
g rupy procesów kosmicznych, 1 
k tóra stanowi podstawę pocho- j 
dzenia i rozw ojb planet.

Teoria m eteorytowa wyjaśnia 
kszta łt o rb it, po których pla­
nety obracają się dokoła S łoń­
ca, ruchy ich satelitów , obrót 
planet i inne prawa. Tak pe ł­
ne objaśnienie obserwowanych 
fak tów  osiągnięto w  kosmogonii 
po raz pierwszy.

W  przeciw ieństw ie do panu-

| jącego w  astronom ii około dw u- 
1 stu la t przekonania o początko- 
( w ym  gazowo-rozpalonym i  roz­

topionym  stanie c ia ł n iebie- 
1 sKich, nowa teoria prowadzi do 
! wniosku, że Z iem ia i  inne p la - 
I nety b y ły  początkowo chłodne, 
i Ten wniosek daje zupełnie no- 
; wą podstawę dla opracowania 
( zagadnień o budowie Z iem i i o 
i działających w  n ie j siłach i p ro - 
; cesach.

i Nauka o budowie Z iem i — 
geologia — wychodziła w  swych 
teoriach do czasów obecnych 
ze starych założeń kosmogoni- 
cznych o początkowym rozpalo­
nym  stanie Z iem i. Na te j pod­
stawie powstała teoria w u lk a ­
nów, rozw inęła się nauka o tw o ­
rzeniu gór. Uważano, że w yb u ­
chy w u lkanów  świadczą o p ły n ­
nym  stanie wnętrza Z iem i, a 
powstawanie gór stanowi rezu l­
ta t stopniowego kurczeniś się i 
ostygania tw ardn ie jące j skoru- I 
p.y ziemskiej. Teoria m eteory­
towa zmusza do porzucenia j 
tych starych wyobrażeń.

W ciągu rozw oju Z iem i n a - ' 
stępowało rozgrzewanie począt­
kowo chłodnej planety. 2 ródło 
ciepła ziemskiego to procesy ( 
rozpadu prom ieniotwórczego I 
zachodzące we wnętrzu Ziemi. 
Drobiazgowe, żmudne ' w yliczę- 1 
nia pozwoliły  określić tem pera- j 
tu rę  Z iem i na różnych głębo- j 
kościach w je j stanie obecnym ! 
i w  przeszłości. Ochłodzenie na- ! 
szej planety, zgodnie z nową j 
teorią, zacznie się dopiero przy i 
znacznym zmniejszeniu zapasów ! 
c ia ł prom ieniotwórczych, p o ! 
w ie lu  m ilia rdach lat. Przyczyną i 
powstawania gór nie było więc | 
stygnięcie skorupy ziemskiej. 
Rozgrzewanie Ziem i na skutek 
rozpadu prom ieniotwórczego sta­
now i źródło energii, koniecznej 
dla powstania gór na powierz­
chn i Ziemi.

Nowa teoria wiąże przedgeo- 
logiczne stadium  rozwoju Ziemi 
z je j stadium  geologicznym-

Geolodzy zaczynają obecnie ba­
dać przem iany, ja k im  ulegały 
i u legają ciała we w nętrzu Z ie­
m i w  rezultacie je j rozwoju. 
Prawa rządzące ty m i przem ia­
nam i są bardzo ważne dla teorii
0 trzęsieniach Z iem i.

Powstanie kosmogonicznej teo­
r i i  Szmidta sk łon iło  uczonych 
radzieckich o różnych specjal­
nościach do zwrócenia uwagi na 
zagadnienia kosmogonii. Teoria 
powstania planet w  rezultacie 
zagęszczania pyłu kosmicznego
1 substancji m eteorytowej uzy­
skała szczegółowe uzasadnienie. 
Znaleziono przekonywające do­
wody tego, że ruch stałych czą­
stek w  obłoku rozproszonej ma­
te r ii określonej gęstości, w  spo­
sób n ieun ikn iony prowadzi do 
powstania zagęszczeń, k tó re  w 
końcu, w rezultacie niezliczo-

I nych zderzeń pow inny zlewać 
j się w  planety. Sąz ju ż  i inne 
1 prace, potw ierdzające słuszność 
I i płodność nowego k ie runku  ko- 
i smogonii.
| Zdobycze kosmogonii radzie- 
! ck ie j, osiągnięte w  ostatn ich la - 
| tach, rozpoczynają nowy etap 
w  opracowaniu zagadnienia (po­
chodzenia i  rozwoju c ia ł n ie- 

: bieskich. Dla tego etapu charak- 
1 terystyczne jest przejście od 
! Pełnych sprzeczności hipotez 
do naukowo uzasadnionej teo rii 

i kosmogonii.
■ Charakterystyczna cecha ra- 
( dzieckie j kosmogonicznej teo rii 
; — to konsekwentny m ateria­
lizm , głębokie przekonanie o 
m aterialności świata, i o pozna«- 
walnoścj wszelkich praw  roz­
woju m aterii.

N iem niej ważną cechą radzie­
ckie j kosmogonii jest ie;j nasta­
w ienie w  k ie runku  potrzeb 
praktycznych, skierowanie uw a­
gi na takie  problem y ja k  okre­
ślenie zapasów rud w  ziemi, 
ja k  przew idywanie trzęsień zie­
m i itd. Jedynie w warunkach 
ustro ju  socjalistycznego, w k tó ­
rym  nauka, wg wskazówek to -

I warzysza Stalina, czujn ie przy 
I słuchuje się głosowi doświad 
i czenia, p ra k ty k i m ożliwe jes 
( złączenie zagadnień giębok 
! teoretycznych i praktycznych.

W rozpracowaniu problem ói 
kosmogonii w  Zw iązku Radzie 
ckim , po raz pierwszy bior. 
udzia ł nie ty lko  samotni astro 
nomowie, lub  fizycy, ja k  to si 
na ogół w idz i w kra jach kapi 
ta listycznych, a całe zespół; 
naukowe. Zagadnieniam i ko 
smogonii za jm ują się matema 
tycy, geolodzy, geofizycy, geo 
chemicy i przedstaw iciele in 
nych dziedzin nauki. Dzięki te 
mu rozw iązywanie zagadnie! 
kosmogonii przebiega w ZSRI 
wzdłuż szerokiego fro n tu  nau 
kowego.

Radziecka kbsmogonla rozw i­
ja się w  sprzyja jących warun 
kach w a lk i poglądów i wolne 
k ry ty k i naukowej. Narada (nau- 

■a kowa nad zagadnieniam i ko­
smogonii, k tóra odbyła się w 
roku bieżącym, podsumowali 
w y n ik i prac uczonych radzie­
ckich w  te j dziedzinie. Narada 

i przyję ła  p rzychyln ie  prace 
! Szmidta, jednakże wysunę};- 
szereg zarzutów, które po w in n j 
być w  przyszłości naprawione 

Narada w ytyczyła  drogę dalsze- 
j opracowania teo rii kosmogo­

nicznej. Nie ulega wątpliwości, 
że m ateria listyczna nauka ra ­
dziecka, opierająca się na nau­
ce M arksa - Engelsa - Lenina - 
S talina i k ie ru jąca uwagę na 
praktyczne zagadnienia budowy 
kom unizmu, rozwiąże w na j­
bliższej przyszłości w ie le posta­
w ionych przed nią zagadnień 
z dziedziny kosmogonii. Burżua- 
zyjne przyrodoznawstwo nie 
ty lko  nie jest w stanie rozstrzy­
gać, ale nawet wysuwać te za­
gadnienia Centrum  nauki o po­
chodzeniu cia ł niebieskich, o 
rozw oju wiecznie istniejącego i 
rozw ija jącego się wszechświata, 
znajduje się obecnie w Zw iąz­
ku Radzieckim.
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